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CzarodzieJska jest moc tradycji:· jak 
daleko pamI.ęć wstecz sięga, jak dawną 
notowali gęsim piórem w pergamino­
wych księgach kronikarze - dzień 
Zmartwychwstania był dniem radości 
i wesela, był dniem braterstwa i zgody, 
którego nikt nie brukał przypominaniem 
zadawnionych swarów. Rozmodlone gra . 
niem dzwonów święto, święto pisanek 
i sutego jadła, święto przybranych zie­
lenią stołów - zwłaszcza w tradycji 
polskiej przetrwało do dnia dzisiejszego 
niezmienione w żadnym obrzędzie, od 
nastrojowego dzielenia się święconym 
jajkiem począwszy, a na wesołym śmi­
~usie tub dyngusie skończywszy. 

Polska, żyjąca na kartach historii, 
Polska rycerska, wiele wspomnień o 
Wielkiejnocy przechowała, huczne•to bo 
wiem i pełne wesela było święto, prze­
platane strzałami z możdzierzy, rozjaś~ 
nione błyskiem szabel z trzaskiem pre· 
zemowanych podczas podniesienia w ko 
sek.łach, było to święto wreszcie, pod­
czas którego „stoły uginały się" od udź· 
ców dzikiej zwierzyny, od ciasta „ wsze­
lakiej jakości" i „rozlicznych małmazyj", 
którymi godnie sobie świadczyli nasi 
praojcowie. 

Jeśli dziś niewiele można znaleźć 
„uginających się od Jadła stołów", jeśli 
tu i ówdzie na święto ledwo się -dało 
t,trnniec z końcem'' związać - to jednak 
mimo codziennych trosk i kłopotów od­
wieczny sentyment Polaków do tego 
właśnie święta pozostał taki sam jak 
ongiś, pełny w wyrazie, szczery, a na­
wet.„ uśmiechnięty przez łzy. 
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Czarodziejska jest moc tradycji: z 
11ieśni~ l!ldzl ·i dzwonów, z błękitnym, 
serdeczn}'m zachwyceniem serc spływa 
głębokie ukojenie na wszystkich po­
krzywdzonych i cierpiących, na wszyst­
kirh skołatanych życiem. Umęczony na 
krzyżu Chrystus uśmiecha się boleśnie 
i błogosławi tym, którym domu i serca 
zabrakło, błogosławi polskiemu żołnie­
rzowi, który czuwa nad polską granicą, 
zamiast radować się przy rodzinnym 
stole, błogosławi wszystkim ludziom 
pracy, którzy nawet w ten dzień tru­
dzić się muszą, błogosławi tym wszyst­
kim, którzy nigdzie pójść nie mogą i na 
nikogo nie czekają. 

Czegoż mamy sobie życzyć w dniu 
Wielkanocnym i czego oczekiwać? Ja· 
kich prawd oczekiwać i dokąd sięgać 
wzrokiem? 

Zmartwychwstanie - oto prawda 
uowego życia„ nowej wiary. Jeśli zgo­
dy nam braknie, niechże i ona wstanie 
z martwych, jeśli jedności potrzeba, 
niech wyciągną się przyjazne ręce w 
Imię wspólnego dobra, w imię tworzenia 
i budowania P-Otęgi tej, która nie zgi· 
nę1a. 

Polska rycerska i Polska wieśniacza, 
Polska bohaterska i Polska .pracowita, 
Polska zgodnych poczynań .i ożywio­
nyrb jednym duchem czynów - niech 
się przebudzi w dniu Wielkanocnym w 
r.aszych sercach, niech zakwitnie pierw­
szymi kwiatami wiosny, a łatem„. niech 
nam szumi mocarnie potęgą starych dę­
bów, które wszelkiemu złu się ostoją. 
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Anioł opiekuńczy rodziny królewskiej 
Nr. 74 

WOLNA TRYBUNA 
„JANA 713" W LODZI. Trochę się Pani O• 

niosła, gdyż wystarczyło takiemu panu wskazać 
drzwi, ażeby sobie poszedł i więcej się Jel na 
6P-%Y 11ie pokuywał. Nic można bowiem trak· 

tła wyścigach, k 
stojnych gości.-Wy 

osobi a 
ni ods ę~ ·e a 

ne za~ ty tow•rzy kie i ątletyc na 
de ektywa monarch a gie k! go 

(t) W Anglii rodzina królewska bie- Qtl tyczną budo'\:vę, jest śwJetąym teni· go jJ.ętnie nie tył~ iako detektywa, ale 
rze udział w najrozmaitszych uroczy- Jfstą, tancerzem i wspaniale gra' dla wybitnych zalet towarzyskich. 

"' tować pówainie człowieka, którY szafuje sło· 
wem honoru I przysięgami na grób swoich ro· 
dzlców - nfe mając zamiaru przysięgi dotrzy• 
maO, Cieszy mnie to, ie nic przejęła się Pani 
zbytnio rozstaniem, nie poddała depresji, ale ca• 
łą sprawę potraktowała rozsądnie, zdając sobie 

stościach publicznych. Na wy4cigach w goiła. j W ciągu ostatnich lat He terowi uda-
w :Epson, na koncertach galowy:ch, na Dzięki swym wytwornym manierom 

1 
Io się rozwiązać kilkan~ście niezwykle 

licznych „garden-parties" lub na przyje- i prezencji Hester zrobił szybko karierę. zawi_łyclt z~gadek kfymiąJlltlYC:· Jego 
ciach dworskich - .wszędzie rodzinie Wsttipił on do służby policyjnej, jako specJalnośc1ą }Jyło w~k,ry~Ąui fałs;ey­
królewskiej towarzyszy . nieodmiennie zwykły postefunkowy Po kilku świet- wych mennl~ I centrah izp~eg~wsklc~., 
eleg Ck• t • · · któ , • , Ma on hcznych przyJac1ół ws rod 

an 1, przys oiny rnęzczyzna, ry nych sukcesach sledczych powołany zo, t 1 , , . t podziemnego którzy 
uśmiecha się szarmancko do dam lub stal do wydziału kryminalnego Scotland ! cz ~n ~ow swia a. ' . 
prowadzi ożywione rozmowy z mi1J- Yardu. Wielostronne jego uzdolnienia cbemąd J~go hu~rnnttitartne P?St~powfm.e ~e 
strami n , , . . db , 1 t k z ro 111arzam1. es er me z arna mg Y 

· 
1 
pozwo i Y m~ pozn.ieJ 0 Y~ pra \ Y. ę clanev,o słowa i nieraz patrzał przez pal-

. Tą „.szarą eminencją" dwom angiel- we ,wszystkich działach słuzby bezpie- CC na drobne grzechy swoich „znajo-
skiego _Jest insp:ktor Gordon Hest~r, czenstwa. I mych", którzy mu za to dopomogli do 
szef taJnej .Pol.iclł w Scothnd Ya~dz1~. Następnie mianowano go osobistym: wykrycia wielkich afer. 
J\orpt.~s pohcriny I;o.ndynu chlubi ~1_c; detektywem członków rodziny królew-1 w ostatnich latach używa go rząd 
mm, Jako n~Jb:tn!zwJ ele&:an~k1m pon- skiej. Polecano mu inwigilować spryt-1 brytyjski do delikatnych misJ!, które 
cjantem stobcy. Jest pn !·lealnym ty- nych szpiegów i 9dkomenderowywano, mają rac~ej charakter dvolomatvcznv, 
pem gentlemana · d~tektywa, mieT?Y go do armii celem wykrycia 'spisków i niż policyjny. 
bowiem blisko 2 metry wzrostu, ma buntów. Na bale i przyjęcia zapraszano 1 

.-tl!Wę, *e qa jednym przykładzie n!e można się 
opięrać. 

„L. II" Z ~ZESZOW A. Droga moja, chao• 
Ł'.fc:tny list Pani zdradza, że pisała go Pani w 
illeiferw1>wa11iu. 1\1.lmo to Jodnal• rozumiem Ją 
closkonale. Mąż jest typem człow!eka lekko· 
myślnego, roztargnionego. Napewuo nie Jest 
tak zły, lak go Pani w li~cie przedstawiła, nie· 
mniej Jednak posiada słabą wolę. Nie sądzę 

również, iiby vrzyJaciel m~ża był do tego stop· 
nia zaślepiony i pozwalał na to, o co Pani męża 
posądza. Mąż Pani jest niezbyt pracowity, po· 
siada słabą wolę, nie potrafi być czuły, ale Jest 
do Niej przywiązany i po swojemu Ją kocha. 
Zresztą macie przecież dziecko i w takich WY· 

padkach nie wolno myśleć o rozejściu się. Pl· 
sze Pani, że inni mcżczyźni chwalą Panią. Gdy· 
by doszło do małżeństwa okazaliby się takimi 
samymi egoistzml, jakim może jest Jel małiO· ""i·stt'nguett z w'izyt~ u rmwi~"&!'' w Hol1ywo"si1 nek. Dla mężczyzny zawsze cudza żona będzie 1•1 " ,, ~1Jfjt .. U&U • ~ ~ uu_~~:~~: :a~~~ea!~:~m ;:~snj~stm:Z~!~n:~~~~~ 

Niebywały luksus, rozmach i tempo ż;wcia amerykańskiego cowita. energiczna, zdolna. Natura obdarzyła 

Olśniły Wiecznie mlod::a ,,królOWA 11 • fl1USiC h~llóW r.iarvskiCh. ją wieloma załefami, których PO!\kapiła mężo· 
'""'ł '""' A-' "' wi. Nie wolno jednak z tego powodu pozba· 

„Nigdzie kobiety nie korzystają z takie~ W"liHności jak w u.s A.u wiać dziecka domu i ojcQwsklel opieki. Musi 

(z) WieC1Z111.ie młoda ~wiaz.da music- 1 ett. Na.jwidoczniej i a!li 1ei n!e z.i.uważy· fllmowe zarówn.:1 .w życiu prywatnym, Pani na pewne rzeczy patrzeć przez palce, w 
hallów parys.kfoh, znakomilta Mi.sHn~uett li. Mimo że na pocz,ąlku swego pobytu J jak i przy pr.acy. f:wiedziła też słynn~ w wolnych chwiiach rozmawiać z' mężem łagodnie 
odbyła ostat~io kiLkumie~ięcizną. po~~! chodziła. do teatrów.w blasku SWf)~O c<:n j swci~1 czasie willę .Ru~olfa. \'.'alenh~O! i starać się wpłynąć na niego drogą pcrswazJJ. 
po Ameryce 1 na łamach „Paris S:nr , nego 2)b1oru brvlantow - zostawiano 1ą : połozoną w malown 1cze1 n!1e1scowo~c Pani swoją energią odebrała mężowi wicie za· 
d.zieii się z czvtal.n~kami swymi wraże- w spokoju. Dopiero później, pod nacis- i górskiej. wma ta dosłownie l'{l<Zpada interesowań. Jeżeli zostaje w sklepie czyui mu 
n.iami, wyniesionymi z Nowe~o $wiat.a. kiem przyjaciół, którzy radzili, ażeby 1 się, pcnicważ zjadają ią termity. Pant wymówki, że jest mato pożyteczny„. Co 

- W porównaniu z Nowym Jorkiem nie wywoływała wilka z lasu ~ arty~t- Na temat swego małicńshva. które- ma biedak robić, skoro nie potrall wykaza6 wlę. 
P.airyż jest małą zabawką star<>żytną, ka zostawiała swą biżuterię w safesie wedle szerzonych przez p.-asę wiado- cel zainteresowania i nie jest taki zdolny Jak 
stw<>nOiną rękami wielkich mistr2ów - hotelowvm. . mości - miało o 1J:. kwe3tią najb.J!ższej Pani„. Pod wpływem• wymówek, wyrzutów, 
oipowiada artys11ka. - Nowy Jork, po· Prócz Nowego .Tor ku, Misib~uett 'przy:;złoś:::i, Mistinguett n:c vrypowiada wzglQdnie nad-chmurzonej twarzy Pani - rzuca 
dobnie jiaik. cała Ameryik.jl, czyni na zwiedziła Chicag·o, .San Franci.ska, Holly j się wyraźnie. Podpisała nar.nie kon· pracę, co znów wywołuje niezadowolenie. -
F~ancuzce wrażenie mlodete>, zdrowego wood i Los An)!eles Gwi.az.dv Holly· i trakty na trzy lat~ , przed upływem te· Powinna Pani zrewidować swój stosunek do 
piłkarza, ikit6ry rośnie taik szvbko, że pę woodu przyjęły divę paryską z entuzjaz I ~o terminu o małżeritihvie nie może być męża i wiele rzeczy traktować bardzie) pobłat-
ka n.a nim ubranie. mem. Poz..nała ws.zvstkie zn.akomitośc: 1 mowv. liwie. Wiem, że zdolne, dzielne i pracowite ko· 
• Zdumiewająca i~t OrS(ia rek~am ~ ... ••o•o••••••<>+<>~~łXH>~O••~o~~~„~•• ·~ · biety malą wielkie ~ymagania i chciałyby wł· 
s~etlny~h w. Amei:v~e •. ~iawe:t ~~sow- . g dzieć w S'J!YCh towarzyszach życia ludzi Jeszcze 
kl nowo1orskie .roz1ezdża1.ą z miniatur{\ Det łltyw-';\"łQ"l7lt z":~~~~:1nu•2ł przostanco dzieluleisz~ch _ale niezawsze się to udaje. 
posągu wolnośc1, reklamuiące~o tein czy I\ ~cłD ..:·H ·~l'. Ut~Y~ '-:D .. ~i\JWU !I ~ ~~ lg z losem trreba się pogodzić„. 
inny art~u~. Nie.zwy~łe _wrażeni~ wy· Sensacyiny wynalazek na usługach wym'aru snrawiedHwości „ZJ\URTWIONA LOLA" z BYDGOSZCZY. 
warł na divie paryisk1e1 widok zwiesza- ·' • · • • Co się tyczy pracy to Powinna Pani naJplerw 
jącej ~ię z dachu .25-pi~tr~weJ!o n~eho- (sb) Jak wiadomo, od d!uższeg<J już wstrzymywat e-kzcku::::ję. r.apisać do ciotki i' zapytać Jakie są w Lodzi 
tyku 1a~;awo świ~cet 81~ wstę~i o~- czasu stoS'owany jest w Stanach Zje- : Wreszde, n;e w~dząc żadnej deski. warunki i czy mogłaby się o coś dla Niel wy­
deru ~~gu Honorowe-i. Oka.zał o się,. ze dnoczonych aparat do wykryw::ini::i ntunk u, obroftca skazanego prosi!, aby starać. Obawiam się, że w Lodzi Jest większa 
w~ściciel draipa.c~, który z4 ~we h~ine kłamstw. Jest to przyrząd elcktrycz- zb:--.dano go przy pomocy maszyny, ilość bezrobotnych, niż gdzieimlż!eJ, a to z teZo 
ofiary na rzecz mstvłucyl, francuskich, ny, połączony z aparatem, który za- \\·rkr:nvającej ktamstwa. względu, że zbyt wiele osób przYJMdta do std-
zost;ał l>rze.z rząd francuski odz·nac.zony kłacia si 'ę badanemu na ramię. Gdy na : , __ 1 ,.. : licy przemysłu na posrnklwanie pracy. W Byd-
Legią HQ.norową, ~t1>J!' ~~ycząc~J re- zadawane pytania o·skażony powie' \\ ~ nu iazca ~parat~l prof. Leonai_d goszczy znajdzie Pani łatwiej zarobek, z ;hfsz-
klam~ podał do wtadomosct '!"społoby· nieprawdę, następuje niezwłocznie i J~eel.ei sam zal~zyt przestępcy opaskę cza, że posiada Pani zstJewne odpowiednie zna· 
watelt 0 uzy.skanym odznacze.?iu. wzrost ctśnienia krwi w żyłach, co re- : L.a rękę, po cz:y.m ~ubcrnat·or ~apytał jomofci. Oczywiście powlhna Pani w dalszym 
• Artystka 1est ~chwycona K.omfortem jestruje czuły aparat. I go ~zy przyzna1e się d~ zbro~m. Sk~: ciągu kontymrować pracę w zawodzie lirawiec-
1 _lu1?susem,, pa.nu.1ącym ~z.ędzic, Szc~e- Przyrząd ten przyczynit się ostat- ; :i:a~.1e; zaprzeczył, w !Cl same1 chwih kim. Jeżeli ktoś często zmienia zawód - nie 
go~me · zaLmponowały 1e1 . magazy,iy, nie d-0 stracenia pewnego opryszka, 1 s~r,.a 1ka. wskazała zwiększone ciśnie- nauczy się niotego i nigdy nie będzie dobrym 
ktorych ~aczelrwm h~sł~m ie·st: „ser:"c oskarżonego o dokonanie mordu. Przez - l!!c krwi. rzemieślnikiem. 
your seH - obsłuj!u.1 się sam. Kupuią· 1 d d ·1 · · t · · I G b t k ł • t • - · · Uik • d b' . . ca.y czas owo zi on, ze }es mewm- u erna or aza mezw oczme osa- Co się tyczy sprawy dwuch zna1omych - to 
ce ~s2) . llJJJą, '0'bieraią, mie.rdin_.s~me, ny. Gubernat.or stanu Ilhnois, który I dzi6 skazanego na krześle elektrycz- nie powinna się Pani do tego stopnia poniżać 1 

a
8 
•. 1~a.s ępntepłz wy rany;ąid !'ąril:~ dioo ełm~ miaI podpi•siać wyrok śmierci pięć razy n:ym i wykonać wyrok śmierci. zapraszać człowieka, l.tóry nie stanął w Jel ob-
UJWnlą, czy as.zezem. u a1 s1ę ta . 1 d 1 ś · ł · · h' t i· l 

sy, gdzie u'iszcz.ają nale.tność. Małtazy· rome n~ om a~ mia się z te.i 1~ or 1 ~o wy -

ny takie cieszą się w Ameryce dużą po· •efDz p1·1b .;:_,.· rsL i dU"h~.' w '~s' ~Ył'h... śclu z m1eszka111a. Wyrzekłaby Się Pam wfas-
pu:larnością. 111 11 n !1 n c ulh§ ISJ j~ u ue1. got1n~śc1, gctyb~ wo:ó1e k'.edyko:wiek 

M' t' itt (yy;' • łJ!di' • • c'bc1ała z mm rozmawiać. ów zn:11omy pow!-
• ~b~fuenie ko~' ~e .n t•:icf~ ~e Niezwykła prośba zabobonnego Anglika nien był stanąć w Jel obronie, albo cm•almniel 

cie ie Y Y a1ą z e1 -, ( ) J d d ·1 , d · · t d b · tl , · lf' k , następ.nego dn:a przyjść I przeprosić za nietakt 
nos. 'ci. jak w. Ameryce, a. sz..cze4d.ln. i.e rw . z e .en z urzę m ~ow a mm1~ ra-1 orry.u: a y m_e na .. rnąc się na .e ow, -to 

1 t k T l h k lk k t d h d ł d kolegi. Nie uczynił tego, a więc podrlelal za· 
wielkich mi.asitach. Męzorwie, zatę·ci od i CY_J11~~ 1 mi.as e~z. a 1:1n~ w. g u_c ei pro re JUZ 1 ~· ro n.~. po c o zi y o sa- Pani' 
rania do wiecz01'a, z trudem dąi-1\ pr:zeł:k t wmc]l angielskI~J zdz1w1l się. me mało, 1!1YCh drzwi drzwi Jego domostwa. cltowai::e tow<irzy!'za. Znajdzie im1ych 
nąć w przerwie j:akiś sandwkz a z żo- otrzymawszy medawno od Jednego z M t D r t . d . . • znajomych. 
nami swymi S!pOtykają iSię inajcż~~ciei po· mieszkańców, Mata Dow linga oficjalne k . da 0"!'1 mg wier "łzki, ze .graJ~ bone (:z ,\!ii~ ww~·~~:-e. :~ha . 
skończone1' n.racy w kinie. u~drze · lub I pismo, w którym prosił o zezwolenie na az e20 ,wieczoru w P1 • ę noz~ą 1 ~r~ 
· ~-·, · I 'k I„ A k . k' · żd' przeniesienie jego domku na inne miej- dzo ~rz~ tym hała~uJą. NaibardzieJ - żebracy ivęl!:ierscy nosiarl(lid swój 
1a,~1ms o a u. mery an i 1e zą po I , . . . burzhwe są rozgrywki dwuch konkuren własny „organ f}rttsowy". Vlyc!1ndzi on 
mieście chodzą z magazynu do magazy- sce ze względu na to, ze obecme stoi on r · h d · ( d d b . w stolicy pa1ist1va i nosi szmnn.v fytul 
nu do kin i re•stauracyj, W żadnym mie zbyt blisko od „boiska sportowego el- C~JdnY_C 1ruzy)n praw opo 0 me z są- .,Budapest:ffnislw gazeta żebra!~ótv". Na 
Ścl.'e w czasi'e śn:"dan;" (od 12 do 1) ru'e I łów", które przeszkadzaJ·ą i· emu oraz żo- sie mego asu · · ... ..... lamach tego nisma oman:imw sa !circstie 
ma tyle kobiet w res.tauraciach i jadło· nie spać w nocy. Mat Dowling zapewnia, że duchy dotyczące .::awodoiv.vclz żebraków. Cie-
dia.jniach, jak w NowVtn Jorku. 

1 
Okazato się, że Dowling zupełnie po- leśne uspakajają się dopiero wówczas, kawie nrzedstawia się dział o.l!;losze/i. w 

Gwiazda parys-k.a zainłeresow,\ła się, y.rażn~e zape~ni~, że. zarówno on .J~k i ~dy zostawi~ im wieczorem na łące kie- których ofiarowane sa na sorzeda?. !w-
oczywiście, i teatra~i amervkańslkimi. Jego zona boJą się wieczorem wyJsc z hszek wódki„. tarynki, malpld, oraz irskazane rodziny, 

Sławna nia całvm śWiecie rewia Ziegfe.l Kl b b nk t h ., .. , u których można „wy110.żj1czyć" d:;zieci 
da istnieje nadal, .a.czkelwiek 'brak je,j · .u z il ru OWilDYC. _ m1 ionerow w celu ivzbudzenia litości lt ;1rzec110d-
już dawnego ro.zma&hu. Mnle·iszy nacisk • niów. 
na formę ze·wnętrzną Madą rln\'.nie·ż in· j Oryginalna \Jrganizacja „ex~rl>ł6w dolara. " - do Czerniowiec vrz.vb.vla nrzed 
ne teatrtyki na Broadwavu. .Zcidiłan111y. kilku dniami htezw.vkla vara: lekarz f 
Hollywood pozbawit .teatrv ~tiSk:ie (z) W Nowym Jor'ku p·ow-0łany z.o- bia z trud;m na życie jako czyściciele Pilipin dr. Etlsebio i .i~go żona. Józefina. 
najlepszych _,atłjstów, reżvseró~, balet- stał f)rzed µaro Ihie.sif\!catni di() życia no- oibuwiai spmed~wcy lfazel i_ ~a- vremiowana piękność malaiska. Pobrali 
misitrzy, dek<>raitorów i t. d. wy klub, który w obecne.i chwili liczy ćze. - .„.. się oni niedawno i odb.vivaiQ podróż po-

,Więksiza część kabaretów l}Owojor- 100 człcJnków. Każdy kandydat muai w,,PtHiiic kw · ślubną dokoła śll'iata. no ojczvzny sivej 
skich 11najduie się w rękach cudzoziebt„ Człl<Jnkarni klubu wstać mogą osoby sf onariusz, utwieraj~e.Y szere.g pytań. wrócą dopie'f'o za trzy lata. Knszta po­
c6w. \YI przeważającej ich lic;zbie, w· ·ktu 'któ're na podstawie absolutnie wiary· M. i•a. na pyt4nie, w iakirn roku i wsku- dróż.V nie odgry111ają roli. JJ Ollieważ dr. 
rei pro~ram odbywa się od 11 godz.. ~'}- !jo~nych da·nych !1dowodn_ią, ~e. nJe1l. !tf~ t~1~ i.ak~~hś katastrof. ex-mi~i.nner~y stra• „mebio jest synem wfa.:ciciela lwpalni 
no d-0 2 w nocy bez prze-rwy, gros wi- .dys w swym m31)ątku na1mnte1 m1ho.n c1h swoi tnająte.k, w1ękS1Zt>ec z nich od~ fota 
dzów sła?owi!\ t?ężczyźni.- . ,dółairów, ao ~ecnie wstzv~ko stra..clli ijpiowiedziała. że stało si~~to w latac't ., ._: w sta.nie Maryland (USA) istnieje 

-- Wte widział~ w N~vm. J~ku są łd>~olutnymt nędza.ii2!~!'- ~ryiySlOWJrdl 1929 do .19!.... fi~stawai zakazująca żonom kontrolowa-
gani.tsterów - o.p<>wiada dalei M"\$*'11· ~ bivł)'JClb miMon,etQw. .a.&G· • - . Inia ki~szeni mężów w czasie ich snu. 

' 
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Naste o ny numer 11zamacb petardowy na skład luter w Poznaniu 
E 

· " Tajemniczy zamachowiec zbiegi samochodem. - Straty spowo-
'' xpressu dowane wybuchem sięgają 150.000 złotych 

Poznań, 27 marca. Osobnik, kt6rqo zauważył str6i ~ J pilnoWatlT fest wewnątrz przez strOła 1 

Dziś o ~. 3.30 rano dokOnano zama- cny, zbies!ł w kierunku zamku, ~ psem. 
ukaże się 

we w torek I d n i a 30 m arc a r. b. 
chu petardoweł!O na skład futer „Kam- oczekJlwał ~o samochód u nar<>żnika tWa- Kamczatka była przez dłul!i czas sil 
czatka'' przy ul. PieracldeJ!o 14. Petar- łów Jana m. Wybuch wvyołał słlną nie bojkotowana przez pewne pisma ~ 
dę rzucił rzekomo przyzwoicie ubrany detonaqję. Zawiadomiona policja przy- znańskie i w związku z tvm właściciel 
osobnik który początkowo obserwował była na miejsce wybuchu, poczym zf awi- domu wypowiedział tej fumie skład z 
kamieairicę, w której mieści się skład. ły się władze sądowe i wOjskowy pl.ro- ckiiem 1 kwietnia. „Kamczatka" była jui 

Toaletowe kłopoty 
dyplomatów sowieckich 

Paryż, '27 marca. 
(PAT) „Le Matin" donosi z Mos­

l{wy, że koronacja króla Jerze.im 6-go 
wysuwa problem uniform ów dvploma­
tycznych dla członków delegaci! s·owrec 
klej. • · 

Petarda wpadła do składu przez gór technik dla zbadania petardy. w li.kwidacii. 
ne okno, znajdujące się nad drzwiami wej Z powOdu rzucenia petardy skład Straty w zniszczonych futrach, Oraz 
ściowem.i i uszkodziła częściowo t<>war, Kamczatki był dziś zamknięty a przed dużej kolekcji srebrnych lisów wyn~ 
znajdujący się w prawym oknie wysta-1 wejściem stał policjant, który rozpra- w przybliżeniu 150.000 zł. 
wOwvm. szał l!romatkących się ciekawych. Skład Sklej był asekurowany na 50.000 zł. 

~flYUYDJ lataUrof y torne~y .~O~ [lUłO[~OWI 
Marszałek TudhaczewskU bę<lz'ie z . j śn1·ez· na i h ił . d e la sya all c J e Be mógł włożyć po razpierwszv zagranicą 8Wle 8 UD eruc om 8 urzą Z O nD za y ~ .- Z• 

galo~y mun~r marsza!ka czerwonej pośrednią przyczyną katastrofy była nieuwagą motorn1czego, 
ar~u • . nato~1ast w. trudme~zej sytuacji kto' ry przypłac1·1 ją własnym życiem 
zna1dzu~ się kom11Sarz L1twinow ze f 
względu na to, że w Sowietach nie ma . . Wars~awa, 27 marca. Im. stacja Rudniki przyje la o godz. 7.47

1

. dzenla SYiltalłzacyjne na stacji Rud· 
mundurów dla członków korousu dy- (PAT) Według wyników przedwstęp- pociąg towarowy nr. 272 na tor odjaz- nfk1. 
plornatycznego. . nego dochodzenia, ryrzeprowadzonego dowy. Pociąg motorowy nr. 206 idący Dyturny ruchu stacji Rudniki wydal 
. Jak zaznacza dzłenniik. orawdopo- przez komisję dyrekcyjną na miejscu z Katowic winien był na stacji Rudniki dyspozycje zwrotniczemu, przygotowa· 
dobnie komJsarz Litwinow bedzie zmu- wypadku, na stacji Rudniki, minister- wyprzedzić wymieniony pociąg towa· !Inia Jezdni dla przepuszczenia pociąp 
szony włożyć na koronacle dworski stwo komunikacji podaje do ogólnej rowy, przebiegając po torze głównym. towarowego po torze głównym, Jedno­
nieb~eski frak z białymi Pończochami i wiadomości, ~ następuje: w nocy z dnia 24 na 25 na skutek cześnle zawiadomił · telefonlcznle stacje 
szpadą. · W krytycznym dniu, t. j. dnia 25 b. zawiei śnieżnej, przestały działać urzą- Częstochowa, że sygnały wjazdowe ze 

ie••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• „ • „ „ „ • •• •••••••• •• ••• „ • „ • „ •••••• strony Częstochowy są nieczynne, o 

C ł 
• , • • czym należy wydać rozkaz drutynle a a, W I e S p Or a Z O n a p I O r U n em pock~~e~%~r~:e~~~ymaniu wiadomo-

ści ze stacji Częstochowa o wyjściu po-

KlłkB dZ i BSłąf osób \V groźnym stanie odwieziono do szpitala ~~fc:tnT~~~~we;gj.ścfaY~~~ s:::1~~y~: 
Rzym, '21 marca. w lmórej znajdowało się 30 osób, zebra- ,nego, itdzie poraził s~kiretarza oraz zni- wpuszczenia pociągu motorowego na 

(sb) Wio~ Rovia.no pod Rzymem nych na posiedzenie. szczył pie·c elekbrycz,ny. ręczny sygnał. 
była. terene1!1 m?zwyildego wypadik1;1. W . Powstała panllka, w ozasie której kil- Na tym sko6czyły się harce pi-0runa. W tym czasie zwrotniczy był zajęty 
czasie szale1ąc,e1 bur.zy ~derzył ptOnm, kanaście osób Z-Ostało rannych. Wre·sz- Kilkadziesiąt -0sób odwieziono w stani-e f oczyszcz~niem zasypał!-eJ śniegiem 
który. uszkodził ~szystkie d~y, wędru cie grom wpadł do budyniku urzędu gmin ciężikim do s·zpjtala. I zwrotnicy, aby Ją przełozyć w normal-
Jąc z Jednego z ntch do drugi*· W\iele •••••H ••H •••H• ••u••••• ••••H• „. ••••u••••••••••••• u•••••• ne położenie na tor główny. 
osób. zostało przy fym. ~annyoh. !lllllllllJllJllllJJUJllllUlll!lllUIUllllllillllllUUJijllllllllllJllllllllllllllllllllllllllllJllllJIJllllllllllllllllll!lllllllUlllllllllllllHllllllU!llll!llhilllJllllUJllllllQ W · czasie 9czyszczanla us!ysz~I syg-

P1-0run uderzył n.a.1p1erw w zamek· , · · · · - · · · at dtłitaJącegef się pociĄg.u -motorowe-
Brancaccio, gdzie wyr.ządził wielkie fth ' • 1 • /1 ł t h go, porzucił więc oczyszczanie zwrot· 
szl«>dy; materialne oraz.poraził ~O!llę ~.;., · • amuu „s \IO przez . p~ac z o Y" mcy f.c.pobiegł w kierunliu · iblłiającego 
rządza1ą.c~o. Następnie 'Pl'Ze<mósł się • •n 4 ff U się pociągu, podając - jak twierdzi 
111a pobli:ski urząd telegraficzny w c:za· Desperacki czyn młodej dziewczyny sygnał „stój". 
sie, gdy urzędnic2l'ka nadawała ia,kąś de- Łódź, 

27 
marca. Pociąg jednak nie stanął pod sema· 

peiszę . Została ona 1>0rafona. Piorun Wijącą się w strasznych bólach zna.- forem, co powinien był uczynić i nie 
wpadł w a;parrut tedegTafiomy i przedo- (k) - z niezwykle błahe~o powodu leziono po upływie kilku minut i wez- zmniejszając szybkości wjechał na sta-
stał się po drutach do poblisikiego domu, targnęła się na życie 18-letnia Marianna wano do nie·i poJ!otowie ratunikowe. efę, gdzie nastąpiło naJech"„ie na pO• 

kt · 'd ł · d h h' Wasel, służąca, zatrudniona w jednym z Lekarz pogotowia przewiózł Wase- .... „ 
w ocym zna} owa 0 się wuc c t<>p- mieszkań przy ul. Cetłielnianej 21. lównę do szpitala w Rad-0"-0szczu w sta- ciąg towarowy, stojący na ob)azdo-
ców. 5 "' wym torze. 

· Wczoraj Tano chlebodawczyni wysła- nie b J)Oważny.m 
Stracili <>ni równi-et przvtomn<>ść. ł . · L p d -~-- · ' · · • ' Ustalono, te dyżurny ruchu stacji 

Z kolei p iorun wpdał do następnego bu- ~~Y:,asto :UbUaK~Piiotvch, :g;;; w mieszkaniu ~:snym l)rzy ul. Ba- Częstochowa uprzedził ustnie kierow­
dynku, gdzie poraził gospodyinię, tak że wróciła do domu i opowiedziała o tym torego 1 usiłowała wczoraj pozba\V'ić się nika pociągu i motorniczego o nie dzia­
zaini~~wiła,. w kolejn"Yn.1 d<>mu poparzy} cblebodarwczyni - ta uczyniła jej wy- życia przez wypicie chlorku do bielizny laniu sygnałów wjazdowych na stacji 
dotkliwie dziewczynkę 1 wipadł do salt, mówki. 27.tetnda Marcela Janusz. Rudniki. Sądzić należy, ie brak ścisłe· 

Dziewczyna tak się tym przejęła, że Le,karz pogotowia przewiózł ją w go zastosowania się do przepisów m~ 

·ozlałacze nar .-socf. 
spłonęll żywcem 

p<>sta.nowiła -0de·brać sOibie życie. Wyję- stanie groźnym do szpitala Ubezpieczał- torniczego Grochowskiego, czy też jed· 
ła ze szalki butelkę z kwasem solnym i ni Społeczne,j. Przyczyna de,sperackiego na chwila Jego nieuwagi, a -cieszył się 
napiła się trucizny. kToku nie została narazi~ ustalona. on wzorową opinią, spowodowała ka· 

w czasie kat::~:ry samocho- Wypadki podczas porz~dków świ~tecznych 
tastrofę, w której zginął sam oraz po. 
niosło śmierć oprócz niego 4 pracow­
ników kolejowych, nie licząc wielu ran 
nycb. 

Kwłdżyń, 27 marca. 56-letnia robotnica pOJJ&rzyła się przy wybuchu pasty 
(Pat) .- P-0d BraunsberJ!iem ~Prusy do smarowania podłóg I 

wschodnie) sam-0chód -Osobowy, wiozący 
ki1ku działaczy nar.-s<>cj. uJ~ł zd.er~e- l Łódź, '27 marca. 1 wonego Krzyża. 
n iu z autem ciężarowym. (k). - Podczas porządków świątecz- Drugi wy't)adek wydarzył się w do-

Samochód osobowv mo.mentialnie sta- nych w mieszkaniach wydarzyły się mu przy ul. Klonowej 34, 18-letnia słu-1 
nął w płomieniach, pasażerowie zaś, nie wczoraj trzy nieszczęśliwe wyipadki. żąca, Aurelia Pa1iczyk, voiJarzyla sie 
mogąc wyd0ibyć się z wozu, spłonęli I Najcięższy z nich miał miejs·ce w do- ciężko wrzqcą wodq, którą zagotowała, 
żywcem. mu przy ul. Rokicińskiej 76. Agnieszka celem wymycia okien w mieszkaniu. -

Przesnenie rządowe 
w Katalonii 

Barcelona, 27 marca. 

Tosek, 56-letnia robotnica, vostawila na Pomocy udzielił jej lekarz pogotowia 
blasze kuchennej pudełko z pastq, cze- '1· Czerwonego Krzyża. 

Dalsze dochodzenie trwa. 

Król egipski Farouk 
przybył do Genewy 

Genewa, 27 mare~. 
(Pat) - Król Egiptu Farouk przybył 

dziś rano z St. Moritz do Genewy. 
Na dworcu powitał J!o szwajcarski 

minister pełnomocny w Kairze, Henri 
Martin. Przed dworcem zebrały się tłu­
my puhlic,z.ności. 

{Pa t) - Companys po zakończeniu 
posiedzenia Generalitadu Oświadczył 
dziennikarzom, że kryzys rząd<>wy jest 
już faktem. 

Jutro w tej spraiwie ma być wydany 
komunikat do prasy, nie przypuszcu jed 
nak, by nowy rząd mól!ł uformować się 
w dniach najbliższych. 

kajqc aż maść rozmięknie. W pewnej I trzeci wreszcie wypadek miał mieJ­
chwili nastapit wybuch. Rr>ztopiona pa- sce w domu przy Al. Kościuczki 41. -
sta tozlala się po ciele Toskowei, która Podczas zakladania firanek spadła z dra 
wijąc się z bólli poczęta wzywać po- biny i odniosła ciężkie obrażenia ciała 
mocy. 36-letnia Maria Chęcińska. 

Opatrzyl ją lekarz pogotowia Czer-

Zajścia · przed magistratem w Kaliszu 

Król Farouk pozostanie kilka dni w 
Genewie, skąd czynić będzie wycieczki 
do okolicznych miejscowości. Poza tym 
król zwiedzić ma szere,!! za.kładów nau• 
kowych. Królowi towarzyszą: matka, 
cztery siostry i liczna świta. 

Policja aresztowała jednego z uczestników Krwawa tragedia w teatrze 
Kalisz, 27 marca. J przez władze nadzorcze, wypłatę c<>f· Stuttgart, 27 marca. 

~olska Agencja Telegraficzna do- · nięto. 'Y pewny1!1 mom~nc~e tłum, li; (PAT) W czasie próby w teatrze we 
nosi: czący kilkaset osob, rzucił s1e do drzwi, wsi, położonej nad jeziorem bodeńskim 

pod H~nnJw-erem Przed magistrate1 w Kaliszu dosz- pragnąc je wyłamać, by dostać się do zdarzył się tragiczny wypadek. Stara: 
Berlin. 27 marca. ło dziś do zajść ulicznych. Już Od sa· wnętrza ratusza. .nabijana od przodu sirzelba wypaliła, 

KatastrUDf a lotnicza 

(Pa t) _ WJ p obliżu Hannoweru. był mego rana przed ratuszei:i zbierały Si~ Przyb~rły oddzi~ł policii ro2lQroszył I zabijając jednel!o z aktorów na mie.jscu. 
zmuszony do l ądowania z powodu defek t~umy bezrobotnych, , kto~z'.' domagali z:,br~nych, ~resztu1ąc Konstante~o RY-

1 
tu motoru ni~micck i s.amok>t komunika- się wypłaty zapomog sw1atecznych. J b1ck1ego. ktory wyłamał klamkę. Pod-
cyjny, który został poważnie . uszk~dzo-! Wypł~ta ta miała być usk~t.ec~n.iona- czas zajść.Z?St!1ł lek~o 1><>turbowany in- (ifodnegO nakarmiĆ­
ny. J eden z p.asażęr ó VI utracił życie, 4 zgod111e z uchwałą rady m1e1sk1e1. tendent mteJskt, Luc1an Gasitalski. Spo- a „ d · , 
i est cie żko rannv c1'- ' .Wobec nie zatwierdzenia tei p0zycji kój na mieś.~ie został przyWróconr,. . „ g I ego przy o Zia c 

' 
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Swiqdec:znu prouro1n 
WIELKA SOBOTA, 27 marca 1937 r. I Kapela Ludowa Feliksa Dzierż·anowskiego. Przy-

. 6.30-6.33 Pieśń wielkopostna. 6.33-6.50 śpiewki - Jan Klimaszewski. 
Gimnastyka 6.50.-7.15 Muzyka - płyły. 7.15 15.35-16.15 Powszechny Tutr Wyobraźni: -

27 MARZEC 
1937 

R. -7.2~ Dzieruiik poranny. 7.25-7.30 Parę !nfor.

1

1 słuchowisko ,,Wiesław" Kazimier.za Brodzili· 
. Wcze~ne godziny ranne sprzyjają pracy U· macyJ. 7.30-7.35 Program na dzisiaj . 7.35- skiego. Radiofonizacja i reżyseria Bronisła· 

n.ys l.owei.. artyst.om i marynarzom. Do "'Odz. 8.00 Muzyka - płyty. 8.00-11 57 Przerwa. - wa Horowicza. Orkiestra pod dyr. Feliksa 
10 „ 11.57-12.03 Sygnał cza~u z Warszawy. Hejnał I Dzierżanowskiego. 

~ei mo~em,y ta~ze ~ powodzeniem ubiegać się z Krakowa. 16.15-17.15. Koncert solistów. Wykonawcy: 
0 pracę 1 załatwiać mteresy Pieniężne. Następ- 12.03-12.40 Mała Orklesłra P. R. pod dyr. Zdz Wanda Wermfń.ska (sopran], Alekaander Mi 
ny okres do godz. 13-ej prayniesie przykre raz- Górzyliskjego. 12.4-0-12.50 Dziennik południo· chałowski (bas), Stanisław Tawroszewicz 
czarowania w związku z miłością i większe wy. 12.50-13.00 Mozart _ płyty. 13 00-14.30 (skrzypce). 
straty. Kolo godz. 14-ej działają pomyślne W1JllY- Przerwa. 17.15-1900. Muzyka tantcma w wykonaniu 
wy dla górników i rolników. Od godz 15-ej do 14.30-15.00 Słuch<>wisko dla dzieci starszych. orkiestry wileńskiej (z Wilna], I Orkiestry 
g?dz: ~7-ei nie należy kupować ani sprzedawać ,,OpoWidć wielkan<>cna ckwonów łoruń· Tadeusza Seredyńskiego (ze Lwowa), 
ziemi 1 rzecz.Y pochodzących z ziemi, Jak np. skich" Zbigniewa Now>0sada i Arutoniego 19.00-20.00. Muzyka salonowa (płyta n płyta.). 
węgla, nafty 1 t. p. O tej porze narażeni jesteś- Piekartkiego (z Torun«a). j 20.00-20.30. Chór Dana. 
my t~że na nieporozumienia z osobami od któ- 15.00-15.15. Wiadomo§ci gospodarcze 20.30-21.05 „Pan Konarzewski w piekle' 
rych Jesteśmy zależni. Godz. 18-ta przyiniesie 15.15-16.05. Po.łuchajmy pl~knego głosu.„ -1 kurant slaro§wiecki z anegdoty Henryka 
niezwykle idee i pomysły na przyszłość. Między płyity. Rzewuskiego Opracowanie StM1i1ława Wa· 
gpdz. 19-~~ a godz. 21-szą naleiy wystrzegać 16.0S-16.15 „Nuz program' . sylewskiego. 
się zlodz1e1. Kolo godz. 22-eJ dzialaią ujemne 16.lS-17.00. Serwa.dy i nokturny w wykonaniu I 21.05-22.35. „Rycerskość widniacza" - opera 
wpływy dla sztuki i wraw sercowych. Pótniej- orkiestry Adama Hermana (z Krakowa). w 1 akcie Piotra MMcagni!'ego - płyty. 
sze godziny wieczorne z.aipowiadają się dobrze 17.00-17.50. Na.rtroje i pleśni wielkopoSttne _ 122.35-24.00. Muzyka taneczna w wykonustu 
pod każdym względem. (~ Wdlna). Małej Orkie&try P. R. pod dyr. Zdzieława 

Dziecko dziś urodzone - praoowite, posia- 17.50-18.10 „Dworzec mojego dziadka" Fran· G6rzyt1skiego. 
da smak artystyczny, żądne wiedzy, pociąg do ciaika Morawskiego - recyitaeje poezji. I AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
życia towarzyskiego, 18.10-19.00. Nabożeństw.o Rezurekcyjne z Kate- , 1u 5 WIBDEN. Koncert symfoniczny. 

28 MARZEC 1937 R. ary na Wawelu (z K;akowa). • 117,00 MEDIOLAN. Koncert symfoniczny. Dyr. 
Przedpołudnie przyniesie mile niespodz~nki 19.00-19.25. „Dz~o~y wielkanocne gn1ą Pola· i J\'lolinari. Sol. Carlo Zecchj (fort.). 

1 przeżyci'a psy chiczne. Kolo godz. 11-ej Cl'zia- kom a:a granicą . . . . 18.30 RYGA. „W ogniu" _ opera Kalnlnsa. 
łają dobre wpływy dla stanu zdrowia i rekon- 19 25-21.00. Koncert. Orkiestry Symf.oniczne1 P. 19,30 SZTOKHOLM. Symfonia IX Beethovena. 

Nr. 80 

i o wg 
19.25-19.30. Przerwa • 
19.30-20.00. Transmisja do Londynu ,,Dyngus" 

w wykonaciu orkiestry i chóru P. R. oaz 
Lucyny Szczepańskiej i Maurycego Jan<>w­
skiego - •piew. 

20.00-20.10. „10 minut dla pesymistów". 
20.10-2() 40. Muzyka orkiestrowa - płylv. 
20.•0-20.50. Dzien.ntk wieczorny. 
20.50-20.55. P<>gadllllka aktualna 
20.55-21.10. Wiadomości sportowe ze wszyst­

kiich r<>zgło4n.i P. R. 
21.10-21.15. Wiadomości sportowe l<>kalne. 
2115-21.45. Recital skrzypcowy Wacł~wa Niem 

czy ka. 
21.45-22.30. Mu.eyka łaneczna - płyty. 
22.30-23.00. Muzyka baletowa - pły>ty. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
17.10 PRAGA. 1,Egm0nt" - dramat Go.the!lo & 

muz. Beethovena. 
19.00 PRAGA. „Kniaź Igor" - ol'era Borodina. 
19.55 WIEDEN. „Gospoda pod białym konlem" 

. - operetka Benatzky'ego. 
20.00 SZ'ruTGART. „B<>ccacjo" - operetka 

Suppello. 
21.00 MEDIOLAN. Konc:ert instrumenialno-wo• 

kalny. 
21.00 LONDYN Reg. „Agia i Galatea" - pasto. 

rałka Lully'ego. 
21.30 PARIS PTT. „Malwa" - słuchowisko Gor­

kleg<> z muz. Tomasi. 

walescenci mogą wtedy po raz pierw:;.zy opu- R . .P~d dyr . . zdz~s~awa Górzyliskiesio z udz. 2i.oo RZYM. „Lodoletta" _ opera Mascagnlego, 
ścić lóżko. Południe sprzyja sztuce i sprawom Anieli Szlem1ńsk1e1. . 21.30 WIEŻA EIFFLA. Koncert symfoniczny. ~ ~ ~_,,(. 
ser

1
cowym. Między godz. 13-tą a godz. 15-tą nie 2t.a<;:p.ooR Kbonc~rt sohstówf. W'>'.kona(wWcy: - 22,05 LONDYN Reg. Niedzielny koncert aymł. • ~ ........ _ , .., ~ 

na .e~y wdawać się w poważne dyskusje ani za- U<>•la a cew1cz.owa - orlep1an arsza- ~ 
!atw1ać spraw wymagających szybkiego zakoń- wa), Jan Rakowski (viola d'amore - Po-1 PONIEDZIAł..EK 7 TEATR MIEJSKL 
czenia. Godz. 16-ta sprzyja artystom i nadaje zna11]. • 29 ~~a 193 r. W niedzielę o goda:. 8.30 wiecz. przyjmowana 
się do wyruszenia w dalekie podróże, Od. godz. 22 00-22 45 Misterium o Zmartwychwstaniu 8.00-8.03 Sygnał c,z:i.su 1 pieśń ,,Wesel się bi b k d' 

' p "' k. · '"" g t k tó W ł p-• k' Królowo Miła" 8 03-8 55 Koncert poranny w gorąco przez pu iczność wy orna ome ia 
17-ej do godz. 19-ej dobrze jest zawierać zna- aus un w e s w ac awa v•oc ie· · · · . I k' · L t N h t" „ { p · ) 1, wykonaniu orkiesitry dęte1 (z Kafowic). 8.55- wau iew1cza „ a o w <> an . . . 
jomości z osobami WIJlYWOWymi oraz zapro- „o z oznania · W ponJedzl ł k t d t „_„_ 

d 
22 45-23 30 p go.cl. t · ( ł„ł ) i 9.00 Program na dzisiaj. 9.00-11.57 Tnnsmisja · a e rzy prze s aw1enia: o 6 1XlL· 

wa zać zmiany, Kolo godz. 20-ej czeka nas po- · · · 0 ne nas roie P ,„y ~ nabożeńs~wa ze Lwowa. Kazanie wygłosi ks 12-ej w południ e raz jeśzcze jeden S1Ztuka Wer· 
wodzenie towarzyskie i zainteresowanie pali- AUDYCJE ZAGRA~ICZ~ prałat dr. Aleksander Fajęckl. Po nabo~eństwi~ nera „Ludzie na krze" p<> cenach zniżonych. 
tyką i życiem społecznym, Wieczorem działają 16.00 B~UKSELA Flam. ,,Pasia wg. sw. Mateu- około 10.30: Muzyka _ płyty. 11 57_ 12.03 -I O godz .. 4-ej popoł. (po cenach znitonych) 
niepomyślne WIPIYWY dla osób urodzonych w sza - orat. J. S;, Bacha. i Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa. bawiić będzie publiczność pełna humoru i sen-
kwietniu . i czerwcu i może dojść do przewro- 18.00 RYGA. „SamS-On - ora!;, HaendlL 12.03-14.00 Poranek muzyczny (z Wilna). iymentu pr~emiła komedia Raphaels,ana 11Gdyby 
tów ży~10wyc~. ~o ~odz. 23-ej nastrój się po- 19.15 BRNO. ,,Praga - Wieden - węzanka me w przerwie <><koło dO<ia:. 13.00: „Wielkan<>c pod młodość wiedziała a staro4ć m<>gła • „ 
lepsza 1 przyniesie niezwykle plany I projekty lodi! operetkowych. • h i szpańskim niebem!: _ felieiton wygłosi red. O godz. 8 30 wiec.z. ,,La.to w Nohant w pre· 
na pr~yszlość.. . . . 21.00 MEDIOLAN.„ Transm.. z La ~cali „Dz1ew· Roman Rom. 14 00_14.20 Koncert reklamowy. mierowej obsadzie. . 

Dziecko dziś urodzone - powazne, ambitne, czę z zachodu - opera PuccIDJego. . · l4.20-14.35. Na horyzoncie łódzkim' _ feljet. We wtorek o 11odz. 7.30 wiecz. a w •rodę o 
posi·ada silną wolę, zamiłowanie do nauk ści- 21.30 PARIS PTT. „Dzwony kornewilsk1e" -

1 
wygłos· r~d. Czesław Gumkowski. godz. 8.30 wiecz. o~tatnie powtórzenia komedi.i 

słych. opera Planquette'a. 14 35-14 5Ó Drewniany kogut i piHne jajko"- Raphaelsona „Gdyby młodo§ć wiedziała a sia· 
29 MARZEC 1937 R. 21.45 WIEŻA EIFFLA. „Pasja św. Mateusza" - · gaw~·da 's-tanisława Wasylewskiego. Audy· ro~ć mogła" z Antonim Różyckim w roli głów-

Ryn ek dzisiejszy zapowl!ada się niesizcze- J. S. Bacha. I · dl d · · ( P 1 ] neJ. 
Ól · d · k ' 21.55 LONDYN Reg. „The travelling compa· 14 50cia15 3aO . ziśec ! z oznKaln a· · " .> TEATR POLSKI 

g me, o czuwamy mepo oj nerwowy i nieza-
1 

„ St f d Akt 11 • III (t - . . ,, Ir.1Jlus na eparowie - wo<Ae· 
dowalenie. Do godz. 10-ej należy unikać osób, n on - opera an or a. 1 r. wil lwowski. Audycja muzyczna w ukła- (Cegielniana 27). 
które nam są w rogo usposobione i wystrzegać z Opery). I dzie Zbigniewa Lipczyń.skego i Jerzego Te· Ju<tro w niedzielę, dn. 28 mari;:a rb. pierwszego 
się nieporozumień z osobami starszymi. Następ- NIEDZIELA, 28 marca 1937 r. py (.ze Lwowa). d!1ia .świąt o ~oda:. 8.30 wieczorem o~az w po-
ny okres do południa sprzyja nowym poczyna- 8.00-8.03 Sygnał czasu i pieśń „Wesoły nam 15.30-16.00. „Dużo siły, krzepkiej mocy, po ra· me~z1ałek, dnia 29 marca br., ~rugieg . dnia 
niom l 1Pracy umysłowej. O godz. 13-ei pomyśl- dzlś dzień nas.tal" 8.03-9.00 Koncert w wyko· 1 dosnej Wielkanocy" - słuchowiskq dla wsi Św1!\,t o !!?dz. 4.30 POJ?oł. i 8 30 wieczorem dana 
ny ob rót wezmą sprawy sercowe. Od godziny naniu orkiestry wojskowej pod dyr. por. Anto- _ w opracowaniu Ant.oniego Zachemskiego będzie •w1etna kor_n~,dia St. Kiedrzyńskiego p. l. 
14-ej do godz. 16-ej z powodzeniem możemy niego Szałkowskiego (z Poznania). 9.00-11.57 . i Józefa Płatka. ,,Raz się tylko żyie · W rolach i.Jó~ych; J. 
starać s ię o pro tekcj ę i poparcie osób na wy. Transmisja nabożeństwa z kościoła św. Kr.zyża 116.00- 16.30. Muzyka polska. Wykonawcy: - Gosław~a. Z. Sykulska, B. J;1olko~sk1, K. Le· 
sokich stanowiskach. O tej porze d :i:iala j ą nato- w Warszawie. Kazanie na uroczystość Wielkiej- Ludn::; ła Berkwicówna - fortep ian, Adam szczyński, M. Zoner Reżyseria: Mieczysław Za-
miast krytyczne wpływy dla ruchu i komun!- n<>cy wygłosi ks. prała t dr. Tadeusz Jachjmow· Mazanek - bas i Kazimierz Meyerhold -1' ner. . . 
kacji. Następne godziny przyniosą powodzenie ski. Chór świętokrzyski śpiewać będzie pod ! (akomp.] (z Krakowa]. . . W pełnych próbach znakom1t8;, komedia ~· 
towarzyskie i mile ni espodzianki w związku z kier. ks. prof Józefa Orszulika . Przy organach · 16 30- 17 .00. Teatr Wyobratn1: Słuchowisko pl. Bałuck1e1to P· ,t. „~lub Kawalerów w retyserii 
na jbliżs zą rodzin ą . Kolo godz. 19-ej nie należy Eugeniusz Langer. Po nabo żeństwie ok. godz. I „Panna mężatka" wg. Józefa Korzeniow· dyr. H. Morycińsk1ego. 
składać wizyt ani załatwiać spraw, które powin- 10.30: Muzyka instrumentalna - płyty . 11.57- ski e~o. Radiofonizacja Wiesława Góreckiego TEATR POPULARNY. 
ny pozostać w ukryciu. Między godz. 20-tą a 12.03 Sygnał c.zasu z Warszawy. Hejnał z Kra· (z Krakowa) . (Oi:;rodowa 18) 
gad.z. 22-gą czeka nas powodzen ie w związku kowa. 12.03-14 15 ,,Wesołego jajka" - rewia 17.00-19.10 .. ,Podwieczorek przv mikrofonie" - W niedzielę i w pon.iedriałek znakomita artu-
ze sztuką, podróżami i miłością. świąteczna w wykonaniu orkiestry Rozgłośni Po· 1 transmisja . 11. ~ali hotelu ,,Bristol'. Wyko·. ka Bernarda Shaw' a „Profesja pani Warren" w 

Dziecko dziś urodzone _ szczere, posiada znań.skiej i s·olislów (z Poznaia]. 14.15-14.35 .....:.. nawcy: Milla Orkie~tra P. R. pod dyr. Zdz. 1 reżyserij K B<>r-Owskie~o. W obaadzie: I. Ho-
zdolności malarskie, może osiągnąć powodozenie Audycja dla dzieci „Cygański mazurl?k" w wy· Górzyńskiego i soliki I recka, H. Łopuszań.tka, Z. Tokarski, A. Buczyń· 
w związku z 'pracą pedagogiczną. konaniu „Trzech Ciotek". 14.35- 15.35 P-0lska 19.10-19.25. Recy>tacje pro•zy. ski, A. Now<>sielski i M. Nawrocki 
,....,~ ........................................................................... ._ .... _.. .......... ....,.... 

Napisał specjalnie dla „Expressu": 
JERZY B~_!! 

szcze raz: - Marti'l1ez jutro o dziesią- iatarnd. Przy stole Siioedział Jerzy Ifal­
tc.i z rana zjawi się napewn10 w sądzie... win z twarzą, pogrąż.oną w dłoniach. 

Mówiąc te słowa, lialwitt't patrzał Zdawało się, że płacze, ale to było tyl­
prosto w oczy Webowi„ który spuścił ko złudzenie. Jego proste, barczyste 
~towę. Widać byto tyiko jego zlekka ramiona nawet nie drgnęły. 
uchylone wargi w sarkastycznym O czym myśla1! tak inrtensywnie w 
uśmiechu. tej chwili syn prezesa Ifalwi.na ? ... Tru-

- W ta.kim razi·e - oświadczy! dno to było odgadnąć. Zastanawia! się 
przewod'!1iczący - odraczam pasiedze- jednak pewnie nad sprawami bardzo 

_ Wirdzę, że pan się aż ~pocił... _ _ Czy to wszystko 0 co pan chciał nie sądu do jutra do go·dzi1ny dziesiątej I p.•ważnym, gdyż nawet nci1e zauważyt, 
zauważy! z iron i ą Kliński. - Czy tak zapytać? - zwrócił s i·ę przewodniczą- z rana... . . . . . . że z~_rok już dawno zapadł i że czas 
truóno panu odpowiadać na moje py- cy do Kliflskiego. 1 Po zam:kn1ęc;u pos1.edzema róJ dz1en- zapahc lampę. 
tan: a? ... Więc może pan sobie już przy- _ Tak, proszę wywk·i'ego sądu... ; :iikarzy :zucH się. na Iia!wiii:ia, zasypu- Pukanie do drzwi wyrwa Io go z tej 
pomnial?... - W takim razie świadek iest wo!- Jąc go c1ckawym1 pytamam1: zadumy. 

- Tak ... Teraz sobie przypominam. ny ... - oświ1adczy ! sędzia i p;zegląda- - Skąd pan wi·e, że Martinez jutro Podniósł gł·owę i odparl: 
lialw1n mówił coś 0 tym... i::i.c dalsze akta doda! pó!glosem niby do !lapewnoo przyjedzie? .. Czy pa:n otrzy- - Proszę ... Kto tam? ... 

. _ o czym mówi·!?... siebie - właści:wie przestuc:haliś!IlY już 1!,ICl!ł od ~iego wiadomość z ~on.dynu?„. Drzwi otworzyły się i na progu sta-
~ No, że ... że Wtchroń to niebez- w.~zystkich świ,adików. Poz.astat Jeszcze '-·O on PJSze?„. Dlaczego dziś me przy- n~ł Feliks. 

p-ieczny czt.owiiek i że trzeba go s·i1ę po- ty1ko pan Martinez ... - i z.wracając się je?h_a!_? ... Cz~ pra~d.ą ie.st co m?wią .n~ - Panicz siedzi tak samotnie w ciem 
zhyć„. I do woźnego, zapytał głosno: - Czy m1~.sc1e, ~ m~anow1cue, ze Martmez Juz nym pokoju?„. - zapyta! niespokojnie. 

- Aha!... Wi1ęc wspomilllal o tym, pan Marti'nez już jest?.„ dZ'iS przy3ec~at z Lonynu, lecz .z pew- -· Może panicz źle si·ę czuje?„ 
że trzeba go s ię pozbyć! - µowtórzył - Niie ma proszę wysokiego sądu.„. 11)Y.ch taJemmczych powodów me m~gł - Nie stary„. Czuję się bardzo dob-
Kli ń ski z tri umfującą miiną, zwracając - Szkoda ... - mruknął przewodrn: cziś przybyć <l:o ?sądu? ... Co pan ~amie- rze„. Zap'a1 światło.„ 
glo wę w s tronę przewo·dniczącego _ czący - Czy strony chcą zrezygnowac rza tera-z c~ymć. !... Co pan. sądzi o ca- f 1'k k .1 k k W .„ 1 
Czy nic więcej w tej sprawie nde mówił? z tego świacika? i !ym procesie? ... Czy Jadz.1a MłQtecka . ~ 1 s prze ręct onta t., . ;vie -
C7y przypadikiem niie wskazał tego, któ- - Niestety, dla nas Jest to najglów~ · otriyma spadek meksY'kański?... kim z.v.ran~olu zaptonęla częśc zar?"'ck 
rylJy go ewentu~lni ~ zglad1zit?. ~zarny I niejszy świadek. .. - odparł Kliński. ! . .Na ws~ystk.1e t~ pyt~niia .lialwiln u- .- Chci~tem zap~t~ć cz~ podac ko-
Kró1 otrz ąsnąt si ę, Jak gdyby JUZ ktoś - Czy zgodzi się więc pain adwokat •

1 

sm 1echał się taJemrnczo 1.„ milczał dyp- lac.1ę... . ciągną I da .ei lokai. . . 
na niego wskazywat palcem jako na na to, aby odroczyć proces do przyjazdu iomatycznie. Nie doczekawszy się od- -: Nie trzeba ... - odrzek1 H c:i lw;'ll, 
mord ercę Wi.chroniia. ~v.; iadka Ma·rtineza?... Jeżeli dziś nie !JO.Ni·edzi ani na jedno pytani1e, przedsta- wstarąc - Chodź tu, stary ... Dohrze ześ 

- Nie, nic !.„ odżegnywał się ręko~ iJrZy}echat mimo zapowiedzi, w takim I wiciele prasy wzruszyli ramionami i opu p1zyszedl... ~uszę ci c o ś zak omuniko-
ma - O tym ja nic nic wiem... razi·e niiie wiadomo czy przyjdzie jurto. .kili gmach sądu z milllami wielce tajem- wać ... UważaJ.„ 

·- Niech si ę pan nie boi. .. - uspa- w tej chwi'li z p1Lerwszej ławy świad I n:czymi. FeHks zmruży! o.czy i przy j rzał s:e 
l<ajat go Kl i łl ski - Przede ja jeszcze ków rozlegl się stanowczy, do•nośny - To mHczenie było bardzo wymo- badawczo swemu mlodemu panu . .!crzy 
nie powicdzia!em, że pa n z amor do- głos: 1 wne ... ~ zauważył jeden z dziem;1.i'ka- ttalwi1n nigdy ni«~ przemaw i ał do ń tak 
w a ł W ic h ro n i a!... ~ Ręczę za to, że świiadek Marti- rzy wyspeciaU.zowany w krymina!i:styce po ·,\'ażnym glosem. Zbli żył s i ę do st o łu 

- Pan nie może tego pQwi edzieć!... nez jutr-o o dziesiątej zjawi się w sądzie! --- Gdyby ttalwin coś powiedzi1a1t, było- i wtedy dopiero z auważy ! zalepionq ko-
Pan ni•c nie wie w tej sprawie!.„ Ja go - Kto to ręczy? ... - zdziwił się sę- hy to nkwątpliwie mni-ej sensacyjne n.iż pertę. Iialw in wręcz ~· i mu tę k opertę, 
nie zamordowatem !„. dzia, podnosząc gtowę. jego milczeni·e ... Ja wam powiadam, ko- mówiąc: 

Web ro7glqdal się doko ła błagalnym - Ja -~ .Jerzy ttalwin! ledzy, że Jutro będzi1e wiel'ka sensacja„. - FeE·ksie„. Sądzę, ż 2 mamy do sie-
wzro!~ i~:n. jak gdyby szuka! ra tunku. Ale - A na jaki ej podstawie pan to Ja to czuię nosem.... bic wiele z:nrfania , prawda? 
wzrok jego znowu pad! na irnn icznie mó wi? ·-- -- - - - - - - - - - - - 1 .,!mi s~<1nt po takująco g!ow::i. 
nśinicdrniętą . twarz Jerzego ttalwi11a. l - Proszę o niezadawanie mi dal- W pałacowej komnacie byto już zu-
\Viec odwróci'! s i ę szybko i spuścił ii;ło- szych pytań w tej sprawie ... To mi mo- pełnie oi·emno. Ty~ko z uhcy przez oik- (Dalszy ciąg jutro) 
'.' ·r. ::ik skazaniec. ie tylko zaszkodzić ... Potw.i1erd7.am je- no pad1ał na ścianę srebrz;ysty odblask 
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' 
Swl~cone dla biednych 

zorganizowało specjalne 
towarzystwo Swięta w Lodzi 

(v) vV dniu wczoraj~óyd!, ~~b~~orc~ę ! We wszystkich urzędach pracę kończy się dzisiaj o godz. 12 
~~~~~~: ~~~d~l~.j~~~rs~y~:,c~~~ga~~;~: w południe. - Jak b~dzie czynna ·Ubezpieczalnia Społeczna 
wane przez p. Rym~iewicza, który ze- Łódź, 27 marca doręczeń pospiesznych I żywnośclo- zgłoszone przed godz. 1-ą. Od godz. 
brai grono osób, s~o.JącY:c~ po za komi- (k) Dziś _ w Wielką Sobotę - wych przesyłek. Pojutrze - w drugi lej do rana dnia 30 b. m. czynne bedz.ie 
teten_i r::'omocy NaJb1edme1szym, celem wszystkie instytucje państwowe I sa- dzień św~ąt - urżędowante na poczcte bez przerwy pogotowi'e chorobowe 
przyJśc1a z pomocą świąteczną ubogim. rnorządowe czynne będą tylko do godz. udbywać si~ będzie we wszystldch i pcłQżni·cze Ubezpieczalni, oraz pozo-

P1·zy2~towano 1~5 paczek~ w kt~- 12-eJ w południe. Norina1ne urzędowa- działach, ale tylko od godz. 9-ef rano stale pogotowia rntu_nkowe - mLeiskde 
rfch zna!dowało się po 1 kilogramie nie podjęte ziostani'e dopiero we wtorek do ll·ei przed południem. Listy dore- 1 Czerwoneg-0 Krzyza.Aptekl Ubezple­
łuełbasy, słoniny, strucla I Innych jesz- dnia 30 b. m. ' czane będą tym dnilU tyllko jed~:n raz. cz~lni cynne będą diś tylko do god. 5-ej 
cze artykułów. · POCZTA czynna będzie dziś '10r· UBEZPIECZALNIA SPOl.ECZNA po południu. Jutro i poju~re praca w 

Przygotowane dary poświęcił ks. malnie we wszystkich oddziałach tył· zakończy dziś pracę we wszystkich wy aptekach nie będzie się odbywała. 
Rybus. ko do godz. 4-eJ po południu. Listy do- działach zakładach leczniczych i t. d. TRAMWAJE MIEJSKIE zacmą zj·e-

Z ramienia władz uczestniczyli w ręczane będą w dniu dzisi1ejg,zym dwa 0 godz. '12-ej w południe. Lekarze do- żdiać do remi'Z dzisiaj o godz. 8-ej wie­
rnzda wni~twic ko~isarz P.P. Babski w rnzy. Jutro _ w pierwszy dzień świąt ' mowł Ubezpieczalni ordynować dziś c..zór. Około północy nastąpi całkowita 
zastępstwie p. msp. Niedzielskiego 1--- poczta bedzie całkowicie nieczynna I bedą tylko do uodz. 1-ej po południu, przerwa w ruchu tramwajowym na te­
i ~acz. Nowakowski w zastępstwie p. za wyjątkiem telegrafu, centrali mie· przy czym z.;bowiązani są miłatwić renie m!asta: Wzin~wj.eni~ komunik~ci} 
wicestarosty Denysa. dzymiastowei telefonicznej, oraz działu \V:Szyst'kiie wfayty do obłożnie chorych, ~ra'.IlwaJo~eJ ~astąp1 w p1:erws~y dz11en 
OMitt&Z L * HE W !WA®iMEifti>& e 1 = W JW1ąt, a w~ęc Jutro, O g.odz. 1-eJ po P·Oł. 

„,Uniwersalny row r" bezrobofnngo m1aistra ~f~~r1~1~i:!~~!~~~,.~·1:.w::~~~~ 
, li _ POCIĄGI osobowe kursować będą 

Pomysłowy wynalazek łodzianina. -Robotn;cy awansujQ do roli dyrekto1·ów fabryk ;;~~ r~~16 t~~~r·~~tp~:~!~~· z~~i:.: 
Łódź 27 r T t · t t · ó ·t h nie dziś wieczorem, a wzniowi•0'.11JY bę-' ma ca . owarzys \VO za11n eresowa o się j cą tw rczą przy prym1 ywnyc war- d . . d . t k 

(v) Do Łódzkiego Towarzystwa Po wynalazkiem i dopomogło do opatcnto- szt.itach mechanicznych, urządzonych · Z!e w pome ziaie w nocy. Podczas 
pierania Wynalazków zgłosił się p, Jan wania. Obecnie p. Mach.oń otrzymał za w domu. świąt przewożone będą tylko prze-
Machoń, zam. przy ul. Nawrot 54, były wiadomienie z urzędu patentowego w Niektóre wynalatki nie po1siadają s;vlki pi!lne i łatwo psujące się. 
majster iabbrycz

00
nyt, obecnie od pewne- \.Varszawie o zarejestrowaniu ie20 „Uni 

1 
\vielbcgo znaczenia praktycznego i wy zi'erSnK1.eLiEtP. Yd •• zmaimeJksncaiętespbręzdeądadzżY1,ś• 0 

f~Y0_· 
go czasu ezro ny, pros'ząc o pomoc wersalnego roweru". Wynalazca stara 1 nJ.lazca ni1e może się przy ich pomocy • 
w opatentowaniu jego wynalazku. się 2 wynalezienie kapitalisty, który ze-

1
1 dorobić - niektóre jednak posiadają dzinie 6-ej wieczór. 

P. Machoń interesował się zawsze chce wynalazek kupić względni·e bę- : doniosłe znaczenie i są przez fabrykan- • WIDO~ISKA w kinach,. teatrach 
mf chani·ką i obecnie, mając wiele czasu dzie finansowa·! eksploatację. I tó", względnie kapitalistów nabywane. 1. t. d. zaw1eszo~e .będą w dmu .dzisiej­
-- skonstruował uniwersalny rower. Coraz lk zn·iejsze zgłoszenia wyna- • Jeden z łódzkich robotników jest szy~.. W:mow11en.1e przedstawień na.­
Un:wersa\ny dlatego, ponieważ nadaje ;azi:.:ów z Łodzi, rekrutujących się prze-! obecnie dyrektorem wielkiej fabryki, :.-. tąpi Jutro - w pierwszy dzień świąt. 
się do jazdy po ziemi, śniegu I lodzie, ważnie ze sfer robotniczych, świadczą 1 gazy młyńskieJ, której produkcję sam 1 ~ANl(I i domy b~n~owe nie będą 
a nawet wodzie. Oczywiśde rower ten niezwykle dodatnio o robotnikach łódz- , uiepszyt i wynalazek opatentował, in- dzis czynn~. Wzno"."1em~ normalnego 
posiada sprytnie pcmyślane części za- ki~J1, którzy po za godzinami pracy l ny znów wynalazt specjalne czółenko urzędowania nastąpi dopvero we wto-
:nienne. Specjalne łyżwy umożliwiają przy warsztacie fabrycznym - znaidu· 1 i również jest dziś na drodze do zrobie· •r!rk!·~~~~~~~~~~~~~~~ 
!c12dę po łodzie, koło pedałowe z łapka- ią jeszcze czas na zajmowanie się pra- nia kariery. .:: 
mi - posuwa rower po śniegu, zaś spe- e WW\t snM&ii z MAl·*'*"'1fł• •ew a • 
cjalne cylindry i koło, zaopatrzone ło­
patkami, utrzymują rower na wodzie 
i posuwają go w dowolnym kierunku. 

fi • Poradnia Czyte~nika 
przy Księgarni · 

St. Kowalczyk. 
b. kierownik Księgarni M. Arcta 

\V A RSZA W A, SENATOf<SKA 10 
TEL 31.$·21. P. K. O. 3.578 
- udziela Indywidualnych, nieszablono­
wych porad każdemu, kto szuka książki 
po trzebnej do wykonywania pracy - do 
nauki - do samoksztalcenia - dla iodzi· 

wej rozry wki. 
- dobiera literaturę - układa spisy ksią­
żek - wskazuje pomoce biblioteczne -
katalogi gratis - dostarcza książek z naj. 

korzystniejszych źródel. 
PORADY SĄ BEZPŁATNE. 

za nadesłaniem znaczka na odpowiedź. 
Porady więcej wyczerpujące za niewielką 

oplatą, po uprzednim porozumieniu. 
WYCIĄĆ i ZACHOW Ać. 

M 

„RAUT BEZ RAUTU" TOW. OPIEKI NAD 
WIĘżNIAMI. 

Przedśw·ąteczna łustrac ·a sk~epów 
34 osoby zostały ułrnraoe grzywnami 

Lódź, 27 marca ! W wyniku lustracyj, spisano w cią„ 
(v) Donosil iśmy o przeprowadzonej ~ gu jednego wieczoru 32 protokuły, d-o­

przedświątecznej lustracji sklepów. Spe! ręcz.ając jednocześnie obwinionym na­
cjalnie wydelegowani zostali 4-ej urzęd I kazy stawienia się przed sądem staro­
nicy Starostwa Grodzkiego, którzy i 5cif1skim następnego dnia. 
sprawdzali czy w sklepach cenniki oił- i W wyn iku rozpraw, 32 kupców ska· 
cjalne umieszczone są na miejscu wi- I zanych zostało na grzywny w wyso­
docznym i czy nie są pobierane nad- : kości od 20 do 1 OO złotych. 
mierne ceny przez kupców, korzysta- !edn o cześn i1e zatrzymano również 
jących ze zwiększonego ruchu przed- 7 naganiaczy, którzy zaczepiali prze­
swiątecznego. Pozatym kontrola obei· ~hodniów na ulicy i zmuszali ich do 
mowała również oodziny handlu, a wła- .:vejścia do sklepów. Naganiacze zostali 
sdciele sklepów, którzy prowadzili han- riiwnież do sądu doprowadzeni i ukara­
del po godzinie 9-ej wieczorem byli ka· , ni aresztem od 2 dni do tygodnia.. 
rani. 

Strajk w fa bryce czekolady 
Robotnicy stanęli w obf'onie zwolnionego towarzyszit pracy 

• i okupują fabrykę 
Lódź, 27 marca. l dnieni nie przez cały tvdzien. 

(k) - W fabryce czekolady ,,Prog· Zatarg zaostrzył się one~daj, kiedy 
' }Y/ walce z P.rzestęl?czością jednym z bardzo' ress" przy ul. 11 Listopada 14 wybuchł pracodawca poturbował młododaiie20 

waznych czynników 1est otoczenie opieką ze 1 ł · b' ' • 1 • ' 
strony społeczerishva rocLziny więźnia. w pierw· ostry. za tar~ na te aman1a umowy z 10· robotnika 1 zwo nil go z miejsca z pracy 
szym rzędzie opiece tej musi podlegać dziecko r-0we1. bez 2-tyg<>dni0 wego odszkodowania. 
przestępcy. · Robotnicy zażądali, aby fama sto· Na zrut.k protestu wszyscy robotnicy 

T-wo Opieki nad Więźniami „Patronat" w sowała stawki w myśl zawartej ostatnio przystąpili do strajku, okupując jedno. 
Łodzi doceniając znaczenie tej opieki umieszcza umowy zbiorowej jednak p-0stuht ten nie cześnie teren fabryki. 
corocznie kilkadzies i ąt cl.ziecj na koloniach lel· ze>stał uwzględn!o·ny i właściciele fabry· Robotnicy zwrócili s'.ę z in.terwencją 
nich. W roku bieżącym chcąc uzyskać fundu- ki n.adal obniżali ze.robki -O 5 pr·ocent. do klasowet{o związku spożywców, do-
sze na len cel, przeprowadza obecnie na tere· & 

nie Łodzi, za zezwoleniem Starostwa Grodzkie· Pozatem przed kilku dniami - w magając się przyjęcia z powrotem wy-
go imprezę p. n .. ,,Raut bez rautu" związku ze zbliżafącymi się świętami- dalone,go robotnika, wyrównania płac i 

Ofiary e: okazji ,,Rautu" przyjmuje biuro Pa· przyjęto do pracy nowych robotników, zatrudniania stare~o personelu przez 
tr.onatu codziennie w godz. od 9-14-ej, w loka· mimo, że starzy pra<:Cwnicv byli zatru- sześć dni w ty~od.niu. 
lu własnym przy ul. Gdaflskiej 19, I. piętro, albo 
można wpłacać na konio Komunalnej Kasy 
Oszczedności m. Łodzi w PKO Nr. 68338 

Te;min zwr-0tu biletów nieprzyjęiych upływa 
dnia 20 kwietnia 1937 r. 

P.A.S.Ta-a chce założyć automat na Polesiu 
Apel mieszkańców odniósł sku•ek 

Lódt 27 marca na siebie pewną odpowiedzialność. 
Swiąteczny program w kinach (v) w związku z po·daną przez nas I Automat umieszczony w admini-

wiadomością o braku telefonów na Po- ~tracji domów jest w nocy dostępny dla 
ADRIA: - „30 karatów szczęści:i'' lesiu Konstantynowskim, Polska Akcyj- PLthliczności o tyle, że dozorcy nocni, w 
CASINO: - „Piętro WYżej". na Spótka Telefoni1czna prosi nas o za- liczbie 4-ch, posiadają klucze od biura. 

Masowe szkolenie ludno~ci 
w obronie pr.zeciwlotniczej 

. Po. ~rzerwie spowodowanej świętami 
W1clk1eJ Nocy masowe szkolenie ludno­
ści w .obronie przeciwlotniczej podjęte 
zostanie w dniu 1 kwietnia rb. (czwar­
tek). 

W dniu tym rozpoczną się wykłady 
w Ośrodku Wyszkolenia Nr. 4 (Szkoła 
Techniczno - Przemysłowa przy ul. Że­
romskiego 115), po czym codziennie 
uruchamiany będzie jeden z Ośrodków 
a mianowicie: 5 (w piątek 2. 4.). 6 (~ 
sobotę 3. 4.), 1 (w poniedziałek 5. 4.), 2 
(we wtorek 6. 4.) i 3 (w środę 7. 4.). 

Pierwszy po świętach wykład w 
schronie przeciwgazowym odbędzie się 
w poniedziałek, dnia 5 kwietnia rb., po 
czym schron będzie już czynny codzien­
nie; 

!±* 

nPR~MA 
APRILIS" 
nadchodzi! 

Już się ukazał i jest w~zędzie do nabycia 
barwny 

a I bum „primaapriDisowych" 

CORSO - „Sanfrancisco" 
EUROPA: _ „Niezwyciężony Buffalo Bill"', znaczeni.e, że chętnie zgodzi się na za- Ni1e mniej }ednak jest to o tyle n~e- p ł 
GRAND-KINO: - „Dama Kameliowa", i11stalowanie na Polesiu jeszcze jednego '<!ogodne, że reflektanci muszą najpierw a a 

" METRp: - .,30 karatów .~zczęścia·'. 

1 
automatu telefonicznego w lokalu odpo- znaleźć dozorcę, aby dostać się do 

przygód 

i Patach«J n j" 
MIRAZ: - „Bolek 1, Lolek • .„ wiednim, umieszczonym w centrum zamkniętego lokalu. Arcywesołe filmy rysunkowe. - Wybór dow· 
PAŁACE - „Mosk\\a - SzanghaJ • d t dl bi' , . J . 1. ł . 'I kt , cipów. - Kopalnia humoru. 
PR.ZEDWIO$NIE: _ „Barbara Radziwillówna'' t os ępnym a pu 1cznosc1. eze 1 zg oszą się re1 e anc1 na za„ Do nabycia wszędzie 

RAKIETA:_ „Papa się żeni". Wszelkie usitowania i próby zatoże-1 łożenie automatów, posiadających do- Ceno 30 „_OE>Z•• 
RIALTO - „Dypl.omatyczn~ ~o.~a„ nta automatu telefonicznego na Polesiu I godne lokale (najlepiej cuki•ernie, albo · "':If 5 -=- "7 
TON: - „Zapommana Svmroma · nie dały dotychczas rezultatu ze wzglę- owocarnie, otwarte d·o god'Z. ll~ei), P. 
roro~~ASTIKON: - New-York metrooolia du na brak reiłektantów, którzy chcie-1.-\. S. T.-a zainstaluje na Polesiu auto- I ~1 

wi ""' libY. się automatem zaopiekować i .wziąć mat teleionłczny. . ~ 

• 
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· Pisan i· srmbol Wielk nocr 
Zwyczai malowania iai datuje sie w Polsce bd 13 wi1ku.-TradycyJn1 mało­

, wanki symbolizują odrodz1nl1 wiosny, ,, wykluwającej sieu · 
" z uścisków. zimy · 

W sfairiożytn,ości jajl!m uważanie by- J puszcz,onym wosik:Lem, żeby farha nLe stacyj, przeznaczonych wylączrnile elfa 
110 _za p1asilek symboilkz.ny, ozinaiczający pokrywała powoiSkiowanych mtejsc. dam, sena.torów i dluch-0wnych. 
uckzątek wszechrzeczy, skąd też ist- W z:amoż.nyc:h domach szlacheclldch pi'- Cztery pory roku symholiwwaly 
n·i.&1 u, Rzymian zwyczaj spoży~an1i1a san.ki oz'Cl1abJ!at110 rioizma]tymi napi·sami cztery wielkie dz·vki, upi,ecz,one w ca­
jaj jak·o piVerwsiZiegio da.nia wszelkich P·O- ] sent!e~ncjami. łości i nadz.iane szynkami, ki1elbasami 
si:llków.-Tym samym Uumaczyl się zwy Wśród zasrtaiwy w~eUómocnej pisan- i prosLętami. Dw.anaśoile j1e1e,rri - niby 
czaJ obdarowyw:ainia jaj_ami na po1ccząt- ki zajmoiwa!ly bardlzo duŻio mi·ejsca. dw.anaś'Cie mięsuęcy - o zl,otych roga•ch 
ku rolfo, który dawnJ1ej przwadal pd:erw Wi:emy naprz1yiklad, że ma przyjęciu u nadzianych byfo różną zwi:erzyną laik 
szeg,o !kwietnia. Dla metafiizyków jajko księcia Sapiehy, za Władysława IV na zającami, ci:etrzewiami, droph1mi i pard 
było ponadto symbolem świata z jego stole piętrzyło się aż 8,760 pisanek: t. wami„. Dokoła plęt•rzyly się sążniste 
czterema elementami: z!emię ~o~ra- j. tyle, ile rok zawiera dni i godzin. ciasfa, placki, mazurki, pi1er101gi w licz­
~~ła skorupa, wodę - białk.o, ogien - Była to zresztą zastawa, którą trudno .,. bie pi"ęćdiz1es.i·ęciu dwu, oo oznaczać 
zoHko, a eter - powietrze pod skoru- ~obie dzvsiaj wyobrazić: na samym mi.a~10 52 tygo'Cl'I11ie w roku. Ci1a:sta, wy­
pą. srodku stal baranek, wyiobrażający sadzaine bakaHą, otaczalio 365 babek, 

" Dz.i·siiej'sze „kraszanki" -t. j. ja~ ~- Agnus Dei, z chorąg~ewką, cały z pi- symboi:i1zu~ący·ch 365 c:!Jni w roiku. 
I.owanie na c.zerworno, mane byly J'UZ w 
sta:rożytności, a w pi1e1rws:zych wilekach 
KoścDola ' Katoliicildego O'Zlnaczaly one . Jajko wielkonot:ne 
powrót do potraw mięsnych, dawniej ft' b ...a la I d h 
bowiem w cz1as:ne Wielkiego Postu, któ- O rz~-.wOC U OWUC 
ry zbi1egat się z początlkiem roku, Koś- Jajko jest nieodzowną częścią świę- Najpiękniejsze są pisanki huculskie, kur-
ciół początkowo zabrani.al jeść jaj, pó- conego i zajmuje ważną pozycję w zwy- piowskie, krakowskie. W niektórych o­
źniej zaś ze•zwolilf je spożywać aż do czajach ludowych nie tylko w Polsce i kolicach przesądni włościanie zak:Qpują 
\Vielki•ego Pi,ątku. -Tego to dn'ia papież krajach słowiańskich, ale we wszyst- ' je w ogrodzie lub w polach, co ma chro­
bl·og,ositawil jaja, ubairwione _tra czer- kich prawie krajach :Europy, a nawet w ' nić r~e.komo od, suszy, ~radobicia, po-
wono i nawjiutrz ukazywały sii Indiach. Według mitu hinduskiego, świat ' wodzi 1 pomagac przy zb10rach. 
sprzedaży ę one w naksztatt jaja tkwił w przestworzach, j Na Białej Rusi jajko zakopują pod 
~ - : . . , . . które rozdzierając się, wyłonily z siebie . progiem obory; ma to chronić by-

. W św1.eche s1!'o_w1iansik1m Jaja st~nlO- ziemię i niebo. I dlo od „złego oka". Woda po go-
wrrą naJ'~air~z~eJ mzpowszech~110:ny l Na temat jajek wielkanocnych istnie- . towaniu jaj jest u ttuculów lekarstwem 
s~mbol W1elk1emocy, ~o !ą;z~ s1ę z je szereg· pięknych legend. Jedna z nich 1 na ból oczu. Po spożyciu święconego 
pierwotnym i:ogl~d1em, ze J~!O 1est go. I mówi o roz1paczają,cej Marii Magda le- · tłuką Iiuculi jajk! święcone, co przyno­
dłem -0dradza1ące1 s_ię na '!1osnę przy- 1 nie; której ukazał się Anioł, przyrzeka- ! si szczęście, albo toczą je po stole; czy­
rody, wyzwalania się ziemi z objęć zi· jący Zmartwychwstanie Pana. A kiedy I je dalej poleci, ten wygrywa. Przy go­
my i mrozu. W ódmlodzonej na wiosnę utadowana wróciła do domu, zobaczyła, , towaniu jaj wielkanocnych nie wolno 
11.n·y:odz~e. z1emia i woda .wy~luwają że wszystkie jajka przygotowane do ~e- l mówić o zmarłych, bo to śmierć wnosi 
się m'by JaJia z pod zl1ocliowa1c1.a!eJ sllwru- dzenia, stały się czerwone. Inna znow do domu. 
PY zdmowej, pękajiącej pod wpływem legenda mówi o biednym chłopcu, niosą-I O jajkach ·wielkanoonych w Polsce 
,:iepłych pmmieni sfonecznych. Stąd cym na targ w koszyku jajka. Po dro- : wspomina po raz pierwszy Wincenty 
w'l'aśnie pochodz,i owa s1ymbolii'cma bar- clze spotkał Chrystusa, clźwigają,ce:go 1!' Kadiubek, biskup krakowski (XIII wiek) 
\Va jaj c,zerwcYI1ych, C'Zyli t. zw. kiras:za- krzyż. Chfopiec pomógł Chrystusowi, a w swoich kronikach. Ciekawe jest, że 
nek, mająca pra:wdopodiobnie oznaczać kiedy przyniósł na targ jajka. zobaczył, il opisuje on zwyczaj bawienia się pisain­
jaskrawy blask wschodzącego na wio- i że z białych stafy się czerwone. kami, zachowany po w~iach po1lskich do 
snę słoiica i rozmaito·ść barw wLoisen- We wszystkkh niemal okolicach Pol- czasów obecnych, a mianowicie uderza-
nych p,o jednostajnej bi1a:l1ości z:imy. ski jajka zdobi się pisankami, które Inia pisankami jedna o drugą - kto stłu-

W Polsce zwyczaj malowania jaj na czasem sa arcydziełem sztuki. W mia- I cze jajko przeciwnika, ten wy.grywa i 
Wielkanoc znany był już w w. XIII, stach dla pośpiechu i braku umiejętnośd I zabiera je. Jest to i obecnie bardzo roz-

barwi się je po prostu na różne kolory. powszechniona zabawa. tt. 
z <:.zym lączyla się zabawa, zwana „na 
wybitki" lub „w bitki". Zabawa ta pole- llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllll!!lllllll\llllllllllllllllll\llllllllllllllllllllllllHl!l!ll!IHilllfill 
galla na tym, że dwaj przedwnky ude­
rzali swoimi pisankami jedlną o drugą, 
a który stlu1d pierws:zy jaik10 przeciw­
nika, ten wyg•rywat. 

Jaja farbowano w czerwonej i s1ilnej 
brezylii, w szafranie, w odwarz·e' z łu-1 · 

r:;„ Cr~~~kf ::;~adt~~~C~a~~~~rn~1~~~ I lllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll llllllllllllllllllll 

$Ml6US-DYNGUS W DAWNEJ POLSCE 
J ak wieś obchodzi wesołą tradycję 

~V/ DllKANOC 
Alleluja! Alleluja! 
Rozdźwięczały się, rozśpiewały dzwo 

ny, obwieszczając światu Zmartwych· 
wstanie Pańskie. A z rozkołysanych 
serc dzwonów płynie do serc ludzkich 
otucha i radość i spokój. 

I tak co roku. 
Co roku myśli i uczucia człowieka 

płyną w Dniu Zmartwychwstania ied· 
nym i tym samym tradycją wieków u­
tartym łożyskiem. 

Co roku owe tradycJe odwieczne na· 
bierają nowych ~lasków choć zawsze tą 
samą tęczą uczuć radosnych się barwią. 

W dzień Wielkiejnocy każdy, naJ· 
uboższy nawet czołwiek, musi mieć 
„święcone". Musi „podzielić się iaJ· 
klem" z rodziną, krewnymi, przyjaciół· 
mi - tak jak w dzień wigllljny dzielił 

się opłatkiem~ Bo w tradycyji tej znal· 
~uje spokój i radość, bo tradycja ta tak 
pełna jest treści„. 

- Na stole, białrm obrusem przykry· 
tym, stoi pośrodku biały baranek z cuk· 
ru, gipsu czy drzewa - odwieczny sym· 
boi Baranka Bożego, „który gładzi grze 
chy świata". 

Biją dzwony. Ich poważny dźwięk 
wieści, że Chrystus Zmartwychwstał, 
przypomina', że nasze troski I kłopoty 
ziemskie są takie małoznaczące w Po· 
równaniu z wiecznością„. 

Jest Jasno 1 pogodnie na duszy roz­
pływają się gdzieś wszystkie codzienne 
troski - I zasiadamy w kole rodzhl­
uym do przystrojonego zielenią wiellmr:i 
nocnego stołu i dzielimy się Jajkiem -
tym symbolem życia - z tymi, co są 
nam drodzy ••• 

To nic, że dzisiejsze nasze stoły ze 
święconym dalekie są od owych ugina· 
jących się od zwojów kiełbas, potężnych 
szynek, rozlicznych mazurków I stosów 
barwionych Jaj wielkanocnych stołów 
naszych pradziadów. Nasz skromny stół 
ze święconym, przybrany gałązkami bo· 
rówczanymi i festonami z widłaku, spo­
wity w ledwie uchwytny, ciepły zapach 
świeżo upieczonych ciast - jest i tak 
widomym dowodem głębokiej religijno­
ści Polaków i ich wielkiego przywiąza­
nia do tradycji. 

Wypoczywamy. Po dniach gorącz· 
kowych przygotowań, przedświątecz· 
nego rozgardiaszu pełnego „porządków 
domowych", pieczenia ciast, bielenia izb 
- wydaje się, że w domu panuje cisza. 

Wielkanoc jest świętem wiosny. -
Świętem, które napełnia nas nadzieją, 

-„Przyszliiśmy tu po śmigusłe, ale O pod'wójniym maczennu slowa dach chaty po środku whoslki wchodzi jaka zawsze zakwita w ludzkich sercach 
nas też nie opuśćde" - ta'k wYi:aśnia ,;ayn,gus" dowiadiuj1emy się z surowej pairobek z m'i'ednicą w ręku i uderzając J>Od wpływem ciepłych promieni sło· 
staropolskie pr.zysl,owk pJlerwotne zna- odezwy synodu duchownego diecezji w nj:ą wywolure imLon:a d:zd:ewcząt, któ-
czenie sf,0wia „śmigus". Śmigusem bo- poz:nańsbej za Wtadysilawa Jagielty. re nazajutrz mają być oblaine. Jedno- necznych i budzącej się z zimowego snu 
wiem albo dyngusem zwano dawni1ej Odezwa ta p. t. „Zakazuje się dY.ngusu" cześnue zapowiada żart1obHwie, ile d1a przyrody. 
podarunek dla małych chłopców, któ- napominafa ksLęży, aby p:Hnowali, iżby l~tór,ej port;rz,eba będzie fur pi'asku dJo I choć w tym roku Wielkanoc jest 
rzy w drugi dz:i,eń W1Pel'kiejniocy c~o- „w. dru~i .i trz~oi d:zre~ Wiellki1~jnp·cy szor1owania i gr.ac dlo skriobania oraz tak wczesna, choć słońce marcowe nie 
dzili od domu cJ.io domu „po dyngus'l'e" męzczyzm ·k!ob11et a lmb:11ety męz,czyzn ·'.:e kiublów wody i myc:lita. Niemz jesz- dość mocno jeszcze grzeje, a ziemia nie 
czy1i „wlóczębn:ym" i śpiewaN piosen- ~!ie wia~yli się nap~~to":ać o jaj1a i inne cze dzisi1~j ,n~ v:s:i się zidarza •. że c~1top- zdążyła się nawet pokryć delikatnym 
kt dyngusowe z żyozernam1 na urnczy- po.rLa1r~, co pospohc11e ~ię nazywa dyn- cy w .dz·11en sm11gu~u ch~ytaią a:z11ew-
ste święta i przymówi1eni,em o poczę- gowac, ani, clio wo~y orągnąć . częta i ~waltem ~11ą~ną Je po·~ z.óraw nalotem zieleni - to przecież nikt nie 
st,unek. Dyngusem zwano też w Polsce) Za czasow saskich dyngus by! „swa ! do studrn, oblewaJą J:,e kublam1 wody, odważy się powiedzieć, że wiosna iesz· 
po1Jewkę czyli zupę postną owsianą, I W?lą powsze~hną w c.ałym .kraJ~, tak 1 lub popmstu za~1urzaJą . "." rz,e·ce czy s~- cze nie nadeszła ... 
której resztki w Wi,elki Piątek wylewa- rmędzy pospolstwem, Jak.o tez mię~zy dz:awce. ~awz.aJem .dz:i·ew~ęta zmo- Bo w naszych sercach wiosna zakwi· 
no z garnków. c!ystyngowanymi~ ~ pome~iałek wiei- wiwszy stę niapa.diaJ~ zin!Jie~~cka ?-a tła w całej krasie. Bo wszystko to co 

w pewnyc:h clzjelni1cach naszego kanocny mężczyzni oblewah wodą ko· chlopców. odplacai1ąc im s1ow1c1e kąp11e- . t d . . . lk . . 
kraju Jud odróżnia śmigus od dyngusa. hiety, a we wt?.rek i dni następne ko- la z wia~er i dz?a'.1ów. . , .. ~:st z ra. YCJam.1 wie .'m?cnymi z.wią· 
Np. na Mazowszu śmigus oznaczał oble l biety mężcz~z!1 . , . '!" muastach sm.1g.us z komecznos~; .._ane, powiew wmsny mesie... Kb. 
wanie dŻiewcząt przez chłopców w dru 1 W zwyczaJiach ludowych sm1gus, :: 1.s1 c~arn~ter mmeJ gw.att?wny, dzns •o•••••tHllOGIOti>•••••••G~~®•@~oose 
gi dzień Wielkanocy i ch~o~cÓ'w przez I 1;war;y też polew„~nką lu?. oblewank~ I Jesr. g_to;"'rne · z~ba;:vą d1z1eci, "kt~re na! • „ 
dziewczęta w trzeci dzien swiąt, dyn-1w~s11 Jeszcze w wielu częsc1ach Polski „dz.;en. sw. LeJka. z~o~atr~Ją ?lę w Głodnego nakarm1c­
gi.1sem zaś nazywaino ?'odairiurnelk _wielka jakby. śliad~ pie~,wotneg? ' o_bmywania. rozma'l't~gio nodmJU „sm11guso~k1"- nagiego przyodzia~ 
noe,;ny dla m!to1d%h clil'~ lll 1*11W.SZY d!meit Ylileil8c8lllO-'Dli \li& 

. . 
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WYSCl6 ZBROJEN NA OCEANIE „SPOKOJNYM" 
Twierd~a S!ngapore na straty pott:gi morskiei Wielkiei Brytanii. - Niewidzialna 
wyspa Japonska, na której koncentrują sie największe zakłady przemysłu w·oJennego 
Ameryka i Anglia w walce o panowanie nad Pacyfikiem 
{sb) Przed kilku dniami zakończyły 

się wielkie manewry . floty angielskiej 
na Oceanie Spokojnym. Trwały one dwa 
tygodnie a celem ich było wykazanie 
sprawności obronnej zbudowanej w u­
biegłym roku potężnej twierdzy Singa-
pore. · 

Po 14-dniowych atakach najpotęż­
niejszych jednostek bojowych flota „nie 
przyjacielska" musiafa odpłynąć, ponie­
waż nie byta w stanie zdobyć „Gibral­
taru Wschodu" jak nazwany został Sin­
gapore. 

anu Atlantyckiego na-Ocean „Spokoi- powszechniały wówczas pogłoski, że I Tu właśnie znajduje się centrum Ja· 
ny". była to rafa kolarowa, która pogrążyła poóskiej siły wojennej •. Japończycy kry-
. Dla wszystkich jest jasne, że zbroje- się w morzu. ją za zasłoną ze sztucznej mgły swoje 

nia Anglii i Ameryki są skierowane prze Pewnego"' razu przypadkowo załoga tajemnice i nie dopuszczają do nich ni· 
ciwko Japonii. statku amerykanskiego zauważyła ścia· kogo. 

I ten kraj nie ustaje w zbrojeniach. nę gęstej mgły na Oceanie w okolicach Poza tymi trzema państwami na 
Na Oceanie Spokojnym istnieje niewiel- mało przez okręty nawiedzane. Ody sta Oceanie Spokojnym uzbrajają się rów­
ka wysepka. Nie jest ona nawet zazna- tek przebyt tę mgłę, stwierdzono, że za nież Holendrzy na Jawie i Sumatrze. 
czona na mapach angielskich lub ame-

1 
nią kryje się potężna wyspa, otoczona . ,vy ten sposób przygotowują się naJ· 

ry~ańskich. Pigur?Wa!a ~y. lko na nie-rstatkami woie~nym!· Zdała wida~ by- i wi~ks~,e .. potęgi morskie do przyszłe} 
ktorych map,ach Japonsk1ch, a po tym ło hangary Iotmcze 1 mury potęznych I wo1ny„" , . 
zniknęła i z nich. Władze japońskie roz- zakładów przemysłowych. l · . 

Należy zaznaczyć, że wyścig zbro- • 

~~;o~i~.t~~~r n~~~;~e \is~~t~~:a~~i ~ Wla'my r111· s·1e w szaf 1·e inwestycjami zbrojnymi państw nad . , CZ , 
brzegami Oceanu Spokojnego. Ocean ; 
ten dawno już stracił swój przydomek 
„Spokojny". Zgrupowane na nim floty Dziecko poszkodowanego widziało ••• duchy w mieszkaniu 
wojenne Anglii, Japonii i Stanów Ziedno 

· czonych sa. większe aniżeli suy morskie Pościg za dwoma niebez pieczn11mi złodziei· ami 
Europy. Podczas gdy w .Europie wyścig t7 
zbrojeń odbywa się między wielu pań- Łódź, 27 marca. I te i Śtojecki otworzył drzwi własnyun' go oświa1dczyła, że iboi ~ię czegoś, gd'Y! 
stwami, na Oceanie Spokojnym rywali· (g1") - Józef St<>jecld, za.mieszkały kiluczem. zaje się je.j, że w mieszilumiu są.„ duchy. 
zują tylko te trzy państwa. pa:-zy ul. Limanowskiego 22, powrócił I Kiedy ·ojciec z córką przekroczyli Sfojedd usp.okoił dzieclko i wszedł do 

Po nieudanym ataku na Singapore wraz z córeczką w ji!odzinach wieczor- .pró~ m:e·szkania, dziewczynka ujęła ojca p-otko1ju. . . . 
flota wojenna Anglii.odpłynęła do ttong ny<:h do domu. Mie·szkanie· bvł·o zamknię silnie za r~kę i prnytuliwszy się do nie- · Nagile uszu Sfojeidkie~ doszedł jakłś 
Kong, drugiej potężnej twierdzy mor- · " ' M*iii!MttfiN@"!'ffi!tjifl!;g.•wem + tajemniczy i nie·zrozumiałv sizeilesit. P-0 
skiej Wielkiej Brytanii na Dalekim D chwili usłyszał siq:u.mi<>ny od.głos mowy 
Wschodzie. r:amat ml11·onera n2 mnrzn s:.rg:asso' w ludztkieij. Dalsze WyJpadiki ro:ze~ały się 

Singapore, ttong Kong i Port Darwin U i U U U U U z błysikawiicziną ązyl:Xkością. Ze szafy W'Y 
w .Australii, to zbrojny. trójkąt, o który Cmentarzysko okrętów na Ailanty kił ~czsi'ęyłow ds~roclinę !!~w~w.A~l rzu-op1era się potęga Angłh. . , \;.LU '~ Ull'.•'"'" '"'\I"--„ .1""" 

Zbudowano tu twierdze, mogące . Niezwy~ł.Y dramat, kto~eg? bohate- ! z"".'anego pr~ez„ marynarzy „cmentarzy- Stojec'ki, po oprzytomn.Lem'U i wrien-
wytrzymać ataki nieprzyjacielskie krą- I rem był m1hone_r ameryka~sk1 Walter sk1em oki;ęto~ • , to·waniu się w sytuacji, p01biegt za ucie-
żowników i samolotów wojennych. l Ross, rozegr.al się na polskim tran~atlan j Re~e~acyme sz.czegoly teg? drama- kającymi mężczyznami. Na !P'O<diwórzu 

Równocześnie Stany Zjednoczone i tyku. na trasie Nowy Jork - Odyma. ttl znaJ~z1e czytelnik. w„nr. 9 ciekawego przyłączyło się do·po,ści,~u kilku mę·ż-
budują po.tężną twirdzę na wyspach l . Boga~z ten. byl _zag~dką_ dla ?to~ze- tygodmk~ .,Wędrowie~ , który ukazaJ czyzn. 
Hawajskich. Mieszka tam ISO.OOO Ja-. ~1~~· bowiem m~t. me w~edzrał z Jakiego się obecme w sprz~dazy. Po kilkU1nasfu minutfacll obu ucielka­
pończyk6w, największych wrogów 1 zrodła pochodzi Jego w1elk~ fortuna. . Numer ten zaw!era poza tym s~ereg jących ~przyprowadził ~akiś mężczyzna na 
Ameryki Północnej. Dzięki ich niedy- l Za,gadka ta została rozwiązana dop1e i barwnych sensac1i. duzo humoru fJlmo- podwórze domu przy uli. Limainowslkie· 
skrecji dowiedziaI się świat 0 inwesty- J rn. wowczas, gdy okręt, ws~ute_k stra- l weg(), bogaty dział rozrywek umyslo- go 22. Niemaj<>mym był wywiadowca po 
ciach władz amerykańskich. w Pearl i szl1wego orkanu oraz zapsucia się ste- l wyc)1 etc. etc. . licji śledczej, który oświa:dczył 1ZdU1111io· 
ttarbour. Zbudowano tu fabryki do bu-! ru, _zagn~ny ~ostat przez bałwany w. o- i ven~ tylko 10 groszy. Do nabycia nemu Stojeokiemu, że tny:maijąicych się 
dowy samolotów, balonów, hangary lot- 1 kolice taJemmczego morza Sargassow, ! wszędzie. za ręce osolbnik6w ~onił pr.zy Bałuc-
nicze, schrony podz!emne, doki okręto- I z· g.r•e Pmmb•. on•. „ . ,!dm R:rolm. we dla statkow wo1ennych. Prace te 111111, łJ4 .a m va._, Z-atnymanych od!Pr0iwa.dw1110 do k:o-
. . e k , T . d b d I mi.sari.atu. Bvli nimi: ~iktor Kubiński i ~11e ~ą ieszcz s o. nczone. w1er zę. u u o nnoo EDO LODZI. I mysłowych celem zbadani' a bezpieczeflstV:,a 

J t k t h " Jan Olejniczak, karani itl!Ż .za k,radz1eże. e ~1ę z .a po ęznym r?zmac em„ ze za- Na Jesieni r. ub. szosa Pabianice - Łódź przeciwpożarowego. 
konczeme robót przewidywane Jest do- była przez parę miesi1:cy iamknii:;ta c!Ia ruchu W komisji inspekcyjne! wzięli udział p, p.: Ktl!bińs1ki WV1brał się w towarzysitwie 
piero w r. 1941. Taki sam fort wojen- kołowego i wszelkie furmanki, wozy i samo- Roman Zieliński wicestarosta pow. laskiego, Olejniczaka na „robotę". L\Vd.iedzieli oni, 
ny powstaje w Dutch ttarbour i chody były zmuszone obje~dża.: przez Rzgów. podinspektor pracy XV-go obwodu z Łodzi że w mietSzlkaniu Sto.jeokie~<> nikogo nie 

Ob ~ · . l d · k , k' I Zwiększony ruch ko!owy na tej mniej uczę- ; Gustaw Hoffman, inż. pow. Stanisław Janiec, ma i zamierzali je ~ądrować. Kiedy 
e~me JUZ. W 1a ze amery ans ie; szczanej trasie, sprawi!, że 5zosa pomiędzy , inż. miejski Roman Bielawski, 111czelnik Ochot- • ł 1 ° noszą się z proiektem. budowy drugiego · Rzgowem a Chojnami uległa ogromn(jmu znisz- · niczej Straży Pożarnej Feliks Hans i komisarz przystąipi~i do „praą' us yszeid szme·ry 

Kanału Panamskiego, poniewaz jeden 1 czeniu. Na przestrzeni przeszło 4 kilometrów · P. P. Kwapisz Leonard • na ·schodach, a chwi.1ę po tym. - zgrzyt 
kanał może się okazać niedostateczny I utworzyły się ogromne wyboje! kMre utrudnia l Zbadano. ~il~anaści~. zakładów przemyslo- klucza, otwierającego drzwi wejściowe. 
do szybkiego przerzucania iloty z Oce- ją przeJa~d ~wlaszcza samochoa9m. . ! wych .. Wymk1 mspe~cJJ _wypadł~ wprost rewe- Złodzieje ukryli się w szafie. Ku:bińs!ki 

W kw1etnm r. b. ma być znow podiętą ro- I IacyJn1e. Okazuje się, ze w wielu zakładach je.cLnak miał tego dnia ka.ta!' i„. ~hnął 
:t I bota na szosie Pabianice - Łódź 'elem uloże- J ujawniono olbrzymie braki, nietylko pod wzglę- __ ,1_ • W' d · l' · ż dal 
~ nia kostki granitowej. Odnośne czynniki nim · dem bezpieczeństwa pożarniczego, ale pod W WK

1rycm. te zie 1 om, e 1 ne prze 

f 

przystąpią do robót, winny uprzednio doprowa-1 każdym względem. Brudy ogromne, jakich tru- bywanie w szafie ie.st bez.celowe i za-
wydarzenie. które miało dzić odcinek. Rzgów - Chojny do stanu uży- i no sobie wyobrazić, stan sanitarny niżej kry- mierzali skorzystać z JPTZestra<:hu i za-

1111e1sce w pociągu pcspiesznym Pa- walności, a dopiero wtedy zamknąć szosę Pa- 1 tyki itd. Niektóre z tych zakładów zo~taną bez mie•s,zania uciekaiąc na ulicę. 
ryż-Riviera, jest tematem interesu- I b!anicką. W ~rzeciwnym ~iowiem razie Pabia- ! wzglę_dnie zam~nięte, inne zaś muszą przepro-, Przewidzenia córeczlki Sto:jeOkie.go. 
jącego romansu współczesnego p. t.: mee będą odcięte od Łodzi. Samochody byłyby l wadzić daleko idące przebudowy i zmiany. b. ł „ Co """a da i b ł to du-zmuszone udawać się do todzi jedynie trasą . y y s1:uiszn~. . ;y• w. n e . r y ' 

Wft~~~ ~l,lllftl NR I na Piotrków i Tomaszów czyli z Pabianic do DZIWNY WŁÓCZĘGA. . chy, lecz iwidiziała oo.a w ·dhw.ih W1kroc~e 

"

li • . 
4

' Ło,dzi zamiast 14 kilometrów jechać na orze- . Posterun_k~wy P. P. za~rzymal n~ ulicy la: nia do mieszikMlia cień chowającego stę 

pióra Johna . Rogersa, 
w najnowszym, 198-ym numerze 

Najweselsza rewia 
Album, który wywołał 

dziwą sensację 

1 strzenl 140 kilometrów. k1egoś wy~1enczonego, ~!amającego . się starca ! ł~.i·-i , 
doprowadzi! go do szpitala mieJsk1ego. TutaJ Z vwr; et~· . • . . ~ , _ .. 

I ZA BR.A~ CEN. . stwierdzono, że ów włóczęga i żebrak Łuczak KU1b1ńsk1 1 Olei)llicza!K W'Y'JaŚID.ii1.1 s141do-
' Pawel_czyk. Ignacy ~1eczys(a:W - Torunska Antoni, lat 73,· bez stałego miejsca • zamieszka- wi, że bi~1~i na ullfoy t:rzyma,jąc się za 
i Nr. 23 me mia! w s\\'.oun sklepie cen wyty~z- j nia osłab! z głodu, gdyż od siedmiu dni nie I ręce, ~dyż p.ostanowili w;Sjpó1nie dzieilić 
, nych na artykułach p1erwsze1 I.>Otrzeby. Poc1ą- mia! prawie nic w ustach. • • l bi 1 b c{iOstać 
I gnięty został do odpowiedzialno_ści karnej. Ubranie żebraka by!o pełne robactwa, nale· S~OJ os: r~em Z ee, Ul razem ' I INSPEKCJA PRZEClWPOZAROWA. żało więc je spalić. Tutaj okazuje się rzecz j Slę do „ula • , , . , 
i Dnia 24-go marca we wtorek w Pabianicach niebywała, żebrak bowiem w kieszeniach owi- SE!:d slkazał KUJbmsk1e.l_!o, ialko aranże 1

1 

odby~ę inspekcja średnich zakładów prze- nięte w gałgany i papier miał 107 zł. gotówką.· ra wypra_wy i k.arane·~<;> jUIŻ kitkaikro!nie 
-.. j za kradzieże m1e1sZikan10we - na półto 
~ i ra roku więzienia. Olejniczak wyniósł 

I •• Grand-Kino ; wyrok 6 miesięcy więzięnlia, . 

I Wielka uroczysta · świąteczna premiera 
Arcyd~ieło filmowe o nieśmiertelnej m ilości wdłg. słynnej powieści A. Du­

masa p. t. 

'' Ostatnio ukazał się bogato ilustro­
wany album przygód Pata i Patachona, 
przygód specjalnych, zaczęty się one bo j 
wierr.. j~ż prze~ .ś;yiętami, a skończyły I 
na „Pnma apnhs . ! '' W rolach głównych: Najgenialniejsza gwiazda ekranu, bożyszcze całego 

świata GRETA GARBO i nailepszy aktor Ameryki ROBERT TAYLOR. 

Z ofiar~ na Pómoc 
Zimow~ 

nie należy zwlekać! 
Ul* eeem;MM 

Najweselsza ta rewia · uzupełniona 
jest c:1tą kopalnią dowcipów i anegdo­
tek. 

Album ten - w pięknej, wielobarw· 
nej okładce, jest wszędzie do nabych1. 
Cena egzemplarza - 30 groszr 

W niedzielę i poniedz iałek 2 poranki o 12 i 2 pp. od 80 gr. 
UWAGA!!! KAżDY WIDZ UCZESTNICZY W WIELKIM KONKURSIE, KTó­
~EGO NAGRODĘ STANOWI PRZEJAZD i 8-o dniowy POBYT w PARYŻU. 

··~~l'.SD!:a~F"'"v.t'~. · ' · · 1l!!!!ł!WB ,._~_(i-.)~rm:as~ _.I 



--... ~ ~ ... :~~~-:~;/~~·: =~~ ~ :::: „ .. 

~Mft~ ~~!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!~!!!!!!~ 

W MUZEUM 

.:Ona rzeźnika: - SZJkoda, ze leraz 
nie ma takich przedpotopowych oka­
zów„„ Pomyśl, Karolku, ile mięsa było­
by z takiego jedne~o "ichHosaura"l„ 

Zazdrosna przyjaciółka 
Spotkały się dwie przyijaciółki. · 
- Jak ci się podoba mój nowy kape· 

lusz? - pyta pierwsza. 
Dru.ga przygląda się jej uważnie i od· 

pow'.ad.a: 
- Owszem, bardzo ładny.„ Ja też 

miałam sobie kupić :podOibny, ~dy tego 
rodzaju kapelusze były jeszcze moda1e„. 

MEDYCYN~ 

Pa.n Stanisław dostał na~le ataku śle· 
pej kiszki. Wezwany lekarz stwierdził 
konieczność na tychmaastowei operacji. 
Pan Stanisław nie chce się ied11ak zgo­
dzić. 

- Wolę umrzeć, niż poddać się ope­
racjl l„. 

- Ależ, drogi pa.nie.„ - uspakaja go 
lekarz. -· Przecie iedno z drugim mo· 
żna dosJkonale pogodzić!„. 

ZLY APARAT. 
Pada deszcz. Pan Teofil siedz~ przy 

stole i czyta ~azetę. Małżo.nka je~o ce­
ruje skarpetki. Na~le przerywa cero­
wanie i zwraca się do męża: 

- PałTz, jaka ulewa.„ A wczoraj za­
powiadano przez radio, żę będzie pi~k­
·n.a, słoneczna po~oda„. 

- A widzisz.„ - odpov/ada pan Te­
ofil, nie podnos.za,c ~łowy. - Mówiłem 
ci, że na.sz radioaparat jest już zepsuty 
i ze trzeba kupić nowy„. 

DZIWNE CZASY. 

HUMOR -SWl,ĄTECZNY 
W parkowe), ciche) alei 
Samotny młodzieniec marzy„. 
Wld.ać„ że mamy Już wiosnę.~ 
Gdde?„ W kalendarzu: 

Drzewa się wnet zazielenią, 
Kwiaty' wystrzelą w ogrodach .•• 
Narazie wiatr zimny wieje 
i niepogoda . 

Narazie serce omotał 
Wiosenny podmuch tęsKnoty ••• 

Kiedy nareszcie Już wyjrzą 
Bzy spoza płotu?„ 

Narazie smutny młodzieniec 
· '., Siedzi ·w parkowe) alei 

I cz_eka na przyjście wiosny 
W tęsknej. nadziel. 

I oczy wznosi do góry 
J..patrzy w niebo łzawiące, 
Bo wie, że t~m - za chmurami 
Jest zawsze słońce! 

RYSZARD STOKOWSKI. 

NQWA · SLUżĄCA 

- Nie rozW!liem cię, Henryku„. Przyjęliśmy specjalnie słuzącą, abyśmy 
mogli razem wychodzić w~eczorami, a ·teraz wysyłasz mnie ~tale samą„. 

Coi o hożdg1n 
Ogłoszenie w „Dzwonie Kryzysowy·m": j ł'erdek I Merdek. 
- Uwasa!" Ponlewat z dniem 20 marca rb. - ł'erdek, czy wiesz Jaka Jest różnica mię 

przenieśliśmy nasz skład z parteru do plw.!!lcy dzy wieżą ratuszową a chustką do nosa? 
przeto ceny nasze zostały silą · r~et:tł' bardz~ . Ferdek. DJYAlt długo. I odpowladat 
obnlżoneł ·· · _ I I - Nie wiem„. 

*** · · - · · - FraJei:!„. Spróbuf wieżą ratuszową nos 
Alofzy zetknął się przypadkiem w knajpie u.trze~! 

z Jakimś facetem, z którym nawiązał rozmów· , •*• 
kę. facet skarży się, że mu zbrzydło życie w : W tramwaju jeden z pasażerów zwraca się 

clągleJ samotności, albowiem żyJe lak kołek ,do ~wego sąsiada: . 
sam Jeden na świecie. . I - Przepraszam pana, która godzina? 

- A czy nie ma pan żadnego i.er'.deczncgo · Tamten ,wyciąga zegarek I odpowladar 
przyJaclela?.„ - pyta Alojzy. · I - Piętnaście minut po. 

- Owszem - odpowiada facet - ma~ Jed - Po której?„. 

Ona: - W tej sali już byliśmy „. Por• 
naję tę malar:kę w niemodnym kapelu­
szu i źle uszytej sulkni... 

Zaświadczenie 
Do p~sarza groinne;go w Mysich !Gsa:· 

kach zgło.siła się wdowa po zaginiooym 
Mateuszu KędzioJ:1ku z prośbą o wydanie 
jej zaświadczenia. Pisarz wręczył jej 
następujący dokument: 

- Niniejszym zaświadcza się, fa Ma· 
teusz Kędziorek, mieszkaniec wsi Mysie 
K:szki, wvszedł z domu dnia 15 l~sto­
pada 1929 roku i d<>tvch-czas nie dał 
znać o sobie, czy żyje, czy też umar~ 

NIE ZROZUMIAŁ„, 
Gość usiadł pny stoliku i zamawia 

u kelnera: · 
- Proszę dla mnie pie-czeń cielęcą„. 
- Z największą przyjemnością.„ 
- Nie, panie, z kapustą. 

LEPSZY uKAWALER11.„ 
Ferdelk i Merdek. 
- Ferdziu, widziałem cie wcrora) z 

e.Ie.ganciką pannicą w cukierni... Musia· 
łeś chyba wybulić Slporo forsiaków, 
co?.„ 

- Tylko trzy złote„. 
- Tak mało?„. 
- Tak„ Bo ona więcej przy sobie 

nie miała„. 

TO CO .INNEGO„. 
Alojzy powiada do swe~o znajo· 

mego: 
- Jutro mam pojedynek!... 
- Z kim?„. 
- Z Ignacym~ 
- ' Dlacze~o?„. 
- Wyobaź sobie, że ten łotr naz·.vał 

mnie idiotą! 
Rozmowa dwóch kuipców: 
- PJtruie S., dlacze-!!o Pa.n kupuje na 

kredyt?.„ Przecie pan ma dosyć pie­
niędzv!„. 

ne10 serdecznego przyjaciela ' z lat dziccinnl'.ch - Tego nie wiem, bo mała 
ale my się tak nienawidzimy, że lepiej s1ę nie wyleciała. 

spotykać- I *** 

wskazówka ml I - To cóż z te11:0?„. Ile razy ja .;iebie 
tak nazywam i wcale się nie obra­
. I zasz„„ 

- Owszem - odrpow!ada zapytany 
- ale ja się boję płacić )!ot6Wlką, bo lu· 
dzie pomvślą, że już zbanJkrutowałeml 

OGLOSZENIE. 
W jednym z pirowinc.jonalnych pism 

ukazało się następuiące o~łoszenie: 
- "Uwaga!... Ele~anokie obuwie 

trwałe na błoto i na ratv!" 

POWóD. 

•*• Alojzy zawarł znafomość z pewnym face· 
Dzletł Jest słoneczny i piękny, ~ pan profe· 

1 
tern przy kufelkll. Gdy się już na dobre roz· 

sor Apolinary Zapominalski wrócił do domu gadali, Alojzy zwraca się doli: 
przemoczony do nitki. . .: : J - r A czym pan się zajmuje, Jeśli wolno za. 

- Co się stało?! - pyta zdumiona małżon- pytać:-
ka. - Przecie nie ma deszczu! . · ' \ - jestem Jasnowidzem,.. 

- Wiem„. - odpowiada zmartwiony profc- 1 - To panu dobrze ... 
sor. - Ale wyobrat sobie - byłem w łaźni I - Dlaczego? 
zapomniałem się rozebra6.... . I · . ....:. Bo. pan pewnie nie 11łacl rachunku za 

** · światło„. * . . •• 
O godzinie drugiej w nocy zawiany prz_e-

1 
• * , 

chodzled zatrzymule pollcianta I zwraca się Pan filip odbył pierwszą podróż aeropla· 
U Kupściów są stoście. Największą dod: , nem. Po wylądowaniu uścisnął serdecznie diod 

atrakcję stanow~ synelk pani domu. - Prze.:. przepaaszam bardzo„. Czy to pi~ota I powiada: 
- Janeczku, czv chodzisz już do Jest Wierzbowa 7? .~- ·-- ~ -'-. •:·-, j· • ·-· Bardzo panu dzlękulę za obydwa tak 

sitkoły? - -zwraca się doń jedna z pań. _ Nie, proszę pana.„ _ ·~odpowiada ~011• pl~~ne podniebne loty! 
- Chodzę„. clant. _ To Jest Wierzbowa 77• I · .- Jakto? - dziwi się pilot - Ja przecie 
- To powiedz mi. ile bedzie czt.~ry - Ach, tak?-. Dzlękulę„. W porządku„. To I z·:·panepm tyłki P razll lecladłeml„ ' 

razv siedem. - an s ę my - wa razy „. Bo to był 
l znaczy, że Jeszcze testem trzeźwy_ ól . 1 t t I lot! 

Malec mi czy. • * m pierwszy os a n 

_ Nie umiesz ieszc:ze tabliczki mno- Anto' Wytrych odp~wlada przed sądem za ••••••••••••••••• 
ten:a ?„. k d 1 ż I 

U · ra ze · WYRóWNANY RACHUNEK. 
- m.ieir.„. ? - Czy oskarżony przyznaje się do winy?„ . . . 
- W~ęc dlaczesto nie odpowiadasz „ _ Owszem, panie sędzio-. Nie powinienem • .Pan~ Walentowa powiada do swej 
- Bo teraz mamv wakacie.. był dać się złapa6„. . ' 1 sąsiadki: . . , 

NA DWORCU. - A czy oskarżony był Już karany za kra- I , :-- .Przykro mi bardzo, mo;a pani, al~ 
d 1 ż "' I mor pies wpadł do wasze.~o „grodu 1 

Pani Ku.negunda kupuje na dworcu ze e.O kl · d · Al to wszystko wam ponis.zozył.., 
. b'l dl . b' k . dl - wszem, proszę wyso ego są u„. e N' k cl . .J • d 

przy kasie 1 et a s1e 1e, svn a i a 1 b d d t 0 1 • t -:- ie sz o v„. - 01.11pow1a a są-
1 by o ar zo awno emu.„ µy em ieszcze w c siadka - Dobrze sie składa bo akurat 

psa~ Ile płacę? - pyta pani Kune- :I dy młody, a wiadomo, że każdy początek Jest, mój pi~s p-0ż.arł wasze kury„'. 
gunda. trudny.- · I - Tak?„. To świetnie!„. Bo właś· 

_ Dla pani bilet kosz.tuje 10 złotych I •*• nie mój sta·ry przejechał przed chwilą 
_ wyjaśnia kasjeir _ dla synka 50 proc. Malarz Pędzelek skomponował nowe arcy- wasze~o psa!„. 
taniei a dJa psa zniżka wynosi 75 dzieło. Pokazuląc now}'. obraz s.wemu przyJa-
proc .. '. I clelowi, powiada dod: 

S k d . · · · · · cl · - Wiesz, chciałbym ten obraz podarować z o a, ze wu1c10 z nami n e 1e -:ie„. . . 
_ wtrąca malec. __:_ Pojechałby darmo„. , Jakiejś instytucll„. Jak ml radzisz, komu spra-

- Dlaczego?„. - dziwi się pani Ku- wić tę przyjemność? . 
ne!!ooda. PrzyJaclel spo)rzał na o~raz 1 _ od~arł: 

_ Bo przede mama zawsze m6wi, że - Jabym cl radził, żebys oo~arow~ł iw in-
wufcio jest gor,szy nit J;>ł•·•• "tytuto.-J nc!emnlałvch_ ·· ' 

ROZMóWKA. 
Spoilkały się dwie sąsiattKI. Je.dna 

zwraca się do drui!iej: 
- Cy wyje·żdża pani !!dzieś na 

~~v.ięfa? .. 
L .. A pani? 

·?· ~: Ja fa~ ni.el 

- Ba!... Ty mnie znasz przecie od 
dzieoka~ 

TO JA!.„_ 
W Grajdołku odbywa sie wielki baL 

Główną atrakcją zabawy bvła loteria 
fantowa. 

Jeden z gości wywołuje wy~ranef 
- Numer 58 - prosiak! 
- To ja! - woła uradowany Al,,j:;:y. 

BL!żNIĘTA. 
Alojzy ma bliźnięta: - d~h mal­

ców: Jureczka i Tadzia. Wczoraj, wra­
cając wieczorem do domu, Alojzy już na 
schodach usłyszał płacz jedne~o z mal­
ców. 

- Co się stało, Jurec.z;ku?„. - pytą. 
zdumiony Alojzy. - Dlaczego płaczesz? 

- Bo„. oo„. mamusia 1vyk0Jpał.a m11ie 
po raz drugi i... i... mówi, że ja to Ta­
dzio„. 

ZŁOśLIWl. 
Pan F li'P opowiada: 
- W zeszłym rok11. late m miałem 

przykrą przy~odę. .. Wybrałem się z 
kilku przy;.aciółmi nad rzzke„. Prz~cho­
dząc przez most, orzechyliłem się za­
nadto i wpadłem do wody„. 

- No, i c-0 uczynbli pańscy przyja· 
ciele? 

- Rzucili mi kawałek mvdł.a„„ 

W UBEZPIECZALNI. 
Lekarz po zbadaniu pacjenta zwraca 

się doń: 
- No, tak„. Przede wszysrbkim musi 

pa.in na pewien czas zost.a wić głowę w 
spokoju„. 

- Do-brze, ale w takim razie, paniP­
doktorze, z cze~o ja będę żył?.„ 

- Jakto?„. Czy pan jest pisa­
'.rzem?.„ Pracownikiem umvsŁowvm7 

- Nie - frvz.ie,r.e.ml 
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Przez 
obiektyw 
fotografa: 

t. KATASTROFALNY POŻAR OKRĘTU. -
W porcie Charlestown wybuchł pożar na dud· 
sklm statku. z ładunkiem saletry. 500 strażaków 
I 600 pollcJantów brało udział w akcll ratownl· 
czeJ. 

2. REGENT WĘGIER NA WYSTAWIE ROL­
NICZEJ. - Zdjęcie nasze przedstawia regenta 
Węgier admirała Horthy'ego w rozmowie z wieś 
nlaklem węgierskim, podczas otwarcia ogólno· 
węgierskie) wystawy hodowlano • rolnicze! w 
Budapeszcie. 

3. JAPOŃSKI MINISTER SPRAW ZAGRA· 
NICZNYCH. - Zdjęcie nasze przedstawia ja­
pońskiego ministra Spraw Zagranicznych Naota- ' 
ke Satou (b. ambasadora w Paryżu) w gronie 
naJbliższej rodziny. 

4. NIEZNANA EGZOTYKA WSCHODU. - i 
Ba2dad - cmentarz SzeJch • Marui. 

5. ŚWIETNOŚĆ SZWEDZKIEJ ARCHITEK· 
TURY KOŚCIELNEJ. W tych dniach został 
otwarty w Sztokholmie, po gruntownej przebu· 
dowie i renowacji wm;trz, słynny ze swych 
wspaniałych zabytków architektonicznych, ko­
ściół św. Jakuba. Reprodukowane przez nas 
zdjęcie przedstawia rzut oka na będąc}" arcy­
dziełem szwedzkiej sztuki ·architektonicznej za· 
bytkowy sufit w jednej z bocznych naw ko­
ścioła. 

6. 25-LETNI JUBILEUSZ PANOWANIA NAJ· 
BOGATSZEGO KSIĘCIA. - Nizam Haidaraba· 
du, najpotężniejszy władca Indy! i najbogatszy 
książę na świecie, obchodził niedawno srebrne 
gody swego p:mowania. Na zdjęciu Nizam słu· 
cha depesz gratulacyjnych, odczytywanych 
przez drugiego z jego synów, księcia Muazam· 
Ja ha. 

7. W KALIFORNII JEST LATO. - Na wy­
brzeżu kalilornijsldm nie wiedzą co to zima i 
wiosna. Panuje tam stałe lato. I 

8. PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE W AN- ; 
GLII. - Uczniowie szkół angielskich w Eton i ; 
Harrow, odbywciją kurs oiicerskl przysposo- i 
hienia wojskowego. Na zdjęciu widzimy mane· i 
wry uczniowskie w pobliżu Aldershot. 1 ~~~~'& 

Przypominamy, że reiernt sportowy 
naszych pism posiada telefon numer 
184-44. Dotychczasowy telefon działu 
sportowego 136-44 zostal skasowany. 

••••••••••••••••••••••••••••••• 
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J crzy Boryck; wy1,;!ągnął 
rękę do dzwonka. ale za­
wahat się. Z !c.i wał sobie 

spra we; z tego, że jego zuinterc 
sowanie Martą T'..!rcwicz6wną 
nie uszło uwagi pcrS<'nelu biu­
rowego, Przecież nie dalej Jak wczoraj, · sobie z niego żartów. A m0że mnyśln!e 
!Zły~zal wyraźnie chicho~ ste:wtypistek, wykręca się, żeby tymbardz:eJ przywią­
kiedv starając się nadać ::;wemu glosowi ' zać go do siebie? Gubił sic w domy. 
ton oschły i urzędowy, powied1ial Mar- I słach. Nie byl zawodowym u-.vo<lzicic­
cie: 1

1 

Iem, a mit.ostkami w obrębie biura zasa-
- Zechce pani przyjść za d7.iesięć <lniczo gardził. Tym bardziej, że b~dąc 

minut z. blokiem do ,m~go g~hipetu. Mu- ! od roku żonaty, kocha.I swoi~ ż~n~ .i nic 
szę pani podyktowac klika IIstow! 1 miał w tym względzie naJmme3szych 

się ostatecznie na spotkanie, 
które przecież. tJ:e miato być 
towarzyską pogada1nką. lecz 
wstępem do ~n szego. bar­
dziej intymneg1 zbliżenia, 
mimo to jednak :ii·e byt w sta 
nie opanować rierwów. 

Rozlcgto s:e -;:i.;i1e puka­
nie. 

Borycki nie od razu odpo­
wiedzia t. lecz przyusnął do 
czoła chłodn4 marmurową 
płytkę. leżącą na s:nle. Po 
tym dopiero rzeki g;łoscm, 
który bezskub.::zn·e sUil się 
na spokój: 

- Weiść! 
Weszła M:u:a Turewi­

czówna. jcs-~.:;ze ;:if'kniejsza, 
jeszcze bardziej po1ie;tna. niż 
zawsze. 

- Ubrała się tak specjal­
nie na dziet'l dz's"::jszv - po­
myślał Borv-;ki : rzecz dzi­
wna. nie czut 7. 'ego pr;wodu 
żadnej radoś.;;. RC! cze! jakiś 
smutek Oto pJ prcst:t urzęd 
niczka biurow:i uwodz! swe­
go szefa. A '.)n, gtu~i. nie po­
trafi jej się oprz~ć. 

Marta usiac.lh przv ma­
łym stoliku. polci.vta na sto­
le notes i spojrz.J la wycze­

wątp!i w .~śri. Ale kie- kująca na dyrektora. 
dy ujrz3J Du raz pier - Będzie mi pan dyktował. pan:c 
wszv Marte. ogarnę- dyrektorze? - zapyta!a z rozbrajają~ą 
lo go :a~icś dziwne, naiwnością. 
pełne n~rwowości u- Borycki skrzywił się ni•ecierpliwie. 
czucie Ch\1"'1ilami zda _ Nie - powiedział oprysklwtc. -
wato mu się. że mto- Nie mam pani nic do dyktowania. Pani 
da, pięk~a dziev.:czy sama wie, po co ją za wezwałem. Dziś 
!la_. ~zuc1~~ n.a mego I przecież piątek! . 
Jaki~ ur'J,.,,, Nie by! w Marta spuściła oczy. W zachowaniu 
stanie~ o~~~ować. 1 u- jej uwyd~1tni!o sic zmieszanie. 
kryć ~W·?,~R01 zamte- __ Uda.ie _ pomyślał Borycki 
resow:in::l. Wykorzy W t . 1 .1. t t · tk isto 
stywal ka~dy pozór. ~J ~ 1w1 1 s eno yp.1s ·a wyprc -
żeby ją prŻywo!ać I \~ała s1e 1 nagły!11· kocim ruchem sko-
do sieb_ie. Aż wresz- czvła ku !3?ryck1emu. - z u-
cie za~zął r,atarczy- .- A w ęc dobrze sze~nc;Ia 
wie dom<il{ać się, a- śm1ecI.1:m. - Proszę bard.za: 1estem go-
by zgodzil:i sie spot- to wa 1sć .z pan~!11 na danc1_ng. . . 
kać ~ n·m r!dzicś po- \Y teJ chwili. rozległ ~ie prz.entkhwy 
za biur~rn. Ale Marta dź~:ck telefonu: Borycki. tt.unrn1c prze-

d , .„ '· Od _ kłcnstwo. po<lmós! słucha\'.. kę. Marta 
o ma\\ .• t.,l. ma 

1
· 6 .

1 
· „ t J 

wiata i'2cln:ik z takim wr c1 a n~ swoJe m1c~sce p:zv s o e 
wdzickie 11• z takim czekafa. a:- r~zmrwa Sł<: 

1
s.konczy. 

znacz;1.;ym ~iśmie- Dz\ ·or11ta r~na B~ry.:,;:1ego. 
chcm. ~o.! nc-rvcki bv - Muszę CI powinszować, kochany 

11nj111nicj nic czuł się tvm zr:ii'lny, Prze- -- powie(~ziała serdecznie. 
ciwnic, krew coraz żywiej ;:iulsowała mu Borycki uniósr brwi. 
w skroniach, a pragnienie ~bt'żenia się - Powinszować? Czego? - zapy-. 
do picknej dizicwczyny rosfo l każdą go- tal ze zdumieniem i naraz ogarnęło go 
dziną. bezsensowne wrażenie. że żona pragn;e 

Aż wreszcie przed dwoma dniami mu powinszować sukcesu u sekretarki 
Marta oświadczyła, że da mu odpowiedź - Ni~ rozumiem, czego mogłabyś mi 
w piątek. Borycki nie wątpił, że zgodzi w;nszować - powiedział z wzrastają­

Nigdy jeszcze nie ujawniat Borycki I 
takie.i namiętności do korcspondcncii. jak I'----------------------------------­
od czasu, gdy piękna panna Marta Ture- Ś • 
wiczówna objęta stanowisko stenotyp i- '1

1 La u q I a n ro b ,. trud n o c I 
cym rozdrażnieniem. 

Po drugiej stronie drutu telefoniczne­
go zaleglo milczenie. 

stki w podległym mu biurze sprzedaży 
wicikici wytwórni samochodowej. Do- 1 z przygód lotników · 
tychczas listy załatwiał zazwvc&1i je- i 
go ~a~tę~ca, a B?~ycki P_O~rzcst.': wal na ; __ Hallo _ zawołał kierownik lotniska Kan- I - Niech pan opowie, lak to było, panie Ra. 
pob1ezne1 kon troll ich tresc1. Dz15 wsn:- I sas City. _ Dwa! pasażerowie chcq s!ę zabra~ · don. 
st~o się zmienito. Pan dyrektor osob1- I do Lincolnu. Czy da się? -- Spotlrnllśmy się w hall lotniska Kansas 
śc1e redagował całą kore.sponden~Jt,!, .2 P,llot pocztowy Lauglan podniós! głowę. City. Crowler opowiadał, że musi być lak nal-
panna M:arta spędzała 

7
'V! Jego ~ab 1 nec:e _ Zważyć. Mam pełny ładunclc Nie re· prędzej w Lincoln. Napiliśmy się trochę w ba-

cate dwie godzmy. kiedy zh1kata za ·1 11 , . b 1 rzc„. Crowler wypił sporo, a I mnie slę trochę 
. d . . B k' "·k·· t c11tu1ę na rzuc iaczy. masywnymi rzw1am1. oryc 1 na:..1s a I . . kri:cilo w głowic, gdyśmy zaJęll mlelsca w sa-

guziczek i nad wszystkimi wejściami do Lauglan lubił robić trudnoscl. molocie. Zdrzemnałem się widocznie - i obu-
gabinetu rozbłyskiwało czerwone Ś\v'.a- Kierownik lotniska podał mu dwie karteczltl: clałłeru się na odgł~s strzału„. 
tełko. które oznaczało. że pan dyrektor J. Crowler - 75 kg., Józef Radon - 80 kg. I _Taki wielki rewolwer_ odezwał się znów 
jest bardzo zajęty i nie życzy sobie, aby l -- Mogę Ich zabrać - skinął głową Lauglan. inspektor. _ Pewno miał go w kieszeni płasz-
mu przeszkadzano. \\' pobliżu Tuxcdo pilot usłyszał wołaulc cza. Czy zauważył pan coś, panie Radon? 

Borycki nacisnął dzwooek. We przez rurę: 1 ·- Miałem wrażenie, Jak gdyby Crowlerowl 
drzwia·ch ukazał się woźny, . , - .N.tech pan natychmiast ląduje! Crowler . wystawało coś z kieszeni. 

- Poprosić pannę Turewiczownę - zastrzelił się.„ I - A pan nie ma broni przy osbie? 
powiedział dyrektor obojętnym głosem W chwili, g y aparat dotknął ziemi, Lauglan - Nie. Przepraszam pana bardzo, pan!e 
i schylit gtowę, jak ~d~by O~Jawiając ~ię, zawołał: Inspektorze, pilot szykuje się do startu, a mu-
że i ten fagas rozes1~1eJ~ s1e mu W zy- -- Wezwać Inspektora Policji i lekarza„. I szę koniecznie być w Lincoln. Chętnie poddam 

we oczv. Ale .„fagas .mi~ł. d soł;>ą. dłu.: Crowlera ułożono na noszach I przeniesio- się przesłuchaniu jutro, gdy będę wracał tędy. 
gą. praktykę bi~ro~ą l ~!eJe -~o l~Z Wl 110 do szpitala lotniskowego. Jego lewa ręka Czy mogę Już iść? 
dziat ~ swym zy~m. Mi!ost.ki d:\ rekto- ściskała kurczowo ciężki Colt. W lewe) skroni I Inspektor kiwnął głową. 
rów nic a me go m~ obchodziły. ~vl ~o widniał osmalony otwór. I - Hallo - zawołał kierownik lotniska do 
ni~h przyzwy_cz_aJ~Y· Odpowiedział Lekarz schylił się nad leżącym. pilota. - Dwaj pasażerowie chcą lecieć do Lin. 

__.:. łfailo ?! - krzyknął Borycki. 
- To nie wiesz. że dziś rocznica na­

szego ślubu? - zabrzmiał głos żonv pe­
łen zawodu i rozżalenia. a ja myślałam„. 

Borycki uczul nagły przypływ wsty­
du. Przypomniały mu się wszy~tkie 
chw!le szczęścia. które zawdzięcza! fo· 
11ie, jej miłość do niegio, wyższą ponad 
wszystkie wątpliwości i nagle, mimowoli 
porównał to wszystko z łatwą zdobv­
czą. którą zawdzięczał najpewniej swe­
mu stanowisku. Ogarnęło go pieką~e 
uczucie wstydu. 

- Zadzwonię za pięć minut - n:i­
wiedziat zmieszany - Nie gniewaj si~. 
Pr-mówimy o wszystkim. 

Potem odwiesH słuchawkę i otarł p·ot 
z czoła. Sekretarka podniosła wznk, 
jak gdyby czekając na jego skinienie. 

- Może pani odejść - powiedzial 
Borycki. - Nie będzie mi pani już dziś 
potrzebna. r w ogóle. Jeśli pani nie ma 
n;c przeciw temu, postaram się, żeby 
pe.nią przeniesiono do wydziału propa­
garnJy. Praca jest tam tawiejsza i bar-
dz· ej dn teresująca. , 

więc tylko _stuzb'.ś.cie: . d 1 t _ Nie żyje. Był mańkutem - powiedział, I coln. Czy zabierze Ich pan? 
. --:--- W teJ dchwl~l, P'.1'llle yreK orze - porównując zaciśniętą w ™ęść dłoń lewe) ręki Lauglan podniósł 1łowę. 
: ~nrknął za rzw.1am.1. . . . z prawą. - Zważyć. Mam pełny 

Borycki zerwał się z fo.telu 1. wiel~l~ lnspektor polic)I sięgnął p·o portfel zmarłego. llektuJemy na brzuchaczy, 

Wbir oczy w ziemię, żeby unik1qć 
zdumionego wzroku sekretarki. a ki.!dy 

ładunek. Nie re· drzwi zamknętv sie za nią, sicgnąl iX> 
siuchawkę ' zadzwonił do żony „ 

mi krokam: zacząt prz~mie!zac pok 3· _ Najoczywistsze samobójstwo. Kanał po- Kierownik lotniska podał mu dwie karteczki: 

By! zde9erj,owanykw naiw{z~zry; stp.~- strzałowy, położenie głowy, osmalenie rany - Ernest Wright - 75 kg., Józef Radon - 79 kg. 

mu. Ka ~11;·1 ·trz ws azy~a l\3. Jw· hra= wszystko wf!dług przepisu. Pilot zdumiał się, namyślał się przez chwilę, 
ralny dśzi~n ·M D·ltacz.~gbo ę a dę '· yosta- Inspektor wyjął z portfelu karteczkę: „Robie ~I a następnie wyjął z kieszeni karteczkę, na któ-
ta wła, me ar a, ze Y mu al: · 1 l" 1 d · l t ł J' 1 R d 80 k " d " J,? I· t \: ogóle honiec, gdyż nic ma celu zyć da e • po p1s, 

1
. re przeczy a : „ oze a on - g. 

teczną o PO\\ 
1,e? z ·„ ck~ '0 . ~ _, ')' j' Nast1;puie inspektor zwrócił się do drugieio Laugl:ln poszedł powoli w k!erunku biurn. 

miało znaczyc · no ryc .1 me '.):V 1 1 e~ . ' · - Inspektorze w drodze z Kansas City do 
w1en. czy piękna urzędniczka n'.e stroi 1>asazera1 

, 

Fryderyk LITERA. 

-----------------------------=--=--
Tuxedo Radon stracił kilo na wadzeR 

Insp~l<tor otworzył drzwi do l:a'•iny p:.rna, 
żerskieJ: „Na ch"<'.'Heczl;ę, panie Rncl~n''.., 

Radon nill:dY nie doleciał cło I .in"oln . 



--_...- ·--- ·-· -·-~~ ... „ 

Napisał specjalnie dla nExpresS\!" :··•aadan Lol. 

Sensacyjna powieść współczesna. 

i1=:===========· ~==1~ 27 ~1==·"=··· =·· ====:a:"===:1U 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCL N~e chciaJłbym' ·już ni·c więcej zoba- dzisz ją z nim„. Jeżeli chcesz, możemy rami.:. ·z Martonami •. Przyrzekli mi z.re-
Tomasz Poręba bezrobotny pracow.nik umr d 'ść · ' ć 1 

Iłowy, posta,nowił pOJ>ełnić samobójstwo. Za czyć poz·a . Pa!ryżem... stą WYJ ••• .• terowa mu tę sprawę, a e z.a wsze wo-
oatatnie pieniądze zjadł wystawną kolację w - Zobaczysz nie tylko Paryż ... - - Ni<e .. nie ... - zaprot~sto~~lżywo ;~!bym za!latwić to z nim osobi•ściie ... 
warszawskiej restauracji ,,M1ssicipi",' gdzie na- powiedziała dziwn.i'e miękko jakby ze ·- Nie jest mi absiolutni·e . przY:kr(). L n~e - Masz rację.„ - odrzekła Wanda 
pisał dwa listy - jeden do policii 11: zawiado- wspókzuoi•em - I Rivi1erę i Nizzę i Mon chc-ę stąd wyjść„. Ni1e ćz'uję fuź 'rlic,. ab- z roztargni•eniiem. 
mieniem, że odbiera sobie życie z własnej, nie- C 1 N I W +<k b so'.u ..... 1·e ni'c d'o teJ' pani·· ... · w-y·kre-.<.1·1·tem J·ą - z czym mam ra·cJ'ę?. - n1'e. zro-
p,:zymuszonej woli i drugi do swej tony, oświa.d- V~ a·r Io i eapo ... SZYSl O ~O aczysz, l'u ::>1 

czając, 'że nie ma do nikogo żalu, nawet do zy·g- co i ja ... Raz.em pojedzi·emy, dobrze ?.„ j:.iż dawno z serca ... z pam~ęci... Zrozum żumiaL · "' 
fryda Granta, który nagle I bez powodu pozba- \\Te:'dwójkę', bez nik·ogo ... Taka podróż - mówił takim tonem jalkb':rsttę thtma- ·-·że lepilej będzii1e, gdy załatwisz OO 

wił go pracy. \Vp?ywa ws-na:niale ' na człowieka... CZ"l z jakiejś wi:ny _ . Zrozutn; . że .:gdy- z nim ' osobi1ście„„ ,„ 
Obok Poręb siedzieli w loży dwaj podej· . 'JJ • J 

rzani osobnicy _ Fred i Artur _ rozmawiając . . Rozmowę. ich-. p!'Zerwal kelner, któ- bym ją kochal, gdybym clio ni1ej coś czuł, ' · ::__ Aha„. - mruknął, wódząc, d:lo.nr-ą 

o n!m półp-ło~em. Gd">'. Por~b~ wyszedł z lok~- ry-~pa'Sfu!Witr . n·a "sfole ' flaszikę .zagrani cz:.. nie zgodziiłbym· sf:ę na'ttęl"'if~ę;-k'fotą po swoich szpakowatych włosach, .PrzY 
lu, J~den z nich, a mianowicie Fred udał się nego koniaku i wyhorne, apetyczne za- u was przyjąłem„. Bo jako Andrzej Da- (.;Zli'Sany·ch na pfasko dio tys:ej· czaszki 

i:a T~asz skierował swe kroki w stronę mostu lrąski . . . . mian nie mo&:ę jej z~a~·:· n;ie symuliowat- -- Ta:k, 'tak, ale on jest jakiś. n:fedo-
Poniatowskiego. Nagle usłyszał jakiś krzyk. Po- Zabralii się z apetytem do Jedzenia, bym przed mą s~o]'eJ sm1erc1... stępny ... 
biegł "!".tym ki.er~nku i. zauważy! dwóch drabów bo byli głodni. • Zaledwie wychyl:ili dru- - Prawda - skinę ta Monika gtową. Orwat, zamoczy! wargi w wimie, po 
obrab1a1~cych Ja~iego.ś ,1egomościa w futr~ll J~- gi ktelilszek gdy na podium zjawit się 1' Jeszcze ra:z rzuciila' zaciekawione czym przyjrzał się Wandzie z uwa,gc\. 
den z mch podniósł JUZ w gór~ nóż, gotu1ąc · się • . . · . . . 
do zadania ciosu, ale Poręba szybkim uderze· trzyiosobowy zespół muzyczny. koncer- SP<'Jrzene W stronę lpzy, W któreJ s1e- - W . ta'kich wypadkach najwięcę1 

niem wytrącił mu broń z ręki. . tufacy tu stale. dzi.al Grant z Wandą, po czym znowu mogą zdziałać piękne kobiety ... piękne, 
. Obaj. nap~stnicy rz~r;ili się do. ucieczki, a .To· Moni!ka w-Yrazi,fa n.i·ezadowolenie napełnila kreli:szki. · ' ' Jak 'ty, Wa111do„. . . 
rriasz za1ął się napadniętym. SpoJrzawsa:y w Jego k . . „ b · . b • N' ' · · ' t · · ' N t k · ., 
twarz stwierdził, że człowiekiem, któreizo prz~d. S. rzyw1emem · US~, O me . y1a USP.OSO- -:- J•e ~Owmy JU~ .OY eJ Spr~w~e„ - . - ie rozumiem... - a• Sa,tnO 

chwilą uratował, jest - Zygfryd Grant. I b1ona d10 słuchama muzy}{1. poi ozy la miękko dton , ~ dt·om Toma- uthvHa oczy w Jego twarzy. 
Grant nie ~oznał swego wybawcy t ~hc!ał - Tak p. rzyjemn.1ile byto .• gd. yśmy sie- sza - Napijmy się jesz.cze po kie!is·zku, - łim„. j1a!k:by ci to powiiledizieć, mo-

dać :romaszo:w1 ~oo .złotych za ~ratow~nie .go dzieli samui na s,;ili .. - szepnęła do To- a po tym zata11czymy ... Tańczysz? ja droga. - Przechyliit. niieco g!towę w 
od n1echybne1 śm1erc1. Ale ten nie przy1ął pie- i.< • • , ,~ ·~, . 

niędzy i ~oprosił, aby Grant dał mu posadę masza. . - Tan~zę„. . , I „ . . fyJ i wbił! spojrzenie w sufit. - WrdziS'Z, 

w swym biurze. . . , Rychło humor jej pogorszył się jesz- - GraJą w1.edęnsk,r<egio walczyka, }est'ta-k: on n'ie udziela siię niikomu· i ko-
Gdy Grant usłyszał Jednak nazw1s~o Toma- b d ·, . d b 1· I . • ś~'"· bardzo luł>i.ę g:o tańczyć... mimikuj·e się ze wsz.yst'ktimi poprzęz 

siza, oświadczył kategorycznie, że nie ma dla ~ze. ar ~IeJ, g Y przy Y .i n OWI go "'' .' o : . · ·: J·' • · ·l, . _ • k , d 
niego pracy, po czym wskoczył do przejeżdża- Jakiś męzczyzna w sportowym ubramu . ~.o ~hw1h. krązy I J~'Z. PO malym par s\.voich uzynow.„. Alie o niego, a n-i'e 
j~o:ej dorożki i odjechał W' tym samyn;i n;iom~n· i żółtych butach i dwi1e haifaśliwe panie. k1ec1ie, Jako Jedyna tan~z~ca par.a. , . od nich, zależy takre czy ione posunię­
cie od .balustra~y mostu oderwał .się 1ak1ś cień . " p,0, niejf!ikim ·ezasie na salę wkroczyt Tymczasem w drug11eJ .zaJęteJ lozce, ·de handlowe„: łim„. gdybym ja m~gł 
i szybkim krokiem podążył ku miastu. By~ to , k' t · · : . . t t ; lygfryd Grant rozmawiał z„M/(andą." Ryl rak z nim pomówi·ć bez pośredinidwa 
ów Fred, który przez cały czas przysłuchiwał ni..s I, ęgi mę.zczyzna w owarzys w.e . . · ~ · . . . . , . .. . , . . 
się rozmowie Tomasza z Grantem. n'ltodej kob11ecty. ZajęTi łózkę, naprze- to ~alszy c1ią~ rozm-o~~· ·~(jr~~-rozpo- . bra~1 ,.,Martonów, kto.rzy są tw":r~ym1 

PDwrócił on do restauracji „Missisipi", do swe- ciwiko tej w której sie<lzi•at Tomasz z częli na szos1•e po odJezdz1e z1elo:nego lndzm.1, o, wtedy naciągnąłbym JUZ go 
go k:omp~na Artura, k.tóremu opowie~ial o tym, I Monifk,;i · auta, a tematem jej byt - rzekomy An-, na grubszą forsę, zah1teresowatbym go 
ca się działo na moście. I ..... . . . . d · D · . · I " d · b' t A t 

·Tymczasem Tomasz znalazł kluczyki od ka- - Ornnt i Wanda!.„ - stw1.erdz1t rzeJ amian. . . . mn1m p~ze się ~o~s .w em„. musz~ e-
sy Granta. Zakradł się do jego biura, aby ~kraść Tomasz, pobi.eglszy o•czami za wzrokiem I . Ml?dy prze~1w~~ow1ec zrabrl. na:~':rn , ~az m:i:-c po\;1azrne.1szy zastrzyk fman-
pieniąd~e. Kradzieży dokonał ied1_1ak . ktoś in~y, 1· swej towarzyszki. 07.Je silne wraz~me,. spo<loba;t · srę JeJ od_ sowy; 'maczeJ będzie. ze mną, zl~···. 
w czasie, gdy Tomas~ był w ~ąs1ecln1m pokoiu. ..:__ Ż b t lk . 1 h pierwszego weirzema. . . ~. · ' ", , I '" Masz teraz oknJę pomow11ema·· z 

,V~:vżPłorębab.w~chof dtz1j . zf. gabm~t~. yranW_.ta ~~: ta rzyset1~·~s·1~ t•!Jyo ' rl~;l'teDpz~zyns~e.agoocn.oe Przyst-ojny, śwre-tMiB-'.!: ~Uq~ałłlJP. 1)j l'mlff! „ ..h.:h mhlknęln Wanda. "' .:.1i.r • .:: srm 
uwa y na mrKU o ogra 1ę swei zony, · an"°'; • p <t:i"' .,. u1 a.::.... J.W .J 1• t · · t · · 1- • • . , ł I M h l k · -· · ·· 
z ~edykacją: „Milem1;1 Zygfyd~wi na pamiątkę lubię.„ . -· I ~varzy ~'11cprzec1,ę m: PI.ę!\ne~, ~1e rnog1, r .... „~c ~a rę. a,. . c - '.<:.".i . 

spoinie spędzonych .miłych c~w1I - Wa?da". .Rze'kfszy to Monika napet·nita kie- me wpasć w oko kazdeJ kob ,1e c1e. Poza "'3 
--; To. mało , i:ioJa. dto.gar'... vy-t~k1 

Po dramatycznei rozmowie ze swą zoną To- . . . , . ' . . tym - byt bogaty, bardzo bogaty, a srosob me zatatw1a s 11ę mteresow, to 
masz, który ie.~t poszukiwany .Przez Po.licję jako ~szki 1 ~ usmiechem zwróciła się do ~en „szczegół" był .niemni·ej • waż.ny , dla j ;1 ·e odni;·e&ie poz.:ąda'11ego skutku„. ' 
~prawca kradz1ezy, postanowił popelmć samo- • nmasza. \ń,' d d · d . ' Ch b · T t · b 
bóistwo. - Pijmy„. naisze zdrowie ... Ale co 'an Y o . Jego uro. y. . ' 1„ -:- . Y a n:ie mys isz o ym, ze Y?1 

Poręba chci.a.ł zeskoczyć z most~ do Wisły, z tobą?„ Wyglądasz tak jakbyś dziabła . Zaledw1·~ zauwa~~ta s11edzące~0< w Jo 1 g1 ci. to zalatwila.„. - wzruszyła ram10 
ale pr~eszkodz.1h mu w tym .A!t?r 1 fr~d. Mar- Z!'Jb cv"t , ' zy nap_rzec1wko m1ęzczyznę; ktor. .. y byli' n:::tml. 
tanowie 1 uśpiwszy go zaw1ezh ~o w1lh dok a .:1 ·:· . . • dla nieJ.„ Andrzejem Damtanem na po- _ \i\Tlaśnie J , • t 1 d 
tora Gerhardta. Po pewnym czasie Fred Mar· - Ja? .. - zrobrł Tomasz m~zdecy- [' k' . . t t . , d . . ! . : , ' W asme y.„. - PO -

ton sprowadził tam drugiego „pacjenta'• - An dowaną mi:nę _ Nie„ zdaje ci się .. No IC7 1.JeJ "':~ rys r ru~11:nce po mecen~a chwyci.I i znow wbił oczy w jej twarz. 
- drzeja Damiana. bogatego przemysłowca, wo- ua 'im si Mimo, IZ zalezalo JeJ na tym, ·by me Ja? 

I.lee któr.ego Martonowie mieli iakieś zbrodni· PI. Y. ę.... . obrazić godności męskiej Gran.ta, ,ni.e Tak, tak, tylko ty!... Gdybyś po-
cze z:uniary. Momlka me byłaby kobietą, gdyby mogła się powstrzymać bY. od czasu do t q · t k . · , t 

Doktór Gerhardt zmienił Porębie twarz. - nie domyśliła si·ę, jaki·e b t prz cz n , . . . .' · ',· · ' ra.1 a„.; ze a P·O~Jlem mocno za,n e-
Tomasz stał si~ łudząco podobny do Andrzeja . . . . k "Y ~ . Y _! ty 1,;Zasu, me rzucić spoJrzenia w , tamtą I resowac s•ohą Damiana. gdybyś potra-
Da.miana. Fred i Artur proponują mu, aby od- zmi~sz.arna, Je] " uzyn.a ... asne a stronę... I fita zawróc"ć mu głowę. wtedy ja.„ 
grywał ro!ę bo~ate~o pra:emY;~ł~wca, na co P.o- ko. b1et~, ktor.a przyszła Z G~antem... Grant byt ni·emn.iej .. podn.i1e con.y tym 

1 

przy twojej pomocy.„ mógłbym z nim 
ręba - u1e ma1ąc innego wy1sc1a - zgodził się. Jeszcze me poczuta dotlkhwego uklu- spotkaniem I 0'11 ta'k samoJ'ak Wanda : b', tk h w· · 
Andrzeja Damiana oszpeconego przez doktora : d , · · · · · · d k l · „. • „ • . • • • zro !C WSZYS O, CO c cę... l'erz mi. 
Gerhardta, wywióa:'ł Fred za miasto i połoiyl go ~~~. ~az; r?~Cl, ni~m?"JeJ ~e na . w g OS!ie zerkaf raz po raz w - stronę . Tomasza, ·1 ··:vierz: takie Sprawy najlepiej załatwi.a­
n~ szynach kolejowych, ale J?amian stoczył się .1e1 zadzwięczał~ Jakaś r:1 e?rzy1emn~ nu- choć inne były powody Jego zaintercso- jet piekne kobiety.... Rozumiesz mnie, 
między szyny i US/!edł .śm_ierc1, . . . ta, gdy wychy!Jw~zy k1el.i1szek komaku, ·\\rania osobą mlodego przemysłowca. \Vando?„. R·ozumiesz?. 

Na posterunku policyinyi:i w~1ęh .. Andrzeia zadała Tomaszowi pytame: _ Chciatbym bardzo nawi,;izać n· I _ n . ' · "' 
za bandytę Szymona Gruza 1 um1eśc1h go w ·- z t , . ? . . , . ~. . z im . i,ozumnem„„ . 
areszcie. ~nasz ę pamą. „. blizszy kontakt... - mow1~ .Jakby .do. Powiedziała to dzhvni1e twardyn( fo 

A tymczasem Tomasz wiedzie beztroskie .. --:- Którą? ... - udal Poręba zdz_i; siebi1e, ja.kby clio Wandy - Zależy .. mi neri1, podczas gdy w źrenicach jej Zfl­
iycie jako Andrzej Damian. Któregoś dnia wy- w. rerne, by prze. z . t.en czas zastanow1c na tym •. zeby g.o wcią. gną. ć do mojej fir- plonęty jakieś nicpokoia,ce, nie zwia·-
brał się ze swą „kuzynkę'', Moniką, na prze- d d d N I I -
iażdżkę samochodem. Podczas jazdy zderzyli się na 0 powie zią. my.. 1'e ty e Jego, 1' e, Jego pienjądze„ stującc nic dobrego - światełka ... 
się z samochodem Zygfryda Oranta, który --:-:-. No, · tę; co siedz:i z Grantem ... - Rozmawiałem już o tym z jego dy.rekto- Ale Grant ich nie zauważył 
JJOSPieszyl powitać Tomasza, tytułując go '„pa- niec.i:erpl1wie wyjaśniła Mooik~. R d. ~ m ca~ • 

nem prezesem". - Znam ... Znam... OZ zeorn H1 • 

A tymczasem Tomasz wiedzie dostatnie ży- - Kto ona jest? Jaik się nazywa ?.„ fj .. 
cie jako Andrzej Damian. Pewnego razu pod- ODIOQ~ ro~·rn' ' ... . ~ d 
czas przejażdżki samochodem spotkał Granta W pierwszej chwili chciia1l skłamać, '7·.4- .4' ~llJ'łJ(I Z 1/J fJO ft 
w towarzystwie swojej żony, Wandy. Tomasz ale dos:zedł do vmi10gij{u, że prędzej, czy ~ 

udał się z Moniką Marton, piękną kuzynką Da- późni.ej Mo:nika i tak si1ę d!oWlile prawdy. 1•a „o. ··• . ·~ .411'm 'l!1'Q'1ą ~ ·n 
miana, do zacisznej restauracji i rozmyśla Więc odpowiedział: I~ .9, • • . .• !I t!„f,} ~~· Il!! ~~ ~ · •• 

o swoim losie„. T · · B A-.~ • • • · . I . d· 1 
- o moJa zona.... arULN przyJemme przygrywa o I tc.::k przytuleni, zapomniawszy 0 tym, 

Również po}e.chaiLi z nim na Żórawią ~-=- · Żt7na ?.;. -_;_ ści'ągnęla młoda ·ko- t·'lńca terc~t muzyc~ny po~mi·ej$i1ej re- co ich ofaczato, 0 ca tym świec:s. ply-

do „króla palt", Cichockiego, gdz·ie ku- biieta brwi i skierowala zaciiekawione staur~cyjk1„ .. Po w1e·densklim walcu , za·-, nę!:, jak we śnie luma tycznym fokóła 

mli mu trzy gotowe płaszcze, a dwa po- svojrzenie w . stronę l·oży naprzeciwko. brzm1aił.y tony powolnego slow-f.oxa„. malcgo parkietu„. 

iedli uszyć na miarę... . Gdy zwróoifa po chwi1H oczy na To- Moni1ka wtuliila się si1lnj1e ~ 'Y ra,mię Wibrujqce w po\vietrzu łagodne to-
Cz·y jest więc w tym ooś dziwnego„ mas·za, płooęty one siJ.nym blaskiem .. „ Tomasz~ i nii•e spuszczał.a ani p.~ k~hwilę ny muzyki, sączyły si•ę w id se-rea 

że Tomas·z czuł się, jak prawdz-iwy An- · - Żona„. --' powtórzyla ciszej, niż oczu. z !ego tw.a~zy .... Nie .czym~~ teraz i tam tworzyty nową, im tylko znaną, 
drzej Damian?.„ Że piękne kraje zagra- przed tym - R·ozumiem, rozumiem„. wrazerna drap1.einego zwierzęcia, wy- melodie„. 
11iczne nie majaczyły przed jego oczami, Tak. przypominam s'Ob~e. że Fred opo- glądala raczej, jak ko~ka, lasząca„ się do Niepojęte, ja.J< daiece taka naslroio­

jak fata morgana, lecz staly się nagle wiadał mi o twojej żonie ... Zdradzała cię .::wego pa.na, oczeku!ąca jego pieszczot. '\'a chwila tnoż e wpłynąć na zewnętrZ-

._zymś bl iskim, ta.two osiągalnym?.„ z twoim szefem ... Więc z Grant-em.„ Mówiła o tym bezgl.Qśnie~ ni~ . . tylko 11y wygląd człowiicka!... · 

W tej chwili, gdy wsłuchiwał się w - Fred ci opowi1adał? A skąd on wyrazi•stym spojrzenii1em ~ p'rzymg~onych I Ostre i zuchwałe zazwyczaj spoj-

sł·owa Mo·ni1ki, był głęboko przekonany, wiedziła1l?... alkoholem oczu, ale kazdym ruchem, :·zenie Moni·ki było teraz miekkie i cie­

że nadejdzie wkrótce czas, kiedy zoba- - Nie-pytatam go, bo mnie ta spra- każdym drgnii•ęciem. ci,~ła„. . . '·, . j· ple, gl'adki·e, ale jakby z zimnego rnar-

:::zy te wszystkie cuda na wlasne oczy. wa nie interesowała ... Ale on zawsze - Podlobasz m1 się .ogromme ..... - muru wykuta jej twarz tchnęla łagod-
Czyżby Monika odgadła te jego my- . wszystko wi•e.„ wypowiedziara wreszcj1e ·.słowami ~o.! nn~c:ą.„ · 

śli?„. Bo nagle przerwała opowiadanie I Zamyśli!a się n~d czymś, po czym CC' czuła. . I Tomasz spo~!a,da! na nią zachwycÓ-

! zapytała: I mew rzuciła pytarne; - I ty mme.„ - odszepnął, a wzrok nym wzmJ.:icm, ni·e pamiętał iuż 0 

- Czyś by! już zagranicą?.. - Kochasz ją?... f jego potwierdzi·!, że t·o b'yta na. jpraw-.. Wc;.ndzie, która siedziata tuż _ ~podał. 
- Nie„. - skinął przecząco glową. J - Ni1e„.-odpowiedziat stanowczym dż1wsza prawda. I 
- Ani w Paryżu n~wet? u.ie wzbudzającym wątpli'wości, tonem. Jeszcze bliżej przy;ciąg~ąUa„do .sie~ (Dalszy ciąg jutro) 
- Paryż? - zaśmi1at ~ile s.zczerzc. - 'A jednak jest ci orzvkro, idy: y.r.{- bi·e, fesizcu silniej objął)~ , .r.ain:i,iteniJemJ_. 



Str. 27.Ill ~~!Ił~ Nr. 85 

we 44 

Burzliwe świeta ielkanocne w przeszłości 
Zamach na carskich satrapów.- Oblężenie bandy Dłużnie~ 

wskiego. - Pogrzeb ś.p. prezydenta Cynarskiego 
1-«'ie'l'kanoc w Łodzi... Żadne z·e świąt I Hły się wierlkiie sikłaidy T-wa ekspe-dycyj jący święta, w dniu 14 kwietnia 1927 r. I szen1ie, Wyrok wvkonano. 

tradycyi;t1Y·~h t;ie iest o_to.czone. tyloma ne.go „Nadzieja" p~zy ul. Ce~ie·lnia;ie1. j zabliity zosrta! przez bezrOlbotneslo sezo- Pog~zeb śp . . p~ez~denita Cvna~ski7g~ 
wsP:omm~mami, ~o w~a~me \'f iel'kanoc, Cztery la~ przedtem w r. 1904 na wios- 1,nOwca Walaszczyka ~brany w r. 1?23 odbył się w dru~i dzień ś;wią~ Wie-likie~­

p.0~1ewaz NemezliS dz1e1owa nie szczę- nę nastąpił kartaS1trofalny wvbuch gazu l prezydent naszego miasta sp. Marian no<:y w !'oku 1927, 18 kwietnia. Mimo 

dztła nam właśnie w tvch okresach w domu J>1'ZY ul, ~otrkowskiej 108, spo-,1 Cynarski. de-sz,czu, na ulice wyle·1dY tłumy ludno· 

ś~ątecznyc~ ·najp~z~r~żniejszych niespo . wodo~~ny przez n.ie-0stroż.no·ść synka Wala~zczvk ukrył się w domu, ze- foi. Miasto było przybrane. czernią. Po· 

dz1~nek, ktore p6zme1 głęboko utkwiły właściciela domu. Wvbuch ten k,oszto- mieszkiwanym przez prezydenta Cynar· grzeh odbył s 1ę n.a koszt miasta. W po„ 

w pamięci potomnych. · wał kitka istnień ludzkich i wyrządził i skiego przy ul. Andrzeja 4
1 

i w momen- grz'eibie wzięły udział wszystkie organi-

Pierwszy rnch robotniczy rewolucyj- strat na około 40 tysięcy rubli. 1 cie kiedy śp. Cynarski scho·dził ze scho zacje społeczne i zawodowe nasze.go mia 

n'}'.' zapo·cząt'kowany został w okre.sie . ~~ wiosnę. "! latach 19~3, 19~8,. 193~ ! dó~, udaiąc .się do oczeikuiącego nań 
1 
~ta .beiz różnicy .wvzna.nia i narodowości 

wielikanocnym w roku 18?2, w równe m1ehsmy .stra1k1 w przemysle włolkienm- 'I powo,zu, Walaszczyk pobie·d do pre-zy· i pnekonań pohtycznvch. 

lat 31 po ,Plelf!Wszym b~c1e tkaczy rę7z- czym. dent.a i jednym ude·rzeniem noża powalił I Ogółem w p0~rzebia. wzh~ły u:dział 

nyoh, ia~t, wy1h1;1-chł takze w przeddzień zamordowanie g.o na ziemię. Natychmiastowa pomoc i ponad 50 tysięcy osób. 

niemal .s~1ąt wielk~n~ych w 1861 r., lekarska, doikonana przez lekarza dra I Kondukt pogrzebowy przy całkowicie 

Z~~ JUZ w zar~u n~vch nowy~ Pff.!ZYd!nta mf aSta Soło·wiejczyka, ,nie pomol!ła już. Prezy-

1

. wsłt'zymanym ruchu U'licznym przesze·dl 

<k:1e1ow . było burzliwie. P1erw;s.ze stra1- I . d k d ł · dent ducha wvz1oną.ł. ulicami: Piotrikowska, Pl~cem Wolności 
ki w lata·ch 1892-3 .zawsze zaczynały się nny znow wypa e z arzy się W · • 11 L' t d d St C t 

· · d · Łodzi w przeddzień śrwiąt Wielkieinocy 1 Walaszczyka schwytano ciopiero po 1 i is opa a 0 an~l!o men arza 

na wiosnę w- olkire.sie poprze· za1ą-cym u- I 1927 J i kilk .J. • h St • d d k I Kafolickie.go przy u:l O!!rodowei 
roczyste święta w r. ! u U1D1a.c • aw1ony prze są s a- · · 

' Laita 1905_i907 to także okresy 1 Oto w Wielki Czwartek, poprzedza- z.any został na karę śmierci przez p0wie JAN W:OJTYNSKI. 

burz.LLwych walk w okresie rewolucji w 

1905 rOku w zarani.u rewolucji najwięk- J d g · d • · e • t · d • 
~~1.f!~~--:-!::i e ·na o zina zyc1a o z1 
fo okoli:cach, w okresie bezipośrednio po· 
przedzaiące święta, nastąpiło wie·le za· Co się dzieje w wielkim . mieście w ciągu 60 mi out? -= :todź spo· 
machów na ca!1skichh opry·cz:ników, jak • OO ey" I ' h 9 OO 
n~rz. na prystawa Szatało·wicza na Dłu zywa W ciągu godziny 6. 0 "n ogramow c leba i o.O klg. 
gie1i 18 (dziś ' Gdańsikie.j), na pr)'lstawa na mięsa. - Tysiące ZJ·awisk w świetle cyfr 
ul. Południowe; 6, na s.trażników rosyj- . 
skich przy zbieig;u 'Ullic Oórodowei i No- Łódź, 26 marca. 1 so tysięcy. Słychać trąbkę strażacka. Pali się. 

womiei.skiei. „ (k) Czy zastanawtał sie kto·ś. co się I Listonosze drapią sie oo schodach z Pędzą wozy przez natłoczone ulke mia-

W Wielki Piątek 1905 wy;buchła bom' dzieje w · Łodz~ w ciągu jednej godzi-I torbami. naładowanymi orzesvłkamJ. sta. Co dzień Jeden J>Ożair. 

ba w portierni fabryki Poznańskiego I ny? Doręcza1ą co godzmę 1>01tad 3,000 11• W biurze ewidencji ludności - ruch. 

przy ul. Ogr-0dowe1j 19, za-bijając na miej- Życie wielkiego miasta toczy się 

1

. Stów. A więc więcej do nas oiszą„. Stan liczebny mieszkańców Łodzi ulega 

scu ;portłera Gawlalka. wartko naprzód. Ulice tętnią gwarem, Pora obiadów. Łodzianie wracają z ciągłym zmianom. Dziennie odtvwa silę 

kakofonią rozmaitych dźwieków. Pędzą 

1 

biur do domów, aby spożyć positek. Co w Łodzi około 20 pogrzebów. A więc co 

Walka z bandą tramwaje, zatloczone Humami oasaże- godzinę zjada Lód.ź 3,000 kilo2ramów godzinę umiera Jedna osoba. 

Dłuz- .n ~eWSkl-e"O rów. Przewożą dziennie na wszystkkh mięsa i 6,ooo kilogramów chleba. Dzien- W 1 dni h ś 1 
1 !.':t liniach około 176,000 osób. A więc w na konsumcja mięsa wvnosi 70.000 ki- c ągu a przyc Odzi na w at 

l · l , k k również 20 osób. Ostatni·o nawet więcej 

W roku 1911 Łódź, p·rzez'yła nielada ciągu godziny - uwzg ędntając słab- ograrnow. Apetyt jak na ta he ryzy-
ób 1 ł łodzianin umiera, niż sie rodzi - Jesz-

emo·"J'ę•. -.&0 w i'ednym z domów przy ul. szy ruch w nocy - 3,000 os • s1owe czasy wca e niez v„. d 
- \JIL \xr k d, d k' w ,, z 1 · · d cze je en objaw kryzusu. bo jak się 

Kili. 'n•-1_iego (151) moskale """"kryli sie· 1v miesz aniach zwiecza zwon I ieczor. apa aią s1e neonv prze 
:;m..1 •• J 1 f T l i · · L d i I b d k · k' t f · Ł okazuje liczba małżeństw raotownie spa 

dzibę t. zw. „rewolucionistów-mścicleli", te e oniczne. ee OinuJe sie w o z u yn ami mema ogra rcznvmi. o- da. Co godzinę na ślubnym kobiercu sta 

grupy terorystycznej, która dokonywała 7,000 .razy na ~-O~z~nę-1~5 razy w clą-I dzianie śrnkają rOfrywki.. Kasy .wszyst- je zaledwie jedna nara. 

eiks!Proprjacytj i wywłaszoze·ń «az Ziwy· gu minuty. Łodz Jest miastem bardzo kich kin w Lodzi sprzeda1ą w ciągu go-

czainvch rabunków na rzecz szajiki, na gadatliwym •• Łodzianie t~kże dużo P,i-1 dziny :-- oczywi~cie. liczac od 4:ei Po Oto He zjaw~sk odbywa sie w ciągu 

czele któr~i stał, osławiony postrach .ł:~- szą. Co godzinę .do, skrzyne~ wrzuc.a stę j poł!1_d~iu do 10 wieczor - 2.560 btlełow jednej godziny w życiu Łodzi.., 
dzi: Dłui111e.wski. Dom. przy ';11. Kilu~-, przeszło 2,000 hstow. W c1ai:rn dma - ' we1sc1a, 

skieg·o ofoczyły o1brzymie odd~1.1ały wo·J· NA FA L 1 ska i polioji, ba.ndyci poczęli się ostrze: 
liwać .posiadali olbrzy.mfo UliPasy brom 

t 1 . 
i amunic;i, dzięki cz,emu trzy:ma i się 

RADIOH'EJ 
przez kilka dni. Oblężenie trwało od MISTERIUM O ZMARTWYCHWSTANIU PAŃ· j pewne pozwolą radiosłuchaczom spędzić wiele będzie o godz. 20.00 występ chóru Dana, który 

Wielkieij Soboty aż do trzedei~o dnia po SKIM. - NIEZNANY UTWÓR WACŁAWA PO-, przyjemnych chwil przy głośniku. W południe powrócił do kraju po wielomiesięcznym pobv-

, 'te z lko·ńcz ło si ono • TOCKIEGO PRZEZ RADIO. I o godz. 12.03 nadaje Poznań rewię świąteczną, cie zagranicą, po niebywałych triumfach, odnie-

świą ~znego. a . Y 'k ~ ~. W bogatych zbiorach kurnickich odnale.!iono j złożoną ze skeczów Gerżabka i części muzycz- sio~h w wielkim tournee amerykańskim. Me-

traceiniem wszystkich czł~n owb' szahJ 
6
1 nie dawno niezwykle interesujący utwór znako 1 nei, wykonanej przez orkiestrę rozgłośni i solis lodyjna i zawsze wzruszająca opera M.ascaniego 

z hersztem na oz.ele. Oprocz za ityc mitego poety 17-go wieku, Wacława Potockiego i tów: J. Fontanównę i St. Winczewskiego. O „Rycerskość wieśniacza" nadana z płyt o godz. 

członików szajki, rannych z·ostało wielu autora wielkiej epopei p. t. „Woina Chocimska". I godz. 14.35 przygrywać będzie z zacięciem Ka- 21.05 oraz muzyka taneczna Malej Orkiestry Pol 

Poliajantów moskiewskich i żolni·erzy. Ut"."ór ~en nie drukowany doty.chcza~ n?s~. tytuł : pela L~dowa D~i~rża~owskiego, . której wY'.stęp skiego Radia - zakończą Niedzielę Wielka­
„M1stenum o ZmartwYchwstamu Panskun . Ra- urozmaicą przysp1ewk1 Jana Khmaszewsk1ego. nocną. 

diofonizaclę tego szacownego tekstu staropolskie Całe prawie popołudnie od godz. 17.15 do 19.00I 

Pożary i wypadk! 
Takfo w dziedzinie wypadków zwyk­

łych i pożarów okres .powrotu wiosny 
w Lodzi obfitował bardzo cz.ęsfo w wy­
danenia niezwvkłe. W r·olk.u 1908 spa-

go w opracowaniu K. Plucińskiego z muzyką wypełnione fest muzyką taneczną w wykonaniu ŚMIGUS • DYNGUS - ŚWIĄTECZNA AUDY· 

Stefana Poradowskiego usłyszą radiosłuchacze Orkiestry Wileńskiej i Orkiestry Lwowskiej Ta- CJA RADIOWA TRANSJ\UTOW ANA PRZEZ 

w Wielką Sobotę, dnia 27. III o godz. 22.00. Po-, deusża Seredyńskiego. Dla zwolenników muzyki LONDYN. 

za WYmienioną audycją usłyszą radiosłuchacze l poważniejszej, lecz przystępnej nadaje radio o Dawne zwyczaje, wesołe czy poważne. pod-

Z~gadka pałacu 
stali" 

tego dnia o godz. 17.00 pieśni i utwory wielko-'j godz. 16.15 koncert solistów, w którym udział niosłe czy żartobliwe, dają nam plastyczny 

i'ostne w WYkonaniu podwójnego kwartetu wo- biorą artyści: Wermińska, Michałowski I Tawro obraz psychiki danego narodu. Do wielkanoc­
kalnego „Pro arte" pod kierunkiem A. Ludwig:i, ! szewicz. Poważny, lecz Jednocześnie popularny nych zwyczajów ogólnopolskich należą „śmigu­
zespołu instrumentalnego i organów. I charakter nosi również trzecia audycja z cyklu sy - dyngusy" przypadające zawsze na wielka-

„S!ynni dyrygenci'', nadana z płyt o godz. 19.05 nocny poniedziałek. Taki we5o!y obrazek z ży-

kro, la WIELKANOCNA NIEDZIELA PRZY GŁOŚNIKU i Przyniesie ona fragmenty z dziel wielkich mi- cia lwowskiego przedstawi stuchaczom wodewil 

' ' Polskie Radio dołożyło wiele starań, aby nai 1 strzów, dyrygowane przez największego z „~migus na Kleparowie'', nadany 0 godz. 14.50. 
bardziej urozmaicić i jak najweselej ułożyć świą!I współczesnych dyregentów A. Toscaniniego i W wyobraźni słuchaczy przesuną się ciekawe 
teczny program radiowy. Niedziela świąteczna równie sławnego S. Kussewickiego. Kulminacyj- sceny przedmieścia lwowskiego, Kleparowa, 
obfituje w przemiłe I pogodne audycje, które za nym jednak punktem programu świątecznego gdzie zachowało się jeszcze wiele tradycyj -

C6rka milionera pud straszliwym „oblewanego poniedziałku", Sceny te ilustrowa 

zarzutem waika z.e szczurami· w Łodzi· r; ~~~!~:~ymi piosenkami złożą się na weso-

Paryżanie wzruszają się rzadko. Przy I Wieczorna audycja o godz. 19.30 ułożona jest 

wykli oni do przeżywania nieomal co- również pod znakiem dyngusu. Z wesołymi zwy 

dziennie naJ'bardzieJ· sensacyJ'nych wyda (v) Z dniem 10 kwietnia miejskie do- I Oczyszczeniu· muszą ulec ws!Zelkie ko- czajami polskimi zapoznają się również radio-
't t • d d · ' k' · · ~- k' · t h słuchacze angielscy, audycję tę bowiem trans-

rzeń. Mimo to , jednak sprawa Gracji zory sam a·rne przys ąptą o sprze azy mor' I, mwmce. ZaJ.l\.amar I 1 s ryc y, mituie rozgłośnia w Londynie. Jako wykonawcy 

Worman i Jana von Droykemana wstrzą trutek na szczury, w zwiiązku z.przepro- a śmietniki muszą być zupełnie puste. wystąpią: Orkiestra i Chóry Polskiego Radia 

sn~la nerwami mieszkańców _ „stolicy wadzaną na terenile ca~ej Łodzi akcją ·Trutki imleży rozł.ożyć zarówno na dzie oraz doskonali soliści, L. Szczepańska i M. Ja-

świata". odszczurzania miasta, jraka odbędzi:e się, dzińcach, w pi:wni-cach, strychach i ko- nowski. 
d · 15 k · t · I ó k h · k · · d t h k Pozostałe koncerty w tym dniu noszą rów· 

Sprawa ta jest tematem . wspókze- w mu wr•e m:a. • m r ac • Ja W mmeJ os· ępniyc ą- nież charakter wesoły i pogodny. „Podwieczo-

sncgo romansu sensacyjnego p. t.: „'Wa- Dozory sanitarne sprzedawać będą ; cach podwórza, starych rurnch i wszel- rek przy mikrofonie" nadany 0 godz. 17.00 do· 

gon sypialny Nr. 4", pióra Johna Roger- _vastę z cebuli morskiej, jednak dla r.•o- kkh o<tworaich, w których gniieżdżą siię pełni programu. · 

sa. w najnowszym, 198. numerze .popu- srsji specialni•e zaszczurzonyich sprzc- szcz.ury. 

larnego tygodnika beletrystycznego dawna będzie trucizna silniejsza, o sp·e· Walka ze sz:lmdliwymi gryzoni1ami 

„Co Tydzień Po'wieść". ,;jalnym S!kt.adzi1e. prowadzona będzi1e na te-renie całego 

Całość wspomnianej powieści p. t.: Władze sanirtarne przypominają jeJ- mia~ta a zgłaszający się dro dozorów 

„Wagon sypialny Nr. 4" jest do nabycia. nak. że przed ·zaliożeni·em trutek nale- ! wlaścici.ele ni1eruchomości będą rejestro 

w .cenie 10 groszy za ~gzemplarz, u ! iy cały ~eren nieruchomości. ~ta.ram.iie ; wani cel7m sprawdzenia ~to u.chyla się 

kazdeg~ sprzedawcy 01sm w calvm l ui;rzątnąc, a zwłaszcza wym1esć 1 zmsz i od pbow1azku oczyszczama miasta. 

kra]u. czyć W'"zełkłe odpadki ooży_wienia. 

MQf Hlhiii& 

Największa w Polsce wytwórnia 
HARMONII 

B. P. Stamrrows~i i Syn 
Warszawa, Kopernllrn 42, tel. 656-92 
Posiadam na skladzie wszystkie 
instrumenty i radia. Odo. udz. 

kredytu. 
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L. J A S I ~ S K I w Składach mo- I SZKOŁA 16NA(f6Q WILCZKA SMAKOSZU PAMIĘTA~ 
ich, urowadzonych od 1870 roku w Ło- TANCÓW że firma 
dzi, ul. Andrzela Nr. IO, telef. 168.56, PIOTRKOWSKA 120, tel. 222-71. BOLESŁAW RYBACKI 
w Łęczycy, ul. Poznańska Nr. 30, telef. Lekcje odbywają się pojedyńczo i w 

125 polecam Pierwszej jakości: grupach. Specjalne kółeczka zamknięte Lódź - 11 LISTOPADA llJ. Tel. ~Z4-66 
NASIONA rolne, traw, drzew, wa- dla osób z towarzystwa odbywają się .><>leca najtaniej w dużym wyborze 
rzywne i kwiatowe. CEBULKI i klq- w poniedziałki i czwartki 5-8 po poi., ! najlepszych ~atunkacłl. 
cze kwiatowe. NARZĘDZIA ; przyrzą- oraz wtorki I piątki od g. 9-ej wiecz. RYBY WĘDZONE 
dy pszczelnicze. NA WOZY do celów - --- - - ·-- -- -- I M A R Y N AT Y 
ogrodniczych. PREPARATY chemicz- Kanapa-Łóżko, fotel-Łóżko oraz f0te KONSERWY RYBNE 
ne, owado i grzy bobójcze. DRZEWA le Klubowe, Tapczany, Otomany, Le- iraz DOR S ZE, surowe mrotone 
i krzewy owocowe. Cenniki rozsyłane żanki, Krzesła, Materace higieniczne PIKLINGI 

OETAL są bezpłatnie. poleca po cenach niskich i na dogodn. iURT 

Dr. med. 

Jerzy Sud 
warunkach Zakład Tapicerski JANA ---------­
WIATROWSKIEGO. Lódź, Wólczań· Prywatna Przychodnia a ,„ '& „ ... o:'.'~::· ,,m„hofa). G i n e k o I o g i cz n a 
Markowiczowa z~ieR0SK~ążi4 AKUSZER • GINEKOtOG 

. LEG.IONóW 11, tel. 115-27 
orzv im11je od 8 - IO r. i od 4-8 w. 

Przychodnia WENEROLOGICZNA 
Chor. weneryczne, skórne I seksualne 

Specjalny gabinet kosmetyczny. 
Czynna od 9 r. do 9 w. 

Panie przyjmuje kobieta • lekarz 
PIOTKOWSKA 88 Tel. 143-63. 

PORADA 3 ZL.. 

choroby skórne I weneryczne 
MONIUSZKI 2, teł. 166-35 D~PRAPORTiD~FELDMAN 

Godz. przyjęć: 8-1 i 3-7 po poi. l--""od-"--t_0-_1 ______ o_d_il_6 __ 
1 

- ----- - or. H HAMMER 
Or. ŁAGUNOWSKI med. . ;KUSZER-GINEKOLOG 
specjalista chorób wenerycznych. sek· 11 L• ł d 9'J 

sualnych I skórnych. • g 0 1 S 0 p 8 8 tJ ~ 
(Gabinet Ro;;ini~cno- i światłoleczniczy) T 

1 1
„
8 39 PIOTRKOWSKA iO. Telernn 181-83. e · " " , 

Od 8-10. t-2.30 I 6-9 w. w św. 10-1. w no:::v wejście n rzez (;d~ń~ka 12. m~~·. Wołkowyski 
spec. chor. wenerycznych, skórnych LEKARZ DENTYSTA 

i seksualnych Doktór REJCHER f KQP(IQWSKA 
Cegielniana 11, tel. 238-02 sPECJAusT A cHoRón sKóRNYcn • _ _ 
od 8-l2 ~orl 4-9 w niedz. i swi ta od 9-t WENERYCZNYCH . ' ~EKSUALNYCH przy1mu1e 02 10-2 l 3 I pól.-7 
__________ ę___ Leczenie promiemam1 Roentgena Gd a n ska 3 7' 

Dr. BR U N Południowa 28 Tel. 201-93. tel. 232_55. 

CECilELNIArtA 4, tel. 100-s1. 
Spec. chor. skórnych, wenerycznych 

I seksualnych. 
przyjmuje od 8-11 I od 4-9 wlecz. 

w niedz. I święta od 10-l·el 
~- -- --------

PRZYCHODNIA 

WENEROLOGICZNA 
Leczenie chor. weneryczn. I skórnvch. 

ZAWADZKA 1 ~~~e:~3~ 

Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-8 ------
wiecz. w niedzielę I święta od 9-12 

DR. 

l · lb' · J Ut ·SOŁOWIEJCZYK eunua e ow 1 amy ~ ne1 CHOR. WENERYCZNE i SKÓRNE 
Lek. Dent. od 2 - 3, 5 - 6, od 8 - 9 wiecz. 

H. P R u s s Plotrkow~ka 99 ~~14.92 
Piotrkowska 1 4 2, tel. 178·06 ·-------·- · • 

__ ceny zn_iżone_ Dr 
9 
J. NAD EL 

DR. MED. 

Str. 13 ------ --

::;;...-- P.1M. 

Wyrób Zakładów „Persil" Polska Spółka Akcyjo~. Bydg9szcz. 

Kantor AMuszER-Ci•NeKoLoo D . . . 
1 

0 MIKOŁAJ 
Spec}. :hor. s~1)rnyc~1 i wcm:rr~zuych. ANDRZEJA 4 T~l;~~:2 o wy n a I q c I ó BORr.NSTE I N PIOT~KOWSK.\ 90, Teleion 129-45. orzvimuie od 10.-12 I od · 4-8 wiecz. ~ 
Przyimuje od 8--2 i od 6-9 wiecz. - Ul\lEBLOWANY POKÓJ z wszelkimi Ch b k b' 

cz'\lnna od 9 rano do 9 wiecz. 

Dr.·Feldma 
AKUSZER· QINEK OLOCi 

KILIŃSKIEGO Nr. 113 (róg Nawr·Jt 
Telefon 155-77 

położnictwo I choroby kobiece 
BAŁUCKI RYNEK 3. Tel. 148-80 

orzyjmuie •Jd 4-7. 

w niedziele i świl;ta od S-2 po poi. Dr. R ó ż a n e r wygodami, ccatralne ogrzewanie w oro y o teca 

Pi\ubiłłA bEWI
. Spec)alista chor. wenerycznych, skór- luksusowym domu dla solidnego pana. . i aku_szeria 

specjalno ; ć Akuszeria i chor. kobiece 
GDAŃSKA 117. Tel. 221-61 
przyjmuje •Jd 12-1 I od 4-7 popoi. 

nycb I scllsua1nych D.,:wonić 167-25 od 10-11 i od 3-5 pp. m1esr.lia obecnie 
NARUTOWWCZA 9 teł. 12~ -9s ----~ - - ~ -- -- -- Piotrkowska Jfg 292 
Przyjmuje od 9--1 1 od 5-9 w. CllŁOPh:C w wieku lat 16 - 17 po- t 1 266 35 DR. MED. trzebny na posylki do sklepu. Koniecz- __ e · • 
---- --- ne re1e!-e!1c je ... Oferty sub „Uczciwy" niył(TY f(Jftlil~RY 

Dr. <lo adm1111straci1. U li li 
Poradnia Wenerologiczna 16NACY PIECHOWICZ '".YP~ŻYCZALN;~ -~~l~w;ch, i inne materi:iy stolarskie poleca lir· 

• AKUSZERJA I CHOR. KOBIECE wieczorowych, ~łubny~h i smokrngow, ma Oskar Schwarz, Łódź, Slenklewl-
Paotrkowska 45, tel. 147-44 przeprowadził sie na uL Pastawelska, Ceg1elmana 23, tr. I p. cza 49 tel. 27022. 

Dr '"uc1·a MftKO. E!ft Lecz. char. skórnych t seksualnych SRóDMIEJSKA 20 tPlef. 10779 27 --- - - --:----~ ··--• łl l'I li Czynna od 9 rano do 9 wiecz. orzyjmuje od 8 - to w. i od 3-7 w. NA RATY' 1 d k' k- SAMOCHÓD (kabriolet) w P1erwszo-
Kobieta lr.k. od 12-1 i od 5-7 · . . . · P as~cze ams 1 ~· i:nęs ie rzędnym stanie okazyjnie do sprzeda-

CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
kobiety i dzieci 

przeprowadziła się na 
AL. KOŚCIUSZKI 13, tel. 149-39 

p'rzyjmuje od 10-12 i od 6--8 wiecz. 

PORADA 3 ZL o K b I n li E R I - dziecm~e. KostJ~m:i: damskie I ubr~ nia. Wiadomość: Fuchs, Piotrkowska __ r ma męsk_1e . Przy1m.~11emy obstalu.nk1. 87 lub telef. 12116 i 12136. 

n_k_f_Ó--T--R-E-· ·--P--M-~A- N • ~Kon:e~1~!a Ludowa , Pl. Wolności 7, DO WYNAJĘCIA mieszkanie 5-cio po-
Q r SPEC. chor. SEKSUALNYCH b a i . kojowe z wszelkiemi wygodami Il i III 
specJąlista chorób wenerycznych, wenerycznych i i;kilrnvch I wło~<iw) POCO _ śpicie na. słomie, kiź dy od 3 zł. piętro:. ._ Aleje Kościusz~!.~-- -·-

0 r- W BALICKA skórnych. moczopłciowych ANDRZEJA Z, telefon 132-28 • tygodmowo mozna dos.tl:I ..... tapczany, . . • • Z d ~ Ó tel. Przyjmuje od 9-11 i od 6-8 wiecz. materace, otomany, !eiank1, krzesła NOWOCZESNEGO kro1u, szycia, mode a W a z~a 234-12 -- - --- - - -·- solidnie wykonane u tapicera Wajsa, !owania uczymy utatwionym, opatento-
SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrot) przyjmuje od 8_ 11, 2_ 1 i 6.-9 wiecz DR· MED. Sienkiewicza 18. wan~m SP_?SObem. Orunto:vne wyu-

Nt. teL 194-0J. ----- - - --- s K 4' k MATRYMONIALNE. Bez posagu, mo- czeme _zł. ?5--:._A. ~'ranki:, i S-ka_ Ccn-
Chorobv sl.lrne I wefleryc.:oe Or li T E c K 1 ll!f'Urlli&Cł ~ że szczęśliwie każda pani wyjść za- trała, Łódz!. K1hńsk1ego 9"', O_ddz1ały I 

___ Pr_z_Yi_m~!e_o_d_~~':'_ie_cz_. __ , I + Ił W lllhl' W mąż. Osiągnąć to może piękną swoją Rz~?w~~a :>2 __ m. -~~-II._q_kr~e1 __ 18. __ _ 
SPEC. CHORóB SKóRNYCH WENE· POWRÓCIŁA cerą, którą uzyska przez używanie suLEP d d . M k 6 RYCZNYCH I MOCZOPtciOWYCH CHOROBY SKOl{Nt I WtNERYCZN[' wszechświatowej sławy kremu i pudru ": o sprz~ ~ma. azurs a · 

K ' t "' · · „ kt' - wsze! Wiadomość na m1e1scu. NAWROT 32, front t p. Tel_ 213-18 (kobietv i dzieci) ". w1_a .::i111ezn~. 5JIY usuwa . ·:---------------
Nzyjmuje od 8--9.30 rano I od 5-30-9 w SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 kie m~domagama skory. Wszędzie do HIGIENICZNE TAPCZANY MATERA· 

w niedz. i świeta 9-12 w poi. orzy1·mu1·e od 1 J-1 I od 3-4 po poi. nabycia. 31 CE wlasncgo wyrobu poleca najtaniej Przyjmuje od 5 do 8 po poi. 

LEKARZ·DENTYST A 

B. NUSBAUMOWA 
- ------------ - -- -- · - --- PANA Zlodz1 cj1, który zabrał mi wa- zakład tapicerski Zawi.szy 13, W. Sc-

PiOłrkOWSka 51 12i~~3 DR. J\\ED. Dr RU N os ZTEIN łizkę z pokoiu w dniu 18-lll-37 r. w rafiliski.. Magazynóm mebli dogodne ""' M GLAZER 1 gmachu YMCA - pro,;zę o zwrot ra- ~ra r~nki. _ 

L 
• • I 11 pierów, fotografii i dokumentów do , -----. ---e CZ n I Ca CHOROBY SI<OlłNE I WENERYCZNE AKUSZER- CilN~KOLOCi Sekretariatu YMCA. Dyskrecja zape- ROWERY. na _ktorych _zdoby\\'.a~ą. suk-z h d • 64 1 l 1ftC 4g wniona. 27 cesy w wyścigach na1wyb1tme1s1 ko-

ze stałemi łóikami ac o n1a ' e . J~ POMORSKA 7' T1~;~:~ -- • · - Jarze t~ rowery firmy St. Rędzia, Łódź .• 
DLA CHORYCH l'tA przyjmuje od 12-2 I od 7--8.30 wie.cz. p _ _ d 8-!0 1 4--8 . VOKSRADIO z 3 lampami zł. 135.- Bałucki Rynek 9, tel. 113-99. Sprzedaz 

USZY. nos. aardlo i w niedziele I św!eta od 10-12 wool TZYJffiUJe o r. -eJ. z 4 lampami zt. 180.- Sprzedaż rów- za gotówkę, na raty i za pożyczki pań 
DROGI ODDECHOWE Dr. med. nież na raty od 3 zł. tygodniowo. - _stw_o_w_e_. ----------

Gabinet Roentgena dla prześwlctlaó Dr me" H LU BI cz z STACHOWSKA Piotrkowska 
79 

w podwórzu. ZA GOTÓWKĘ I NA RATY. Ubrania, 
I zdjęć. • U. • LEON RUBASZKIN Kilińskiego 44 po- palta meskie i damskie z towarów Piotr owska 61 Chor. skórne I w_eneryczne I !eca na wypłaty konfekcję damską, Bielskich i Tomaszowskich poleca D. 

Tel 127•81 przeprowadził <;Ję na ul. • • męską, towary wełniane, jedwabie, ba- Joskowicz, Nowomiejska 8. w bramie. 
od9 r _9 p 5_8 w p.rzyi·m Dr z Rakowski PIŁSUDSKIEGO 69, akuszeria I choroby kobiece wełniane, firanki, kapy, koldry i biate Przyjmuje się obstalunki. Ceny konku-

- - · · . - . · t- (R-Og Narutowicza). Tel. 141-33. PIOTRKOWSKA 153, teł. 145-Ul. towary rencyine. 
wezwan•a na mias 0 od 8-10. 12-2. 5-8. w niedz. 9-11. Przyjm. od 2-3 i od 5-8 popołudniu. · 

-· - - - -- ll!S'•a1.1amllf.ICllliZl••lllY'l!t•llllliBZmBI1!l•llll•l!IBl.iiilllllllllllRllJBil!l:lrrJtłCIHl!ll• nr. med. 

M. TAUBENHAUS 
AKUSZ~R • <llNEKOLOCi 

Przyjmuje od 8-9 r. I 4--8 w. 

Zgierska 11 2l~~os 

O·r. - u•~"" 
me~. e.1 VJKOH 

DR. MED. 

M. Markowicz l ECZ N I CA OMEGA 
Ci Ł Ó W NA 9, tel. 142-42 
Przyjmują lekarze we wszy•tklch spe AKUSZERJA I CHOR· KOBIECE 

cjalnościacb. - Analizy. Roentgen. SIEMICH'!.WICZA 52 
Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny 

Porada il zł tel. 202-42 
przvlmuje od 4-7 wiecz. PORADA 3 Zł.OTE. 

~~--- -~~-1--~~--~~------

~~·ec)~r~ :e:~z~c~ ~~!eh Dr· H. GU f SZłil d ł 
sp•:cJa!ista 1 seksualnych AKUSZER·CilNEKOLOCi 

ilkUSZGl-QaHCkOIOCJ ANDRZEJA s. telefon 159-40 mieszka obecnie 
UL PH .'1:11•" fdfGO 51. tel. liO-Oil. Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-9 ZACHODNIA 66. Tel. 129·52 

Przvirn11 1e 8-10 i 4-8 w. w niedziele i święta 9-12. Przyjmuje od 9-11 I od 5-7 wiecz. 
aseg~~6 5~nmmgm ~5mra~~a•~~~aB~~~a~~~~~•B~~H••a••~••••~••••••••m~••smm~•••m••Mamma 

KUPUJESZ 
ZDROWIE! 
Ż~DAJĄC TVLKO · 

"OLLA" 

~J4o d<>w.'Xhz.U naJterv:'u (/ ~-- ' n.a~,..~· 
Ąo-LETNIE DOŚWI A DCZENIE FACHOWe. 
5 N_oWOC"lEiHJE U R ZĄDZONYCH FABRYK.Ili 
PATENT AME R . DR . BALOGA N~.1959701 „1 

"' . 
10 1 rowery modele na rok 1937 ·§ Salak* 

najtaniej do nabycia ; jj lj li I 

Kupujcie 
z 1·go źródła 
Wózki dziecięcij 
Łóżka mr talowe 
Materace 
wyscielane i sprę­
żynowe .Patent" 
Wyżymaczid 
w F„brycznym 

skfadzie 
„OOB~OPOL" 
-Piotrlrnwska a 

tel. 159-90 
w podwórzu. 
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A . W rol. gMwn.: Poraz I~szy razem • 
w płomiennym romansie miłosnym 

Od niedzieli 
Reżyseria: 

JEANETTE MAC DONALD 
CLARK GABLE 

SPENCER TRACY 
n

1

asz świąteczny VAN. DVCKE 
program - Niebywała akcja!-Cudowna gra!-Wspaniała treść!-Film o światowym powodzeniu! 

Początek w święta o 
g. ;12-ej, w dni powsz. 
o godz. 4-ej po poł. 

'• i 

Ceny od 50 gr. 
l !!;' 

NADPROGRAM: 

MIKI COWBOYE·M 
AtłOrtSI rtastępny program: Mii-ELKi FILM z HARRY PIELEM 

... ••••••••.+«b•••C>Q~•••••••••••••••••o•o••••~9••••••••o•••••••••••••••„•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••..,••••••••••• 
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Telefon 141-22 

Największa atrakcja świątecz­

na Łodzi. Goścfnne występy 

Słynny i popularny w Polsce warszawski Cyrk Staniewskich zjechał własnym pociągiem do naszego grodu I rozbił swoje olbrzy­
mie nieprzemakalne namioty przy ul. Aleje Kościuszki 5/7. Otwarcie i pierwsze przedstawienie nastąpi w niedzielę, 28 marca o godz. 4.30 

po poi. I 8.15 wiecz.. Obecny program Cyrku Staniewskich przewyższać będzie wszystkie dotychczasowe dzięki nowym atrakcjom, które 
zachwycą wszystkich zwolenników areny cyrkowej. 

Na czele programu 14 abisyńczyków Ben Behee po raz pierws:r,y na gościnnych występach 'W :Europie, w swoich produkcjach 
i zwyczajach. GWIAZDA FILMOWA PARAMOUNTU LUISITA LI:ERS NAJSfLNIEJSZA i najodważniejsza kobieta świata na trapezie pod 
kopulą Cyrku. 8 CARLO MEDINI włoscy klowni muzykalni atrakcja z Cyrku „NEAPOL" w Rzymie. CORODINI czarodziej, iluzjr,nista po 
wielkich triumfach w Ameryce, ulubieniec całej Polski Bronisław Bronowski król polskich humorystów na go~clnnych występach na 
arenie cyrku w przebojowym . repertuarze, a wreszcie następca l(AST.ELLCGO. genialny, młodociany :tongler IT \LO, zwany cudownym 
dzieckiem z Cyrku Barnuma w Nowym Jorku, oraz kilkanaście innych atrakcyj. (yr~u ~tini~w~~i[~ Spodziewa<~ się należy, że Cyrk Staniewskich jak zwykle cieszyć się będzie olbrzymim powodzeniem. Cyrk fest dobrze ogrzany 
i gra bez względu na pogodę; - W niedzielę i w poniedziałek odbęd.ą się po 2 przedstawienia, o godz. 4.30 pop. I ~.15 wie.:z. 
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MATKI ! 
Zapisujcie 

swe dzieci do 

.KROPLI MLEKA' 
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TE F. 121-23. 
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Harangy 
ł.ódi, 27 marca. 

.J~ 11 nalbardZ1el atrakcyjnych walk ponie 
działkowego spotkania międzypaństwowego po­
między p~clarskłmi reprezentacjami Węgier i 
Polski b~ spotkam• mistrza Polski łodz1an1na 
(Woźniakfewba z mistrzem Olimpiady Baran· 
lłYm. 

Do sp0tkanła tego przygotował się mJałrz 
Polski specjalnie starannie., docenlaf ąc w zupeł· 
noścl swefo wl.elkiego przeciwnika. Rozmawia­
liśmy z nim wczoraf o czekaf ęcym go ponie­
działkowym epotkantu. 

ffi\fi 

Wielkanoc w sporcie polskim 
Mecz bokserski z Węgrami w Warszawie. -- FC Vien·, 
Nemzetti i UnionOberschoneweide na boiskach polskich 

t(1Dż. 26 marca. J pięściarski po swym słynnym bracie dwukrot· J dukach spotkanie reprezentacli LIGI PAIQ• 
Sportowcy Polscy nie bl.\d~ moa:li narzekać nym mistrzu Europy I mistrzu OlimPiady. STWOWEJ Z REPREZENTACJA LIGI SLAS-

n brak zatrudnienia w okresie świat Wfolka· Drużynie mistrzów przeciwstawiamy naszą KIEJ. 
nocnych. Tegoroczny program śwlateczny jest w tel chwili naJlepszą ósemke: SOBKOWIAK, I W Poznaniu dor ... cznym zwyczalem gościć 
wyjątkowo bogaty zwłasz~za leśli chodzi o KOZIOŁEK, POLUS, WOŻNIAKIEWICZ. SIPIŃ . będzie niemiecki zespćł piłkarski. Tvm razem 
kootakt ze sportem zagramcznym. SKI CHMIELEWSKI SZYMURA. PIŁAT. I wybrała sob!e Warta za orzeciwnika znanll 

Na czoło Imprez wielkanocnych wysuwa Chociaż drużyna ~asza nie Jest tym razem : drużynę berlińską UNION OBERSCHoNEWEI· 
się oczywista dobrze przy$otowana do meczu z tak poważ· j DE. Piłkarze nl.emieccy z. Pozn.anła udadzą się 
MIĘDZYPA]q'STWOWY MECZ ~ ~GRAMI, nym przeciwnikiem to jednak opinia Uczy się do LODZI, gdzie w drugie Sw1eto zmierzą się 
który rozegrany zostanie w oomedz1ałek w po ooważnle ze zwyciestwem barw oołskich. z LKS-em. 
ludnie w Cyrku warszawskim. Klasę s~ortu SWIĘT A PIŁKARZY. Lwów zrezygnował tym razem ze sprowa-
botverskl!fo blfn:im: ~a k wylot. Utrzymu1e~y Pracowite Swięta beda również mieli pił· dzenia zespołu zagraniczne;ro, ora:anlzując za 
~ ę~r~ sh 0!1 a tj„ a w .melzach m ę- karze. Czołowe zespoły polskie zmierzą swe 

1 
to turniej przy udziale czterech czołowych dru 

d fpansl W~WfCkr ztn:1erzB~l1smy s1he uż z, m~-1 siły z drużynąmi zagranicznymi. Kraków goś- j żyn piłkarskich POGONI. CZARNYCH. HAS· 
z aram P ęc10 o n e. 1 ans tyc snotkan me 1 cić będzie w okresie Swiat dwie drużyny za- M.ONEI I UKRAINY. 

przedstawla się dla nas źle. Dwa razy poko-

1 

· WIE MZETTI · · ~ 

Poznaniu 9:7), dwa razy przegraliśmy, a raz Przeclwmldem piłkarzy wiedensklch będzie CZARNY~I 1. HASMąNEA Z UKRAINA. 
nallśmy Węgrów (poraz ostatni w r. 1935 w graniczne f~ ~ l NE . . · 1 P1erwszeg? dnia grać bedzle POGOn Z 

Jeden uzyskaliśmy z ósemką weglerską wynik w oba dni świa! CRACOYIA. . . W. pomed.z1ałek zmierza sle zwyciezcy I Po 
remlsoWY. Drużyna węgierska zttuerzy sie w niedziele I konam z dma poprzednlea:o. 

W drużynie węgierskie! która walczyć bę- w Krakowie z WISŁA. a w ooniedziałek gościć i Z ważniejszych ośrodków iedynle Warsza• 
dzle przeciwko Polsce w drugi dzień Wielkiej będzie na śLASKU, gdzie orzeciwnikiem le~ j wa z~ezl'.gnowała. w tym. roku z n:ządzenla 
Nocy Jest szereg głośnych nazwisk. że wymie będzie mistrz LlaI RUCH (WIELKIE HA.J I powaznle1szel św1ątecznel imprezy 01łkarskleJ. 
nlmy chociażby mistrza Olimpiady berlińskie) DUKI). Miłośnicy Sflortu w stolicy o.owetula sobie le· 
HARANGEGO, mistrza Euroov SZIGETTIEGO I W pierwszym dniu świat odbedzie się na dr.::k stratę meczem bokserskim Polska - Wę9 
I ENEKESA II, który odziedziczył wielki talent I stadionie d·ra Grażyńskiego w Wie!klch Hal- gry. 

PRZE 
Zarząd ZRłosił szereg interesun:ąc~fc~1 wniosków 

- Będzłe to nafpoważnlejsze spotkanie w 
moJeJ dotychczasowef karierze pięściarsklei - 1 Warszawa 27 marca 1 kl specjalnie wyróżniającym się zawodnikom.' mmie kłullów międzyszkolnych, o restytuowa· 
mówi popularny ,,Moryc" - _przeciwnik mój fest 

1 
zarząd Związłm Polskich Zwl~zków Sporto· Nadto zarząd proponuje, aby w ciągu trzech I nie poprzedniej ilości czasu przeznaczonego na 

boWjem mflłrzj ostatnJef olimpiady a już zdo- l wych postanowił wysunąć szereg wniosków na . lat członkowie kadr olimpijskich podd.awali się' w. i„ o zorganizowanie mistrzostw szkolnych 
bycie tego tyłu u móMwt sami o dostałe~~ o war walne zgromadzenie zz., które odbędzie się w . co pół roku (a w końcowym okresie - co mie· ! '~ lmratoriach i ogólnopolskich, o zorganłzowa 
tości Harangyego: yś ę Jednak, ze ze spot- . Warszawie w dniu 25 kwietnia. I sl:iC} badanom lekarskim (przez lekarza wyzn.i· 1' me międzyuczelnianych zawodów aj(ademlc· 
~ t~o potr~6ę wyfśćkf ::iarem i nie zdbię i M. in. zarząd projektuje dla podtrzymania czonego dla każdego ośrodka olimplJskiego). kich l o wprowadzenie na wyższych uczelniach 
zaw u 1C' . rzy 1b a '" we mn e uże, idei olimpiisklei i doplna;owanla w pracy za· Zl. poleca także związkom, Jby zwróciły jak· 1 przymusowego w. f. 
::izleledl ZUJf sJę 0 = ~ar~o dobrze. wodników utworzenie już w roku bleżacym I największą uwagę na pracę wszerz oraz na Z dalszych wniosków wymienić należy zło• ..a!z.: 

1
sufdY ~al kerz.ę "" swe „kadr olimpijskich" (we wszystkich działach' wyławianie młodych talentów. ż1mie podziekowania PUWF-owi za pomoc w 

.„.I. . r Ił~ _ 0 me4%11 D.f e 0
• I spor~u) oraz coroczne ustalanie minimów olim· W sprawie sportu w szkole zarząd ZZ. &ta· i przygotowania~h olimpijskich l wzmożoną opie-

l P Z 
pfJsk1cb, przy czym zdobywcy minimów otrzy- wia wniosek, w myśl którego walae zgroma- · l1ę nad zorganizowanym sportem. Zarząd Pl'OJJ6 

Akt a . • L. "· mywa!lby specjalne odznaki. w tych dziatac!J dzenie stwierdza, że usportowienie młodzieży) nuje P?nadto ufundowanie nagrody wędrownel 
• sportu, w których ustalenie minimów !est nie- ~zkolnej jest wciąż niedostateczne i wzywa 1 dla na1iepszego klubu i nadawanie corocznie 

W kierunku pozyskania klub6w możliwe, zarząd zz. proponuje nadawać odzna- do kontynuowania starań przynaJmnlel o stwo-' dyplomów klubowi, który uzyskał nagrodę wę· 
dzikich" •••••O••••••·••••••••••••••••••o••••••••••••••••9to••~(>~o1tt••••' dr?wną, oraz związkowi, który wykazał się 

" nailepszą pracą. 

Warszawa. 26 marca. (7. e ' • .;J ~ d IW • Poza tym postawiono wniosek o podjęcie 
Zarząd Polskiego Zw. LA uchwallL sto!!OW- „ro roffl SilJllRs.ecsnq DJ .;Z,0 NI starań _w kierunku podniesienia poziomu .spra-

nie do rozporządzenia ZZ. orzenrowadzlć w m. 'li! ~ wozdan z zawodów sportowych, o zajęcie się 
kwietniu akclę w kierunku nozyskanla do zwlą- przedstawia się bardzo ubogo I &prawą propagandy filmów sportowych, a od· 
zku niezrzeszonych dotychczas klubów, przy 6 nośnie pracy - wniosek, aby walne zgromadze 
czym kluby, które przystąpią w elan kwietnia o:1wlęta Wielkanocne u soortowców łódzkich przedzony o godz. 13.30 przedmeczem TUR - nie, mając zasługi wyraziło prasie podzlękowa• 
będą zwolnione od składbk. upłyną pod znakiiem meczów oiłkarsklch, które Hakoah. . . . I nie za propagandę sportu. 

Tor na Dynasactt 
b-:dzie zlikwidowany 

Warszawa. 26 marca. 
Rada mlefsk11 m. 1t. War!!zawy uchwaliła na 

ostatnim swym posiedzeniu przysplesuć parce­
lac)ę terenu ,.Dynasów", na kłórY'ID zoaldule 
się zuany tor kolarski Warszawskiego Tow. 
Cyklistów. 

lstnlele za tym obawa. te w nalb1ltszy~b 
miesiącach tor będzie musiał byd zllkwldowa· 
ny, skutkiem cngo Waftlllawa oozostanl11 bez 
toru kolarskiego, ponlewat dnuó w Warsza· 
wie tor kolarski, · znaJduJący sle na stadionie 
WP, fest skutkiem l!cznycll defektów nie do U• 
tyłku. 

Kontakt lekkoatletów 
z państwami bałtyckimi 

utrzymany 
Warszawa. 26 marca. 

Wileńsłd Okr. Zw. LA projektule zorganłzo· 
wanie w roku bieżącym trólmeczu mlędzymla· 
stowego w lekkie! atletyce Wilno - Tallin -
Ryga. 

Zarząd PZLA rozpatrYWał na ostatnim Po· 
siedzeniu ten projekt I wysunał terminy 12-13 
czerwca lub 4-5 września, przy czym ze stro­
ny polskie) miałaby walczyć reorezentacJa Pol· 
skl północnej, w skład któreł weszllbv zawod· 
nicy Białegostoku I Wilna. 

Obecnie okręg wileński rozoatrule możll· 
wości Hnansowanla tel imorezy. 

Zmiana reguaminu 
Narodowego Biegu na przełaj 

odbędą się drugiego dnia świat. t. I. w ponle- . UT wy1ezdża do Pablamc, a:dzie o godz. 10 Nadto zarząd zz. proponuje, aby walne ze· 
działek, 29 bm. Na pierwszy plan wysuwa się mm. ~O przed południem rozea:ra me~z towa· branie stwierd7.n0 potrzebę wybudowania w 
mecz mlędzynarodoWY LKS (Liirn) - Union rzysk1 z tamte1szy~ Sokołem. <na boisku So- Warszawie sztucznego lodowiska, hali sporto· 
Oberschonewelde (Berlin). który rozoocznie się koła), ~ś SKS wyjezdża do Z11:1erza w celu ro· wej, toru regatowego, toru kolarskiego I pły• 
na stadlonl2 przy Al. Unii o 11:odzlnie 15.30 i bę- ze~rama meczu towarzyskiea:o z Sokołem zgier walni, a w całej Polsce _ sal gimnastycznych. 
dzle poprzedzony przedmeczem LKS lb - Zfe· sk1m (o godz. 11.30 przed południem na boisku Wreszcie _ wnioski 0 ujednostajnienie przesy· 
dnoczone. · Sokoła). . . lanych przez związki preliminarzy budżeto· 

Drużyna ligowa LKS-u wYStapi przeciwko 1:Jędą to ostatnie mecze towarzyskie naszych wych oraz 0 wszczęcie starań 0 wprowadzenie 
pilkarzom berlińskim w następującym składzie: druzyn piłkarskich przed rozpoczeclem kampa· jednolitych zniżek kolejowych 
Andrzejewski, Oałeckl, Karaslak Crez. I'łiegel), nil mistrzowsklel. • 
Tadeusiewicz, Osiecki, Rudnicki (Pegza 11). j W przyszłą niedzielę bowiem. 4 kwietnia, 
Król, Sowlak, Wolski, Lewandowski. Młller I LKS rozegra w Lodzi swól pierwszy mecz li· 
(Kowalski M.). Sędziuje p, Kulawiak. gowy z Cracovią, zaś klasa A wznowi przer· 

Na boisku Widzewa odbejlzie sle o godz. wane na jesieni mecze plerwszel rundy. 
111.ao mecz towarzyski Makabi - Widzew, po· 

Juniorzy łódzcy 
wałczyć będą o mistrzostwo 

-··--~·----··- Łódź, 27 marCA. 

Propaganda polskości 
zagranicą 

~edakcję naszą odwdetblł olotrkowianln, p, 
Zygmunt Krawczyk-0wskl, który przed nledaw· 
nym czasem zakodczył Jeden ze swych etapów 
podróży dookoła świata. Olobtroter ol()trkow· 
ski zasługuje pod każdym wzg!edem na zaufa· 
nie. Swą podróż traktuje za:oła Inaczej, niż 
wJelu domorosłych globtroterów. Poznali się 
na tym najwybitniejsi meżowle stanu różnych 
pańsht, przez których p, Krawczykowski byl 
osobiście przyjmowany. 

Podróż p, Krawczykowskiea:o ma na celu 
prapagandę polskości. Pod tym wzgledem nasz 
dzielny globtroter odniósł duży sukces. wygła· 
szając odczyty i pogadanki we wszystkich tych 
miejscowościach, w których znalduie się nal· 
mniejsze skupienie emigrantów z Polski. 

W najbllższym czasie zamierza o. Krawczy. 
kowskl udać się ponownlc w oodróż. wybiera· 
jąc tym. razem Jako swól cel Azie. Dzielne· 
mu turyście życzymy powodzenia w le~o ~mia· 
łych przedsięwzieclach ! 

El!minacje lekkoatletów 
pr2ed wyf azdem do Aten 

Z • · k k I k• W dniu 2 maja rozpoczną się w Łodzi roz. 
w1ąze o ars I I grywk1 piłkarskie o mistrzostwo juniorów. Mi­

' strzostwa juniorów odbyły się w naszym mieście 
apeluje do zrzeszonych kolarzy !po raz pierwszy w ro~u ubiegłym, przy czym ty-

Warszawa. 26 marca. tul mistrza zdobył Widzew. 
Na słupach w Warszawie rozolakatowano a· 1 .Kluby mogą zgłasza;; do mistrzostw juniorów 

pel zarządu Polskiego Zwlazku Kolarskiego : po jednym lub więcej zespołów. 
treści następujące!: · I W myśl uchwały walnego zgromadzenia P. z. 

„Z Inicjatywy zarządu mlelsldea:o m. st. P: ~· p~siadanie c?najmni~j jednej drużyny ju~ 
Warszawy przepro-wadzana Jest na terenie sto-1 n1orow !est warunkiem zal~cz~nia kl?hu ~o Ligi, 
!icy akcja przestrzegania orzeolsów o ruchu ~zglę~n1! do klasy A, zas me pos1ada111e dr!!· 
kołowym i pieszym. Docenialac znaczenie tel zyny 1umorów przez kl~b ~lasy A powodu1e 
niezwykle pożyteczne I i celowe I akcll. zarząd I spadek klubu do klasy njzsze1. 
Polskiego ·Związku Kolarskiego wzywa wszyst· LOZPN wyznaczył termin zgłoszeń do ml· 
kich kolarzy stolicy zrzeszonych I niezrzeszo- strzostw juniorów dla klubów okręgu łódzkiego 
nych do szczególnie bacznel(o Przestrzegania . do dnia 14 kwietnia. W wypadku większej ilo­
przepisów obowiązujących o ruchu. !Iści zgłoszeń drużyny juniorów, zostaną podzie-

Kolarzu, pamiętał Jechać zawsze orawą stro- , lone na grupy. 
ną przy chodniku, nie przekraczalac szybkości 
20 km na godzinę, zwalniać orzed orzystanka· Helena WD1lls Modu 
mi I dawać sygnały ostrzea:awcze. 1mikać po- ~ 
pisów zręczności I chwytania sie tramwajów''. grać będzie dla filmu 

Apel ten podpisali: płk. Gebel forezes), S. 
Radwański (wiceprezes) I Inż. Pfeiffer. 

Reprezentacja Węgier 
na bokserskie mi~trzostwa 

Europy 

Na!lepsza w swoim czasie tenisistka świa­
ta, Helena Wiłls-Mody, udać sie ma wkrótce 
do Hollywood dla nakrecenia filmu. w którym 
zademonstruje swoJą wie.łka sztuke a:ry w te• 
nisa. 

W związku z tym Amervkanka straciłaby 
prawa amatorskie. 

maia. Warszawa. 26 marca. Węgierski Związek Bokserski ustalił luż skład 
Gdyby projekt ten doszedł do skutku, wów· j Zarząd Polsk. Zw. LA zaakceptował termin swojej reprezentacji na mistrzostwa Europy w 

Jak się dowiadujemy w ostatnie! chwili, za­
rząd P. Z. L. A. rozvatiuie możliwość przeło­
żenia narodowego biegu na orzełal o charakte· 
rze o.gólnopol!:kim w Warszawie z dnia 3 na 9 

Rozwh\ian:a Huraganu czas w dr.lu 3 maja odbyłby sie w Warszawie 19 maja na rozell:ranie eliminacvinYch zawodów Mediolanie (pierwsza połowa mala br.). 
jedynie bieg w lconkurcncii okrcirnwei o cha· ! przed wyjazdem polskiej reorezentacii do Aten Startować malą w kolejności wa2 od muszel 
r:.kterze wybitnie m~sowvm. I na trójmecz Polska - Grec la - Czechosłowa- do ciężkie): 

Natomiast w dniu 9 maia w bieirn na przełal cla 21-23 mata. f Enekes Il, Kubinyi, Frygyes, mistrz ollmpłl· 
startowaliby najlepsi zawodnicy z całej Polski, j Eliminacle organizuje Cracovia' 'IJ'ioólnle z ski Harangy, Mandi, mistrz Europy Szlgetl, 
wyłonieni w biegach Io-kalnych z dnia 3 maJa. zarządem okręiu krakowslde.ll:~ _ Szolnok! oraz Naz:y. 

Przed kilku dniami odbyło sie walne zebra· 
nie Klubu Sportowego Hura~an, na którym za· 
padła decyzja rozwiązania klubu. Piłkarze raz• 
wiązanego klubu wstąpili i:remialnie do LI<S~a. 
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Slub kuzynki! 
- Tomasz powinie1n się ożenić z n:a­

szą kuzyneczką, Marią - oświadczyła 
mi pev:nego dnia małż0nika. 

- Masz rac,ję - o:tparłem - Ten 
chłopak jest trochę nie·śmiały, ale mam 
Wlrażenie, że jej się w końcu oświa.dczy. 
T-0 będzie bardzo dobrana para. - A ja 
me maim pewnośd, czy on się wire·siz'Cie 
ośiwiiadczy - weiskhnęfa małż.olI!ika. -
Tomasz i Maria spotykają się wyłą.cmie 
w fo.warzyistwie. Jeśli idą clio teatru i 
do kina, zawisze im kto& towarzyszy. Nie 
mo.gą więc nigdy sami pDmówić. I 

~7.Jll Nr 8~ 

n 

- Ależ, może dzie.cko, - uśmiied1-; I _, ~~ _ 
nęłen: ~ię, - c·o m-v: n!:oż~my , ro:bić? ,~_, " ~,,... ~ 
Prz,~cie·z 1_1.le mogę się o<>wiadczyc Mam Patachon: - Patrz jakie śliczne pi-, Pata.chon: - Uuuuu-uuuuuuu!. .. Tak Pat: Psssst. .. Zajrzymy tylko do 
zamiast me~~· . . sanki zdobyłem w prezencie!„. Rety!...! się napracowałem, przydźwigałem torebki... figa z makiem.„ Zamiast for-

. - .\Vłasme, ze. mo·zemv ~oś zrob1ć· 1 Coś ty zrobił?!... Pchnąteś mnie ·i' wszystkie jajka, a tyś mnie tokciem sy jest tylko kłębek nici i guzik„. 
Wiesz doskonałe, z.e znam się na tych k' . ·k . . ~b·l .1 • ! t ·t · 1 Pata,..hon·. _ z t"'o1'ch po1nysło'w h T . M · . . . wszyst ie JaJ a się 10z, 1 y .. „ , rąci i„. u uuu u-uuu. „ „ 
rzer~·; · lm~sz 1 hu arj tpowmn~rę Pat: - Uspokój 'się„ Zohaczymy co: Pat: - Przestań kwiczeć jak wieprz zawsze guzik wychodzi„. Ale spiesz 
~naeizc. na .~~ie nak ~Yb· e·s em ptrz. o- tu jest napisane: - „Józik! Buchniętą 'j na targu!... Musimy pnszukać najwyż- się, bo · tam policjant nadchodzi„. W 
..... , ze p1..,"'ny raiio :raz, nas r<»)'owy • . t B' b .„ b b B' b · 1 o f ·1 
wieozór, więce•i zrobią niż ci.ągłe 5iP'0ty- forsę ma na1wyzsza bab~. 1m us ••• szą a ę . 1m us1~„„ n~ ma orsę, ,a nogi„ ..• 
kB.l!lia się w mieści·e. ' To ciekawe zastanawią1ące... j forsa J?OZe ~all! się chwilowo przydacl 

W. · ż · 'ś · h CzckaJ tam 1d7lf' wv<:l')lc1 h"''~ · 
- tęc uwazasz, e p·owmm my 1c· „ .-----__,.,=...,..,...---..,,.,-----

.zaprosić do nas na wieś - pr.ze·rwałem 
żome. · 

1 - Tak. Opracowałam iitż szczegóło­
wy plan. Zap,rosimy ich listownie. Poje-

1 
dziesz po nł:ch na dworze·c naszym au- l 
tern. Gdy będziecie ie<:hali do nasze,j I 
wi:lli, w pobliżiu jeziora w naj.ha:rdzie•j ro- J! 

mantyaznym za/kątku oświadczysz im, że 
ci ~abraikło benzylny. Je1sitem p~z·eikona- l 
na, że gdy Wll'ódsz z benzyną, do·wie1sz I 
się, że orni się zaręczyli. I 

- Ale1ż mo,ja kochana - zaiproteisto- l 
wałem - od jeziora do •na<szei willi jestŁ 
pięć kilomeitr6w Musiabbym wil}c ~oib!ć 
dziesięć ikfilomebrów ipiesw, w . ciemnoś-
cf aoh, z bańką benzyny! Pat: - Za pozno spostrzegłeś się,• Pat: - Psssst... Teraz ani słowa.„J Dozorca: - No, trza nareszcie za-

- Trndai-0, mt11simy to z.robić - ·od- bracie!.„ Trza było wcześniej dać syg- Będziemy udawali dwie pary wietrzą-, brać się do trzepania tego dywanu„. 
parła mi stanoW1Czo. nat do szorowania!... Teraz skakaj cych się spodni. Trzymaj mocno ten Rety!... Ao to co?!! 
. Małżonka m<>i.a nale.żała do rzę.diu przez ploty jak gazela! . dywan.„ Teraz ani mru-mru,. bo policaj 1 Pat: - To ci dopiero porządki!„. 
ty·oh. nie·w1ast, .Móye nie liczą si.ę z ża4- Patachon: - Trzymaj mnie mocno,' patrzy:„ I Nie ~a.dzą człow~ekowi pięciu . minut 
nem1 trudniośc1am1 pirzv reahziowamu bo ci wyfrunę!... Ktoby przypuszczał,: Pobcjant: - A to łobuzy!... Do cu-' spokom1e odpocząc! 
swych planów. I-że zaraz przy pierwszej babie nas za- dzych torebek zachciewa się im zaglą-I Patachon: - Jeżeli tak dalej pój-

·;Walczy~em z nią d~~ć. dłuJ!o: ale w 1 fasują!... z tymi babami to"" zawsze kło-' dać ... Ja im zaglądnę„. Ale gdzie oni J1 dzie, to za kilka miesięcy będę już 
koncu mws1~łem :iczy:mc .1aik chciała. . l pot! ! są ?.„ Przecie sam widziałem jak tu siię mógt występować w cyrku jako mistrz 

Tomasz 1 Maria chetme· sikorzysfa.h z '<-kn-li ! linoskoczek! 
nasze~o zaipros:zen1a, , ...--:=~,,..,....----------. 

W dzień ich p-rzyijaz.du kazałem oczy- l t=====~ 
ścić samochód. 'j

1 

O f!odzinie ósmej wieczo,rem, w kil· 
:liainaśde mmUJt przed ich przyja.z;dem, l 
czekałem na dwoircu. J 

Przyrjecihali, ipl"zy!tlaillllJiliej jak mnie 
się tak z,da,wało, w tiJJeszcze)!ólnyoh hu­
morach. 

Po serde.cznym przywManiu się, ru­
szyliśmy natychmiast w kie·runku naszej 
willi. 

Usiadłem p:rzy kierownicy, oni zaś 
zajęli tyilne m1eirsica, 

W czasie jazdy odwracałem się do-
syć często i za każdym razem stwie~- p t h p . . 1 p t· n t. 1 T · b b · k' { p t J · k · 1 W'd · 
dzałem, że Maria i Tomasz wcale nie · a. a~ on: - . ac1?mu, uwaga„„ ~ · -. i,e y.„. ?, me a a, a Ja.-1sr a.:.-. _uz apuJę.„. 1 zisz co 
odzywają s·ię do siebie. Tam idz~e na~za naJwyzsza baba, .. któ.- dr~b;„. ?"osmy w~ad_h„„ _Trudno p~w1:- tam się d~i~J~?„: ~as~a Pr.zebrana ba-

T f h . ł . ł . . d . . ra ma b1mbus10wą forsę!... WyzszeJ dziec, ze nam się ostatnio specJalme ba prowadzi Jak1es taJemmcze konsza-
ra ,c cia • z~ w as.me pne. 1ezio- już chyba nie ma na świe~ief.! I powodzi!„. chty z cukiernikiem!.„ 

r~. gddz.re, z~odm~ z 'Plaki;_ean mrnłell'Il: Pat: - Masz racje... To napewno Józek Miętus: - Ja wam pokażę, · Patacbon: - W tym coś musi być!. 
osw1a czyc, ze m1 zabxa 10 benzyny, j T 11 t · -d l'k t · b ~ l · · kl t 1 U · l Mó · h · ó · · t d · · 
okazało się, że .Z1biornik dopirawdy jes<t .dona„. b yt rn. brzabs1bę ~ 1 a me., za 1ra~ da1!11!1ogib pdrze ę e

1
.„. czc1;vće1go Wz o- J wk ę1c ~I 

1
mk wt1, ze mamy z o z1eJta 

pust . . o ro o y, z.e y a y me urazie„. :JZ z1eJa ę ą na u 1cy zaczepia „„ y- V: rę u.„., 11_Y o eraz musimy spry -
dświadczyłem moim towarzysz<>m, Ja to zalatw1e„. nocha stąd. bo \V nrnrh w::is zetrę! me zabrac s·1ę do rzeczv! 

że muszę pój·ść po benzY111ę. 
Tomasz byna1mniei nie ucieszył się z 

fog-0 powodu. 
- Bardzo mi przylforo, że się talk sta­

ło. Może byśmy p:oszili z rpanem? - za­
pr·oponował mit. 

-· Ależ to ies•t niemożHwe - odipar­
łem st.anO\.Vtc.zo - Nie moŻllla zostawić 
samochodu bez żadne~o dozo~u. MUJsicie I 
pań·sriwo ~a mnie zaczekać. 

I oddaliłem się szv'bko. . 
Pięć kiilometrów to nie dir<>bnostk'a. , 

Przyszedłem do domu zmęcz,ony. 
Żona O·czeikiwała mnie z wielką nie·­

cie·rpłiwością. 
- No i co? zawołała. Pat: - .Czy mam przyjemnosc z 
- Na razie nic - odparłem :kwaś- szanownym panem wlaśćicielem tych 

no. Pięć kilometrów itUż zrobiłem, 'a te~ wszelakich slodyczy? 
raz trzeba powtórzyć tę samą porcję i Właściciel cukierni: - Czego pan 
to z bettzynąl chce? .„ Widzi pan przeciec, że mnie 

- Trudno, musiisz to zrobić dla na· okradli!... Nie zawracaj mi pan teraz 
szej Mani - powiedziała stanowczo - g1owy! 
Czekam tu na was! Pat: - Ja właśnie w sprawie tej 

Drog·a -powrotna zmęczyła mnie po- kradzieży„. Jestem wywiadowcą, a ten 
rządnie. Gdv vvreszcie datarłem do je~ mały to mój pies policyjny! 

Właściciel cukierni: - Pan jest z Pat: - No, może był zly pomysł, 
policji?„. Bardzo się cieszę!„. Czym co?.„ Cukiernik Bimbuś był w zmowie 
mogę służyć? z tym Jóźkiem Miętusem i razem for-

Pat: - Ja wiem gdzie jest pańska sę buchnęli, a myśmy na tym skorzy-
forsa!.. Proszę mi dać tylko n6ż! stali!. 

Właściciel cukierni: ~ Nóż?.„ Bar- Patachon: - Raz przynajmniej uda-
dzo chętnie!. .. Dostanie pan nawet cały ło nam się zdobyć coś konkretnego! ... 
tuzin noży, tylko zwróć mi skradziona Szukaliśmy największej baby i mamy 
forsę z kasy! ją nareszcie w swych objęciach!... 

Pat: ~ Oto - proszę! Smacznego! 

zior.'l, odetchnęłem z uLgą. mmrt.111. •--••••••••.••••••••••11111•••••111!1••••••••&19111!11Ji!l\l!lllllll11!115lllil!llll!llm• 
Tomasz i Maria sie,dzieJi w saimocho- Po killkwnastu minutach za,ierchaHśmy na.)1le o~wiadiczvł: I bo moja rodzina robiła mi pe.wne trud-

dzie, trzymając się za ręce. To mi na- pirzed wille. - Muszę wam z:dradz1,ć naiszą tajem-1 no·ści. Jeste·ście pie.rwszymi ludźmi, przed 
tychm1ast porprawiło hutnJOr. A więc je- Gdy zasiedliśmy do kolacii, Tomasz, nicę. Prz·ed ty~odniem wz!ęhśmy śliurb. którymi zwierzyłem się z naszego 
dnak moi.a fona. wiedziała, co cizyni! który do te•j pory był dziwnie mik1zący, Nie zawia.damialiśniy do teij ip!Ory niikoifo, szczęścia!... 
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